
Nr. 95 Kraków, Niedziela 26 Kwietnia 1914. Rok XXII.
PRENUMERATA wynos: w Krakowie 
miesięcznie 2 kor., kw artalnie 6 kor., 
sa odnoszenie do domu dopłaca się 

40 hal. miesięcznie.

Na prow neyi miesięcznie 2 kor. 70 h. 
kwartalnie 8 kor. W państwie nie- 
mieckiem kwartalnie ' 0 kor., w innych 
państwach kwartalnie 12 kor. Zmiana 

adreBn 40 hal.

C m i  n u m e r u  p o ja d y a  r r i | S  
10 hal.

GŁOS
Wychodzi codziennie o godz. 5-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt

Listy pieniężne, przekazy na prenum e­
ratę i inBeraty nadsyłać należy franco 
do Administracyi „GłoBn Narodu". — 
Prennmeratę oprócz npoważnionych 
apencyi przyjmuje każdy urząd po­
ciło wy w obrębie monarchii i w pań­
stwie niemieckiem. Reklamacye me- 
opieczętowane nie podlegają opłaeie 
pocztowej. — Rękopisów redakcya nie

A d r e s  R e d i UL. *n. TOMASZA L. 35,
adres te lepr: „Głos Ndrodti" -a '< »*  
Teisfon redakcji Nr. 190. Tolof. e«'ei- 

aistracyl I drakami Kr. 31—44.

OGŁOSZENIA (inBeraty) przyjmnje Aum ijistracya „Głosu Narodu", nlicn ów. Tomasza L. 35. — Od miejsca sa  wiersz drobnem pismem (petit) 20 halerzy, Bkład tabelaryosuy, Uczhowy, od wiersz* 30 hal. Nadesłane po 60 hal. od wiersza. Nekrologi itd, 80 haL
od wiersza Załączniki do „Gtosu Narodn" (prospekty, cyrkuiarze, ogłuszenia itp.) przyjmuje się sa  eenę 2 cor. od 100 egz. dla lamiejsoowych, a. 1 u. od 100 egz. dla miej ssowycit preuum eratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmnje we Lwawie S. Sokołowski (Pasaż
Bansmana), w Wieonir. Hausenstein & Vogler, M. Dnkea, EL Sobalek, E. Braon, R. Mosse, H. Ewedl, A. Jcessel w Antwerpii Jonas A Cie, Annoiceo-Łipedition „Propaganda" Gyóri & Nagy. w Beriinla E. E. Coe. w Bodapctzole J . Leopold, Eduard Braun, w Paryża

E. Jones &  Cie, A. Lorette Jules Eortin £  Oie, de Raczkowski.

ZABAWKI letnie,
gry o g r o d o w e , wszelkie gry sp or­
to w e , p iłk i  g u m o w e , p i łk i  no­
żn e , L a lk i  w  u b r a n ia c h  i bez 
w  ogromnym wyborze, nadeszły do 
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W łaściwości tutek

Framos • *

» •
tą następujące: palą się lekko i równo, nie- 
wydslelająo wfele dymu, który Jest bardso 
łagodny, nie pobudaa do k&sslu i me wysu­
sza jamy ostrej, na co swracam szczegół- 
■iejazą uwagę paiaesy paplert sów, również 
wolny jest od niscotyny wskutek W a ty  S a l 

w e s o l  umieszczonej w ustnlkach.
Fabryka tntek 1 bibułek cygaretovych 
MrWŁ BEŁDCTSEB0O W KRAKOWIE

„Fałszywa metody41.
T ra sa  konserw atyw na zajm uje się od pew ne­

go czasu bardzo źailiw .e  stanow iskiem  ducho­
w ieństw a i Episkopatu w nasze; polityce k ra ­
jowej i narodow ej. Nietylko »Czas«, ale i w ar­
szaw skie »Słowo* (wychodzące obecnie pod ty­
tu łem  »Kraj«) zam ieszczają artykuły  poświęco 
■e tej spraw ie, co wobec bliskiego pow inow a­
ctw a politycznego tych obu dzienników, dowo­
dzi pew nej m etody działan ia  Otóż je s t to rze- 
m  i dziw ny L uderzającą, źe o ile »Czas« i *Sło 
w o* saogą uchodzić za  odbicie poglądów po­
w ażnego odłam u party i konserw atyw nej, p a rty a  
ta  zapatru je  się niezwykle sceptycznie, a  na  
w e t w prost wrogo na  udział kleru w życiu po- 
htycznem .

Już  parokro tn ie  m ieliśm y sposobność zazna 
•zyć, że po ra  obecna nie je s t w cale stosow ną 
do rozpoczynania ja łow ych  sporów  i d rażnią­
cych polemik, w śród tej części naszego społe­
czeństw a, która w ierna tradycyom  narodow ym  
i w należytem  znaczeniu narodow ego interesu, 
zachow uje się odpornie wobec agitacyj prze­
w rotow ych i sto i m ocno n a  gruncie katolickim . 
N iestety ' p ra sa  konserw atyw na nie uznaje  wi­
docznie potrzeby harm onijnego i zgodnego dzia­
ła n ia  obozu katolickiego.

Te ciągłe wycieczki, w ynikające chyba z po­
drażnionej am bicyi jednostek, nie m ogą m ieć 
innego rezu lta tu , ja k  tylko ten, że z jednej s tro ­
ny w yw ołają rozgoryczenie, z drugiej pom ie­
szan ie  pojęć. A przecież podkopyw anie powagi

h ierarchii kościelnej nie leży chyba ani w in­
teresie, ani w program ie konserw atystów . T ru­
dno zaś przypuścić, aby artykuły  »Czasu* i 
•Słow a* m iały na celu sprow okow anie ducho­
w ieństw a i zm uszenie go do obojętnego przyj­
m ow ania agitacyi socyaUstycznej i radykalnej. 
Nigdy zresztą n ie  m oże duchow ieństw o abdy- 
kowaó z m isyi wyznaczonej m u juz  przez pier­
w szych Apostołów, a  polegającej na  czujnem  
strzeżeniu dachowego zdrow ia katolickiego o- 
gółu.

Jeżeli zaś konserw atyw nym  dziennikom cho­
dzi o to, żeby duchow ieństw o nie zajęło zbyt 
w ybitnego stanow iska w bieżącej polityce, oba­
wy ich są  zupełnie płonne, gdyż, zgodnie z za­
patryw aniam i Episkopatu, kler nigdzie nie wy­
suw a się na  czoło politycznej agitacyi, a  o ile 
bierze udział w ruchu politycznym , czyni to je ­
dynie z m yślą pośredniczenia i łagodzenia za­
wsze m ożliwych przeciw ieństw  i konfliktów 
wśród żywiołów katolickich.

N iezrozum iałą je s t zatem  dla nas tak tyka  
konserw atyw nej prasy, —  k tó ra  ten jedyny suk­
ces osiągnęła, ze w yw ołała w ielką i uspraw ie­
dliwioną radoćć w obozie socyalistycznym  O sta­
tn i a rtyku ł »Słowa«, w ystępujący dość w yra­
źnie i bardzo zaczepliw ie przeciw ko Episkopa­
tow i, pow tórzył »Czas* bez kom entarzy, a •N a­
przód* z bardzo życzliw em i uwagam i. Czy m a­
m y pogratulow ać dziennikom  konserw atyw nym  
tej, bodaj czy nie zasłużonej pochwał} ?

Ale pow tarzam y, nie o polem ikę nam  cho­
dzi, lecz jedynie o zw rócenie uwagi przywód 
ców party i konserw atyw nej na  niew ątpliw e nie­
bezpieczne następstw a podobnego podsycania 
szkodliwych ferm entów  w obozie narodow ym  i 
katolickim

Co do nas, sądzim y, że solidarność i zgoda 
są  najlepszą bronią przeciwko agitacyom  dem a­
gogii, socyalizm u i m asoneryi, w ciskającym  się 
w szelkim i sposobam i do m niej odpornych ży­
wiołów naszego społeczeństw a. Zw łaszcza lud 
nasz je s t obecnie po p rostu  oblężony prze." ró ­
żne elem enty wywi otowe, p ragnące w ybić prze 
m ocą wyłom w tych dotąd  niew zruszonych 
fundam entach naszego narodow ego ustroju.

Nie trudno  nam  jednakże przyjdzie odeprzeć 
re zam achy dla nas tem  groźniejsze, że je s te ś ­
m y pozbaw ieni niezaw isłości i m am y bardzo  o- 
graniczoną m ożność narodow ego rozwoju. Po 
trzeba ty llo , aby w szystkie żywioły św iadom e 
tego niebezpieczeństw a, politycznie dojrzałe, 
w ierzące i po polsku czujące, połączyły się do 
wspólnej pracy i wspólnej obrony. Nie chodzi 
przecież naw et o w yrzekanie się partyjnych 
odrębności, ale o w ytw orzenie pewnej jednoli­
tości działania wobec wspólnego niebezpieczeń­
stw a i zaniechanie w zajem nych podejrzeń, spo­
rów  i niechęci.

K ażda akcya, podjęta  w tym  kierunku, znaj­
dzie nas gotowym i do żarliw ego i bezintereso­
wnego w spółdziałania.

Wybory a stronnictwa wo Francyi.
W alk a  w yborcza  w re coraz Diln iejsza m iędzy 

p a rty am i politycznem i F ran cy i. O sta tn ie  w y­
p a d k i w prow adziły , ja k  w iadom o, dość silne 
w zburzenie w śród  stro n n ic tw . —  P o w ró t do 
trzech le tn ie j służny w ojskow ej w yw ołał obu­
rzenie  w  szeregach  socyalistycznych  i u  sk ra j­

n ych  rad y k a łó w , g łoszących  posłuszeństw o u- 
chw ałom  kong resu  w  P au . W alk a  n a  tem  tle  
b y ła  już  zaw zię ta  podczas całej zim ow ej sesy i 
p a rlam en ta rn e j, obecnie p o s tu la t zniesienia 
trzech le tn ie j służby przybra ł rolę w yborczego 
h asła . A le w  sam ym  k o ń cu  gasnącego  p a r ła - ! 
m en tu  p rzy sz ły  rew elacye  w  spraw ie R ochet-j 
te ‘a  i w ykrycie  n adużyć  M omsa i C aillaux . J a k 1 
w iadom o, O aillaux je s t do tychczas naczelnym  
w odzem  p a r ty i ra d y k a ln o -w cy alis ty czn e j (par- 1 
ti rad ica l e t rad ica l-socialiste  unifie), a  d o k u ­
m ent F a b ra  w y k aza ł, do jak iego  s to p n ia  ta  p a r­
ty a  u p raw ia ła  po lity k ę  w łasnych  in teresów , nie 
cofając się p rzed  p resy ą  na  sądow nictw o i m a- 
g is tra tu rę . S p raw a O aillaux je s t  n iezaprzeczo­
nym  a tu tem  w ręk ach  przeciw ników , k tó rzy  
p ragnę liby  rozbić  to  stronn ic tw o  rządzące , k tó ­
re  k to ś  n azw ał ainalgam em  ap e ty tó w .

A le ra d y k a li m ający  w całej F ran cy i sieć 
w spóln ików  w  in te resach , są  w ciąż jeszcze po­
tężn i. P rzy tem  ap e lu ją  oni do znanego  i n ieza­
w odnego d o tąd  h as ła  an ty k le ry k a lizm iu  Mani­
fest te j p a r ty i a ta k u je  „koalieye  n iem oralne  
p a r ty j reak c . ze w szystk ieuu  frak ey am i d y ­
sy d en tó w  rep u b lik ań sk ich " , p rzypom ina u- 
chw ały  k o n g resu  w T au  i głusi p rzyszłe  zw y­
cięstw o sw oje pod sz tan d arem  ak cy i an ty k le ry - 
k a ln e j i „spraw iedliw ości f iska lne j" .

„A ro g an ck a  p o s taw a  k leru , k am p an ia  osz­
czercza przeciw  szkole la icznej, b ezu stan n a  
p ro p ag an d a  p a rty i rzym sk ie j n a  rzecz zak ładów  
k tó re  stw o rzy ły b y  s traszne  oskrzyd len ie  szko­
ły  narodow ej, pow odują  ju tro  kon ieczność n o ­
w ych  p raw , b ron iących  szkoln ictw o rzeczpo­
spolitej. „T zeb a  nam  będzie zniszczyć p rzyw i­
le je  szkoły , k tó ra  przez a n ty tezę  n azyw a się 
szko łą  w olną, a  k tó ra  je s t szko łą  p rzym usu11. 
Oto słow a m anifestu .

B iedni uciśnieni rad y k ali!
Co do spraw y fiskalnej, p rog ram  ra d y k a ln y  

obejm uje p rzedew szystk iem  w iecznie n iezała- 
tw iony  p o d a tek  od dochodu, k tó ry  m a b y ć  w e­
dle rad y k a łó w  jedyn ie  słuszny  i jedyn ie  zdolny 
p o k ry ć  olbrzym ie i c iągle rosnące w y d a tk i n a  
arm ię.

0  ile chodzi o u staw ę w ojskow ą, m anifest 
w yborczy  p a r ty i ośw iadcza się za  ideą  o jczy­
zny , k tó rą  łączy z ideą  repuD likańska i pisze się 
rzekom o n a  w szelkie sp raw y, p o trzebne do za­
chow ania całuści te ry t njkćm , niezaw isłości i 
godności F tań cy L  Ale stosow nie do uchw ał w 
P au , p a r ty a  zapow iada rów nocześn ie po trzebę 
„ is to tn y ch  reform , k tó re  pozw olą n a  zreduko­
w anie  stopniow e czasu  s łużby  p o d  sz tan d arem 11. 
T a k  więc rad y k a li b o ją  się z jed n e j s tro n y  po­
sądzen ia  o a n ty p a try o ty z m , co m ogłoby im  m o­
cno zaszkodzić p rzy  w yborach , z d rug ie j s trony  
mówżą o zniesieniu trzech la t, uznanych  za  k o ­
nieczne p rzez c a ły  k ra j w obec n iebezpieczeń­
s tw a  germ ańsk iego  i podn iesien ia  arm ii n iem ie­
ck iej. O to p a r ty a  rad y k a ln a  i radyka lno -socya- 
lis lyczna .

Ściera się z n ią  silnie w obecnej kam pnii p a r­
ty a  now a, n azw ana  „F ed era tio n  des g au ch es11 
(fed e racy a  stro n n ic tw  lew icy). O bejm uje ona 
repub likanów  różnych  odcieni, ku p iący ch  się 
ko ło  ta k ic h  nazw isk  ja k  B riand , B arthou , Mil- 
le ran d , K lo tz , C haron etc . P ro g ram  te j p a rty i 
form uje ca ły  szereg  k w es ty j odm iennie niż 
rad y k a li. F e d e ra c y a  ośw iadcza się za szko lą  
la iczną , „A le laiczność n ie  je s t w olnością. T rze­
b a , ab y  nasze szkolnictw o publiczne, w yzw o­

lona od w szelkich nam iętności partyjnych w  po- 
6zanonaniu osobistych przekonań, staw iło  so­
bie za. cel w ychow ać obyw ate li n iezaw isłych  i 
s ilnych11. T e  słow a p rog ram u  są  n iew ątp liw ą  i 
słuszną a lu zy ą  do sekciarsk ich  i c iasnych  po­
jęć  rad y k a łó w .

W  spraw ie w ojskow ej F ed e ra c y a  lew icy  o- 
św iadcza się za trzech le tn ią  służbą w ojskow ą. 
W y raża  o n a  w  swym program ie  ufność, że po­
w szechne glosow anie n ie  zniesie licy tacy j poli­
tycznych , g d y  w  grze je s t bezpieczeństw o i go­
dność F ran cy i. „N asza a rm ia  i m a ry n a rk a  co­
raz  silniej zorganizow ana, pozw olą narodow i 
m ów ić stanow czo za każdym  razem , g d y  nasze 
in te re sy  b ęd ą  zaczepione11. D alej w ypisu je  to  
stronn ic tw o  w sw ym  program ie  w iele reform  
społecznych , ja k : rozszerzenie zdolności sy n d y ­
k a tó w  zaw odow ych, k re d y t d la  p racy , udział 
robo tn ików  w przedsięb io rstw ach . Co do re fo r­
m y skarbow ej ośw iadcza się ona za poda tk iem  
od dochodów , ale  zastrzega  się p rzed  inkw izy- 
cy ą  p o d a tk o w ą. W  reform ie w yborczej chce 
F e d e ra c y a  zabezpieczenia  re p re z e n ta c ji  m niej 
szóści, a b y  p a rlam en t w olą narodu  m ógł osią­
g n ąć  sw ój p e łn y  w yraz.

W  końcu  podnosi p rogram  F ed e racy i p o trze ­
bę uśm ierzenia  w aśni p a r ty jn e j i podn iesien ia  
się w  spraw ach  ogólnych  p o n ad  in te resy  stro n ­
n ic tw  „ T a  zgoda  o byw ate li je s t  kon ieczną  
g w aran cy ą  jedności o jczyzny11,

T rzec ia  p a r ty a  pod w odzą znanego parlam en­
ta rz y s ty  i p ro feso ra  w  szkole n a u k  po lity cz­
nych  K aro la  B enoist, p ro p ag a to ra  rep rezen ta- 
cy i p roporcyona lne j nosi nazw ę F e d e r a c y i  
r e p u b l i k a ń s k i e . j .  P a r ty a  ta  k ry ty k u je  
ostro  obecny  s tan  rz e c z p o s p o li te j :  „W szędzie 
bezład , n igdzie  p o rząd k u ; ko losalne w y d a tk i,

! ź ród ła  dochodu  n iew y sta rczające , z ły  system  
fiskalny , b u d że t n ieuchw alony , życie z d n ia  n a  
dzień i jak ie  życie! R odzaj anarch ii.

F e d e ra c y a  rep u b lik ań sk a  s taw ia  za idea ł 
F ra n c y ę  obronną p rzed  w szelką zaczepką za ce­
n ę  po trzebnych  o fia r (3-letn ia służba) repub likę  
zdrow ą i m ieszkalną  d la  w szystk ich  n a  p o d sta ­
w ach rep rezen tacy i p roporcyonalnej, k tó re j B e­
n o ist je s t p ro jek to d aw cą . P oza tem  w program ie  
p a r ty i je s t refo rm a ad m in is tracy jn a , p o lity k a  
ekonom ii i ko n tro li i re fo rm a sk am o w a. A le re ­
forma n ie ma być k o n try b u cy ą , k tó rą  ściąga 
p a r ty a  zw ycięska z p a r ty i zw yciężonej, an i je ­
dna  k la sa  z d rug ie j. D alej dom aga się pow yż­
sze stronn ic tw o  „w olności zasadn iczych11, a  
więc w olności sum ienia  pozy tyw nej i n e g a ty ­
w nej, wolności nauczan ia  ze szkołam i państw o- 
w em i n ap raw d ę  b ezp arty in em i i obok  tego  ze 
szko łą  wolną, nie śc iganą  p rzez c iąg łe  szy k an y  
rządu . W reszcie w celu  o g ran iczen ia  w szech- 

' m ocy  parlam en tu , nw aża ona  za  kon ieczną  in- 
s ty tu c y ę  „O our sup rem e11, podobnie ja k  insty - 
tu c y a  „C onseil d ’ E ta t  m ia łaby  b rać  u d z ia ł w 
w ypracow aniu  ustaw , p rzeciw staw iając  sw oje 
dośw iadczenie częstej n iekom petency i parla- 

‘ m en tarzyst ów.
I O bok w ym ienionych p a r ty j w y stępu je  do 
w alk i Zjednoczona partya 60cyalistyczna o zna­
nym  program ie  i partya republikańska socyali- 
styczna, ro zp ad a jąca  się n a  dw ie frak ey e : jed n ą  
g ru p u jącą  się d o k o ła  znanego  deputow anego 
A u g ag n eu P a , d ru g a  sy m p a ty zu jąca  z b. m inis­
tram i B riandem  i M illerandem .

W reszcie  w ym ienić trzeb a  s tronn ic tw o  zw ane

Chciałem dowieść idowiodlam
że szum na rek lam a nie zastąp i nigdy tow aru 
n iezrów nanej dobroci.

T utka m ojego w yrobu •

„M orwitan“
z najdelikatniejszych włókien liści m orw ow ych 
zdobyła w przeciągu krótkiego czasu taką wzię ■ 
tość w śród szerokich kół palaczy, iż śm iało 
rzec m o ż n a :

Tutka „M orwitan11 jest dzisiaj najpopu­
larniejszą ze w szystkich w yrooów  tego  
rodzaju.

Swe powodzenie zaw dzięcza tu tk a  »M orwitan* 
następującym  zaletom  :

P a li się rowoo, daje przytem  dym nadzw y­
czaj chłudny. Jest w sm aku bardzo łagodna i 
przyjem na, uszlachetnia wszelkie gatunki tyto­
niu, w reszcie w yrabia się m aszynowo, nie ręcz­
nie. Ten sposób w yrobu jest jedynie hygienicz- 
ny. W szystkie powyższe zalety uzupełnia an ty ­
nikotynow a w ata  »Vital«, usuw ające szkodliw e 
dla zdrow ia składniki.

Stanisław Wołoszyński.
Fabryka tutek w Krakowie.

Na pamiątkę
pierwszej Komunii SwIęteJB
ARTYKUŁY RELIGIJNE, KSIĄŻKI 
do nabożeństwa, medaliki i łańcuszki 
srebrne w wielkim w y b o r z e  po 

cenach niskich poleca

StanisławRąb
;b. kierownik firn,y K. Zajączkowski).

Kraków, ul. Sławkowska L- 4.
(cis a  vis Hotelu Saskiego).

I

„ L A c tio n  lib era le11, na  k tó rego  czele sto i poseł 
P iou.

Oto są najg łów niejsze p a r ty e , k tó re  rozpo­
częły  kam pan ię  i p row adzą ją  zacięcie, w szel­
kim i środkam i. B urzliw ość zgrom adzeń  i m ee- 
tingów  św iadczy  o n iezw ykłem  podn iecen iu  
um ysłów , gdyż od  w yn iku  w alk i, szczególnie 
dw óch p ierw szych  p a r ty j, zależą w znacznej 
części żyw otne  in te re sy  F ran cy i. a  p rzede­
w szystk iem  in te res  ob rony  narodow ej. Z d ru ­
g iej s tro n y  socyaliści są  w ielce n iezadow oleni 
z pew nego zw ro tu  opinii publicznej, k tó ry  od1 
pew nego czasu  zuw ażyć m ożna w e Francyi'. 
N ie jednokro tn ie  p rezy d en t P o in ca re  otrzym a! 
od n ich  e p ite t „now ego C ezara". P rze jśc ie  w 
parlam encie  u s taw y  o 3-letn iej służbie w ojsko­
w ej by ło  now ym  dow odem , że socy a lis ty czn e  
m arzen ia  an  tlm ili ta ry  styczne  w  dzisiejszym: 
s tan ie  p o lity k i eu ropejsk iej, opinia uzna ła  za 
n iebezpieczne. —
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WSPÓLNY PRZYJAC IEL
Pewleśó.

j ROZDZIAŁ IX .
W  m roku.

N ie ty lko  M ortim er czuw ał te j nocy . Sen od­
lec ia ł rów nież B rad ley a  i w iernej m u zawsze 
m iss P eecher. B iedna m iss czuw ała zaw sze aż do 
p o w ro tu  B rad ley a  p rzeczuw ając  burzę sza le jącą  
w  sercu  tego , k tó reg o  kocha ła . N ie zdaw ała  so­
bie tyljco sp raw y  z rozm iarów  te j burzy , bo 
p rzek racza ło b y  to  o w iele zdolność rozum ow a­
n ia  m ieszczącą się w je j m ałej, po rządn ie  um e­
blow anej g łów ce, w k tó re j nie is tn ia ły  żadne 
ciem ne i zaw iłe zak am ark i. Nie p rzeczuw ała, 
że  w ładca  je j serca, d ąży  p ro s tą  d ro g ą  do zbro­
d n i i że czyni to  z resz tą  z ca łk o w itą  św iadom o­
ścią . G dyby  w ielcy  zbrodn iarze m ówili p raw dę, 
czego ń e  robią d la tego  w łaśn ie, że są  w ielk i­
mi zbrodniarzam i, bardzo  niew ielu  z nich, m o­
g ło b y  m ów ić o w ysiłkach , jak ich  n ie  szczędzili, 
celem  un ikn ięc ia  pokusy . W iększość przeciw nie 
rob i w szystko , co je s t w  ich m ocy, n ie  ab y  od­
da lić , lecz b y  zbliżyć się do krw aw ego  b rzegu , 
k tó ry  ich pociąga . To w łaśn ie  działo  się z B rad- 
leyem .

C złow iek ten  zdaw ał sobie w yborn ie  spraw ę, 
Łe n ienaw idzi E ugen iusza , c a łą  m ocą n a j­
go rszych  in s ty n k tó w , jak ie  w  nim  is tn ia ły . W ie­
d z ia ł też , do czego doprow adzić  go może ta  nie- 
■aw iść. W iedział, że w  razie g d jb y  zasta ł k ie ­
d y  ry w a la  sw ego u L izy, n ie  cofnie się przed

m orderstw em , bez w zg lędu  n a  to , że zgubiłoby 
go to  o sta teczn ie  w oczach L izy. Mimo to  robił 
co m ógł, n ie  a b y  złagodzić, lecz by  ro z ją trzy ć  
do o sta teczn y ch  g ran ic  n u rtu ją c ą  go z łą  nam ię­
tność. To też szp iegując E ugen iusza  i rob iąc  z 
siebie sam ow olnie n ie jako  ig raszkę  sw ego ry ­
w ala  dośw iadczał w praw dzie  n iew ym ow nych 
to r tu r  m oralnych , a le  też i dziw nej pociechy , 1 
k tó ra  p o legała  n a  prześw iadczeniu , że n ien a­
w iść jego je s t słuszna, co uspraw iedliw iało  go 
we w łasnych  oczach.

S ta ł w ięc ow ej nocy  u bram  b u d y n k u  sąd o ­
w ego, w  k tó reg o  obrębie m ieściło się m ieszka­
nie obu p rzy jac ió ł, z ap y tu jąc  siebie, czy m a po- 
w iacać  do dom u, czy  też  trw ać  tu  i n ad a l na  
czatach . U pór jego  w  śledzeniu  przeciw nika był 
n iesłychany . U pór ten  by ł z resz tą  obok  nam ię­
tności p odstaw ow ą cechą jego  c h a ra k te ru  i je ­
m u to  zaw dzięczał do tychczasow e sw e pow a­
dzenie w  k a ry e rze  naukow ej. Sądził więc, że 
posłuży  m u rów nie dobrze w sp raw ach  serco­
w ych, gdyż po za w szystk iem  u d a ł on nadzie ję  
o d k ry ć  schronienie L izy, śledząc w y trw ale  E u ­
geniusza. N agle przyszło  m u do g łow y strasz li­
we podejrzen ie , że p ięk n a  dziew czyna u k ry w a  
się m oże pop ro stu  w  m ieszkan iu  cb u  p rzy jac ió ł
i że nocne w ycieczk i E ugen iusza , napozór bez­
celow e służą m u ty lk o  d la  zm ylenia  tropu . Do­
prow adzony  do sza lu  tą  m yślą , postanow ił, m i­
mo spóźnionej p o ry  w ta rg n ąć  n a  dziedzin iec są ­
dow y, o ile go tam  wypuści s to jący  n a  s tra ż y  
szy ldw ach . P rzy stąp ił więc do n iegq  i siląc się 
n a  spokoj, prosił go o w puszczenie do b ram y.

—  A czego p an  sobie życzy?
—  Mam in te res  do p a n a  W ray b u m e, pilny 

in te res . A poniew aż wiem , że je s t obecnie w 
dom u...

—  G odzina je s t zb y t późna.
—  To też  ja  nie mam  zam iaru  rozm aw iać 

z nim, chcę ty lk o  rzucić lis t do jego  sk rzynk i.

S zyldw ach o tw orzy ł bram ę, śledząc je d n a k  po­
dejrzliw ie n a ta rcay w eg o  gościa. U spokoiło  go 
trochę  to , że B rad ley  poszedł p rosto  we w ła­
ściw ym  k ieru n k u , ja k  k to ś  dobrze obeznany  
z m iejscow ością —  m ógł więc b y ć  k lien tem  je ­
dnego z praw ników . B rad ley  w szedł cicho po 
schodach  i za trzy m ał się w sieniach. D rzw i od 
m ieszkan ia  by ły  uchylone i p rzed z ie ra ła  się 
p rzez nie sm uga św ia tła . S łyszał k ro k i i dw a 
g łosy , oba  m ęskie.

—  Niema je j —  pom yślał, ale  m ogła  b y ć  
p rzed  chw ilą. N asłuchiw ał czas jak iś , a le  głosy 
ucichły . K to ś zam knął drzw i i św ia tło  zgasło. 
B yła to  w łaśnie chw ila, w  k tó re j M ortim er, ja k ­
b y  tk n ię ty  przeczuciem , w szedł ze św iecą w rę ­
k u  do pokoju  p rzy jac ie la ; g d y b y  w idział s tra ­
szliw ą głow ę cza tu jącą  pod  drzw iam i, sen od­
b ieg łby  go z pew nością  do ran a . N a szczęście 
nie w iedział o niczem , a  B rad ley  zeszedł cicho 
po schodai h  i pow rócił n a  ulicę. T u  zasta ł 
szy ldw acha  w  sporze i  człow iekiem  w idocznie 
p ijany m, k tó ry  dom agał się rów nież ab y  go 
w puszczono, czem u się szy ldw ach  stanow czo 
sprzeciw iał.

—  J a  m am  list, ja  ta k ż e  m am  list —  m ruczał 
p ijak  —  nie ja  go w praw dzie  p isałem  ty lk o  mo­
ja  có rk a , ale lis t p isan y  je^ t w  m oim  in teresie  
i m nie ty lko  d o tyczy . —  Nie w puszczono go, 
zaczął więc iść  za  B radleyem  ja k b y  go chciał 
dogonić.

—  Prze praszam  p an a , bełko ta! za tacza jąc  się 
praw ie  n a  nauczyciela .

—  Czego chcecie? odparł tam ten  szorstko .
—  P rzepraszam  p an a , pow tórzy ł, a le  p an  zna 

pono tych adw okatów .
—  Nie rozum iem  w as!
—  P a trz  pan  na to  —  m ów ił p ijan y  człow iek 

rozstaw iając  palce lew ej ręk i —  je s t ich  dw óch 
ja k  te  dw a palce. Je d e n  to  p an  a d w o k a t L ight- 
wood a  d rug i, zna  p an  d rug iego?

—  D ostatecznie , a b y  w iedzieć ile w art, m ru­
k n ą ł raczej do siebie B radley .

—  H urra! dobrze p an  m ówi, a  i ja  m yślę to  
sam o.

—  Nie k rzyczcie  tak !
—  Nie k rzyczeć?  a dobrze. J a  w iem  k ied y  

trzeb a  m ów ić cicho a  k ie d y  głośno. T am ten  d ru ­
g i ad w o k a t p rzedrw iw a sobie z uczciw ych  lu ­
dzi. k tó rz y  p racu ją  w  pocie czoła, czego od  nie 
po trafi.

—  Cóż m nie to  obchodzi?
—  Co? A bo zm iarkow ałem  odrazu , że pan 

i ten  d rug i a d w o k a t to  n ie  są  p rzy jac ie le. J a  
zresz tą  nie narzucam  nikom u sw ojej kom panii. 
J a k  nie to  nie. A le żeby  p an  w iedział, że ja  je ­
stem  uczciw y człow iek, to  pow iem  panu , że 
m nie naw et w zyw ali n a  św iad k a  do sądu . A ja k ­
że. C ałow ałem  pan ie  ręk aw  i k siążk ę  ca łow a­
łem , k ażd em u  to  m ogę pow tórzyć.

Mimo w strę tu  ja k i budził w m in p ijak , B ra d ­
le y  s łuchał go w nadziei, że dowie się czegoś 
jeszcze o ty m , k tó reg c  ienaw idzii P rzy b ra ł 
więc n aw et to n  w zględ iue uprz< lm y.

—  A w ięc m ów cie coście chcieli pow iedzieć 
o ty c h  obu o d w okatach .

—  W idzi p an  —  zaczął p ijak  głosem  nieco 
rzew ry m  —  ja się nazyw am  R oger. Im ię to  p a ­
nie sp a d a  w  rodzie  naszym  z o jca  n a  syna , a  k to  
go p ierw szy  nosił teg o  już pan ie  n ik t nie do j­
dzie. N iech mnie pow ieszą, jeśli n ie m ów ię p ra ­
w dy . A te raz  pow iem  panu , że mam lis t do ty ch  
adw okatów .

B rad ley  pom yśla ł nag le , że m ógł to  b y ć  lis t 
od Lizy.

—  D laczegóż przynosicie  go ta k  późno?
—  N iech m nie pow ieszą, jeśli n ie  chciałem  

teg o  sam ego i p an u  pow iedzieć. P a n  tak że  od­
dałeś późno sw ój list.

—  J a  m iałem  w y ją tkow o  pilny  in te res.
—  J a  tak że , bo ja pan ie  służę p rzy  śluzach

i w łaśn ie  dziś w ieczór d y żu r mi się skończył. 
P rzyszedłem  w ięc do p a n a  a d w o k a ta  L ight- 
wood. żeby  się za  m nie p rocesow ał z parow cem , 
k tó ry  m nie u topił.

B rad ley  spojrzał n a  n iego , ja k b y  chcąc się 
p rzekonać  czy  n iem a do czyn ien ia  z upiorem .

—  T a k  jesf panie. P arow iec  n a jech a ł n a  m o­
je czółno i u top ił um ie, będę  go teraz  proceso­
w ał, ab y  m i d a ł odszkodow anie  za  u tra tę  życia.

— I p an  L ightw ood ma w am  w tem  dopo- 
m ódz.

—  A  w łaśn ie, a p rócz tego  m a mi podp isać  
pap ier, że jestem  uczciw ym  człow iekiem , aby] 
m nie zrobiono sta rszym  p rzy  śluzach, bo te raz  
to  jestem  ty lko  zastępcą .

B radley p racow ał tym czasem  m yślą , w yw o­
łu jąc  jak ieś  w spom nienia.

—  S łuchajcie —  rzek ł n ag le  —  ja  w as znaj 
w yście  R og  R iderhond.

—  A toe  'aiń wam e> ten  pow iedziałem , od­
p a rł z u razą  ił i derhoud.

—  To n ie  «« 'u  ahcólzi, a le  ja w iem  kim  je ­
steście.

—  No proszę, odparł R iderhood , to  ju ż  do te ­
go doszło, że k aż d y  w ycie ra  sobie gębę m ejem  
nazw iskiem , i k ręc i n iem , n iby k o rb ą  od  pom -
py.

—  T en  człow iek m oże b y ć  narzędziem  w mo- 
jem  ręk u , m yśla ł B rad ley , sp róbu jm y  go zażyć. 
Szli obok siebie w m ilczeniu, a  nauczyciel p rze­
traw ia ł w  m ózgu jak iś  zam iar, k tó ry  w y łan iać  
się zaczął n ie jasno  z g łębszych  w ars tw  iego 
św iadojiiości. Ciem ne m yśli u k ład a ły  się zw olna 
i warstwowra ły , n a  k s z ta ł t  c ien istych  drzew  
zw ieszających  się n a d  fiiroczną a le ją , w  g łęb i 
k tó re j d o strzeg a ł niezm iennie Lizę o p a rtą  n a  ra­
m ieniu  E ugeniusza. P rzesz li obok  siebie k ilk a ­
se t k ro k ó w , zanim  B rad ley  zdecydow ał się 
przem ów ić pow tórn ie  do  R iderhooda.

(Ciąg d a h ry  nastąpi).

Nowy skład artysty- JANA PAULLY’EGO
! cznych obrazów, ram "  Kralowie, ul. Basztowa t. ł9

( O b r k  c r lm i*  c r h d t  n lp '- n v r h l  n n m iw l r v  n la r p m  M ftipllfł
I p r 7 ) b o r ó w  s z k o l n y c h  i p i ś m i e n n y c h

s> ko ły  s z to k  p ie ’t ty c h )  p o m ię d z y  p la c e m  M a te jk i
a  r> nicieni K i e p s k i m

p o leca  o raiy, obraskt rolBgljne, narodowe, rodzajowe, ręesnie malowane, oleodruki i reprodukcje sławnycn 

artystów  malarzy. Wlelfc! w yb6r crtya tyoziiyoh  pocztów ek . Przybory kaneelary}ne, piśmienne, ukolne, 

druki. Wielki wybór papiernlistowego w ozdobnych kasetkach. L is tw y  sa  i*smy w w ie lk im  w yborze . 

Przyjmuje obrazy do oprawy W szelkie zlew nia Ookatecznia dokładn e «z_vbko i tanio z prow. odwrotną poczta.
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D zień 26 k w ie tn ia  będzie d la  F rancy i dniem  
stanow e zym. —

P ary ż . D r Z y g  m u n t S t  e f a  ń s k.i.

Z anfopsyi w ?oznafcl(i<m.
B aw ię od ty g o d n ia  w K sięstw ie i p rzy g lą ­

dam  się z b liska te j w szechstronnej p racy , ja k ą  
p row adzą  nasi b rac ia  za  kordonem , ab y  u ra to ­
w ać ziem ię, język  i ducha polskiego, n a  zag ła ­
dę k tó reg o  zprzysięg ła  się ca ła  tam te jsza  niem ­
czyzna. W alka  o b y t narodow y ze s tro n y  pol­
sk iej w re i k ip i n a  całej linii. C hociaż ślad y  
g erm an izacy jne  sp o ty k a  się tu  n a  każdym  
k ro k u , mimo to dusza po lska  je s t n a  ogół ta k  
zd row a i żyw a, że w praw ia w podziw  każdego , 
k to  się je j bliżej p rzy p a trzy . I  ten  w łaśnie nie 
zep su ty  i nie z a tru ty  duch  n a ro d u  daje  rękojm ię 
że z te j w alki narzuconej przez rząd  p rusk i, 
w y jdzie  nasz n a ró d  polski cało i zw ycięsko.

U św iadom ienie szerokich  w arstw  ludow ych 
pod  w zględem  narodow ym  i obyw atelsk im , 
zorganizow anie tego  ludu  w tow arzystw o  n a ro ­
dow e i ośw iatow e, stanow i n a jp ięk n ie jszy  re­
z u lta t  p ra c y  tych , co s tanę li na  s tra ż y  naszych  
św iętości narodow ych.

.Gdzie ty lk o  m iałem  sposobność ze tk n ąć  sie 
z ludem , w szędzie czułem , że ten  lu d  je s t św ia­
dom  i swe] przeszłości i  przyszłości, do k tó re j 
ma s tan ąć . N a pew nej s tacy i w siad łem  do po­
w ozu i proszę, a b y  m nie zaw ieziono na  m iejsce 
chw ilow ego za trzym an ia  się. W iezie mnie ro ­
sły  i zdrow y chłop polski, z k tó ry m  gaw ędź^ 
podczas ca łej drogi. W śród  rozm ow y obraca się 
ów w oźnica i m ówi, że d ługo  nie rozum iał, k io  
je s t  ten  żołnierz po lsk i i to  w ojsko polskie 
uśpione, k tó re  ma się k ied y ś obudzić i P o lską 
z niew oli w ybaw ić. „T eraz  ja  to  już rozum iem ; 
to  w ojsko polskie, d ługo  śpiące, to  m y chłopi 
po lscy  nieuśw iadom ieni. Skoro  m y, chłopi, u- 
św iadom im y się narodow o, to  w te d y  nie m a 
m ocy , coby nas pokonać m ogła11! Braw o, k o ­
ch an y  B racie - P o lak u  ! T ak ich  w ięcej i jakn<*j- 
w ięcej, pom yślałem  sobie !

P rzy b y łem  na  m iejsce pob y tu , gospodarz 
częstu je  k aw ą  i p rzeprasza, że bu łk i nieśw ieże. 
M am y tu  we wsi p iek a rza  N iem ca, ale an i m y, 
a n i chłopi nie k u p u jem y  pieczyw a od niego, 

' t y l k o  zakupu jem y  pieczyw o od po lsk iego  p ie ­
k a rz a , k tó ry  o dw ie mile s tąd , dwa ra z y  w ty ­
g o d n iu  do m nie z p ieczyw em  p rzy jeżdża. P o ­
p ie rać  sw oich w szędzie i zaw sze, choćby  z o- 
f ia ią  n aw et, to  na jw iększe  nasze p rzykazan ie  
n a ro d o w e  ! ślicznie !

W ieczorem  zaprasza  nas prezes Z w iązku ro ­
bo tn iczego  n a  p rzedstaw ien ie  w dm u i h u tn i­
czym . Id ę  chętn ie  ! P a trzę  i w idzę n a  scenie p. 
'Jan? Z agłobę z bielm em  n a  oku , p. Skrzetusk ie- 
go , podbip iętę z zerw ik ap tu rem  i in . boha te ró w  
z pow ieści „O gniem  i m ieczem 11. O ra ją  znako­
micie. P y ta m  m ego tow arzysza , k to  są ci am a­
to rzy , ta k  św ietn ie g ra ją c y  ? To parobczak i ze 
w»i. J u tro  jad ą  do W estfalii n a  p racę , a całą  
zim ę uczyli się sztuk i, ab y  dziś ją  we w si ode­
g rać! P o  sztuce odeg rane j, dow iadu ję  się z u st 
g ra jący ch , że k a ż d y  z nich po k ilk a  ra z y  czy ta ł 
pow ieści S ienkiew icza N a d ru g i dzień opusz­
czam  w ieś poznańską i ud a ję  się do P o zn an ia  
sam ego. W  red ak cy i jednego  z n a jp o czy tn ie j­
szych  pism , w y p y tu ję  się o tu te jsze  stosunk i. 
R ozm ow ę naszą p rzeryw a nam  jak iś  pan , k tó ry  
p rzy szed ł do red ak cy i. K to  to  je s t  ?

T o  p an  S te fan  C hęciński, zn an y  ze sp raw y  
dzieci po lsk ich  w M oabieie ! P an ie  ! jak że  się 
cieszę, że m ogę poznać paiia  osobiście i poin­
form ow ać się o ta k  bolesnem  zajściu , ja k ie  
m iało m iejsce w głośnej spraw ie K om unii dzie­
ci po lsk ich  w  Berlinie.

Może mi p an  pow ie, k to  zaw inił, że w ta k  
s tra sz n y  sposób postąp iono  sobie z dziećm i pol- 
skienii ? —  Zaw inili g łów nie 0 0 .  D om inikanie, 
bo nam  do o s ta tn ie j chw ili p rzy rzekali, że dzie­
c i nasze p rzypuszczą do polskiej K om unii, a  
ob ie tn icy  te j n ie  d o trzym ali i z pom ocą policyi, 
nas i dzieci nasze z kościo ła  w yrzucili.

—  N a  czem  w łaściw ie po leg a ła  po lska K o­

m unia dzieci ? —  N a tern, że m y  rodzice i dzie­
ci nasze w spólnie w śród  M szy św., m ieliśm y 
p rzystąp ić  do K om unii. N iem ców  rozd rażn iły  
b iałe  suk ienn i dzieci i to  uw ażali za ob jaw  de- 
m onstracy i narodow ej.

—  C zy to  p raw da, że 0 0 .  D om inikanie w y­
nosili N. S ak ram en t z Kościoła ? —  T ak .

—  Czy to  p raw d a , że oficer od o łta rza  w zy­
w ał w as do opuszczenia kościo ła ? —  T ak .

—  A coście panow ie n a  to  odpow iedzieli ?—  
O dpow iedzieliśm y, że w kościele  wolno nam  
ta k  d ługo  pozostać, ja k  nam  się podoba. W  ko ­
ściele bow iem  może k ażd y  ta k  długo  się m odlić, 
ja k  chce.

—  A potem  ?
—  A potem  śpiew aliśm y „S erdeczna M atko11 

i w dedy w kroczy ła  po lieya i gw ałtem  z kościo­
ła  nas w ypędziła.
—  W  jak im  k ie ru n k u  toczy  się obecnie śledz­
tw o ?

—  D otąd  dzieci, żony  nasze przesłuchiw ano, 
k to  je  nam aw iał do polskiej K om unii.

—  C zy będzie k to  z panów  k a ra n y  ?
—  N a razie n ic  jeszcze o tem  nie d a  się po­

w iedzieć, p raw dopodobnie  jednak  n iek tó rzy  
z nas s tan ą  przed  sądem  pod zarzu tem  oporu  
wdadzy.

! I
K ied y  m in ister pow iedział, że rząd  nic nie w ie czenstw o grozy  a  przez nich  pośrednio  społe- pow icdnich. N iechże ten  b rak  zastąp ią  organ i

o is tn ien iu  organ izacy i o ficersk iej, odezw ał się czeiistw u w ierzącem u. ;ści, a  tym czasem  niech k o łacą  u czynników
Teodorow : „N ie zapoim najcie, że n ie  jes teśm y ! „G łos N arodu11 w spraw ie o ig an is tó w  um ie- j m iarodajnych  o popraw ę by tu  bo w ynagro
niew olnikam i i że pow ątp iew am y o praw dzie  ścił już k ilk a  a rty k u łó w . Celem  ich było  zapo- M żenie za czynności zaw odow e, nie w y sta rcz i
w aszego tw ierdzen ia , jak o b y  rząd  nie w iedział znać społeczeństw o w ierzące, ja k  o p łak an y  je s t na  u trzym anie  życia o rg an is ty  z rodziną.
o te j odezw ie. My w łaśnie p rzekonan i jesteśm y, los o rg an is ty  parafia lnego  i ja k  już w rogow ie | Nie m niej tra fn y  by ł w niosek p. R eszki z
żeś pan  n ie ty lk o  w iedział o n iej, a le  że napi- K ościoła b a d a ją  te ren , by się do o rg an is ty  z b l i - , K leczy, żeby dom agać się od  c. k . w ładz śzkol-
sana  i rozesłana  zosta ła  n a  pańsk i ro zk az11 Mi- żyć, poróżnić go n a jp rzód  z proboszczem , a  po- n y ch  dopuszczenia o rgan istów  do n au k i śpiewu
n iste r w ted y  rozgniew ał się, zagroził dep u tacy i, terrl z o rg an is ty  zrobić sobie pow olne narzę- V  szkołach  ludow ych, albow iem  nauczyciel-
że ją  w yrzucić każe za drzwi,- a  w ted y  Teodo- dzie, do w alk i przeciw  K ościołow i. ’ stw o przeciążone p racą  n ad  nauczaniem  innych
row , zw racając  się spokojn ie  do D ra R a d o s ła - ! ^  a rty k u łó w  „G łosu N aro d u11 n ab ra li o rg a - 1 przedm iotów , nie zaw sze m a czas i zdolność
w ow a, pow iedział: „G roźba p ań sk a  nas w cale niści p rzekonan ia , że przecież je s t jeszcze k to ś , do p ielęgnow ania  śpiew u w szkole.
nie p rzestra sza . My poraź w tó ry  tw ierdzim y, o nich m yśli, i że ieszcze nie przyszło  do j W niosek ten  zasługuje  na szczególne popar-

fijskiej, pańsk i osobisty  p rzy jac ie l i zaufany  ca- konanie, że ty lk o  K ościołow i zaw dzięczają  ra- uw agi n a s t r o i ; śpiew  ułal wi naukę, te k s t pie- 
ra  F e rd y n a n d a 11. ' * cyę sw ego b y tu  ; m a ją  też nadzieję , że od Ko- śni u trw ali w sercach  d z ia tw y  m iłość O jczy-

P o  tych  słow ach d ep u tacy a  uk łon iła  się w scioła u zy sk a ją  poparcie d la  sw ych, bardzo  zny, p rzyw iązanie  do w iary  św iętej ; śpiew  u-
m ilczeniu i odeszła.

IW  W

v ir ~ l--------    «/ 7 i----c/ — 5 op i u  uw
, sk rom nych  żądań , i d la teg o  w łaśnie pod eg idą \ szlacheUiia, gdyż budzi w sercu  zam iłow anie do 
K ościo ła  odbyli swój wiec w W adow icach  dn ia  i tego , co praw dziw ie p iękne —  a  przez to  w pły- 

'21  kw ie tn ia  b. r. ,wa n a  um oralnienie. N ieraz nauczyciele  i nau-
P rzeb ieg  w iecu by ł niezm iernie bud u jący  i 'czycie lk i ża lą  się, że nie m ogą poradzić  sobie 

pocieszający , ju ż to  w ielką liczbą u c z e s tn ik ó w -: z dziatw ą

O statni kongres 
by ł w sierpniu 1895

—  Ja k ie  w rażenie wy w ołała ca ła  ta  afera  na bradom  D ziuiu P a ^  (Rumun), Dr Miehajło P o l i t1 je s t K ościół św ięty
D e s a n c z i ć  (Serb) i P aw eł M udroń (Słowak), żyw icielką.

o rgan istów  z dyecezy i k rak o w sk ie j, ju ż tto  po- leniw a.
narodow ości węgierskich lZądk iem  obrad , trafnem i uw agam i i m iłością śpiew  przy jdzie z pom ocą, w szkołę ja k b y  in n y  

r. Przew oduiczyli jego o - jd la  w szystk ich  stanów , k tó ry c h  w spólną m a tk ą  duch  w stąpi.

ta k a  ona 
pew nością

n ieokrzesana, k rn ąb rn a , 
b rak  tam  śpiew u. G dy

P o lak ach  w Berlinie ?
—  P o lacy  w B erlinie do żyw ego są do tkn ięc i 

k rzyw dą , jak ie j się dopuszczono na dzieciach 
n iew innych  i dziś, n a jbardz ie j n aw e t ospali 
P o lacy  g a rn ą  się grom adnie do naszych  zw ią­
zków  polskich.

N a tem  skończy ła  się m oja rozm ow a z p. 
C hęcińskim . P rz y  końcu  dodam  jeszcze, że 
„L igą  d la  spolszczenia m iast11 w K rakow ie, in ­
te re su ją  się tu  w szędzie żyw o, w idok bow iem  
zażydzonego K rakow a, sp raw ia  na P o żaańczy - 
kach , jak* się sam i wy razili, w prost bolesne i 
p rzygnęb ia jące  w rażenie.

W  r. 1913 zam ierzano zw ołać 
do W iednia  w czasie 
lityczny Rum unów , A leksander

i b iedna O jczyzna P o lsk a  j Jeże li są w szkołach  przedm ioty , dla k tó ­
ry ch  nie koniecznie  m ianow ać należy  nauczy-

) zw ołać znowu „ongresj  ̂ W iec odbył się w sali Soko ła  w adow ickiego, j cieli ukw alifikow anych  —  niechby i organiści, 
delegacyj, przodow nik p o - . To gniazdo Sokole w sw ej szlachetności otw ie- jk tó rz y  p o tra fią  w ykazać  się św iadectw em , z u- 

- . ; deksander w  aj da-W oje- ra ją c  gościnne podw oje na  p rzy jęcie  organi- i kończen ia  ku rsów  n au k i śpiew u, m ogli tak ie
w ada i Słowak, Mil#n Hodzia wzywali Serbów stów , zaskarb iło  sobie ich w dzięczność, podnio- p o sad y  uzyskiw ać. K to  się do tego  przyczyni,
! R usinów  także do akcyi, ale jak o ś do k o n -;s ło  o rgan istów  na  duchu, bo ich uznało  za ludzi i p rzy słu ży  się w ielce i n auczyc ie ls tw a  i organi-
f fr P S ii  nip. n r ^ . y s T K n r a i r f i t a i f i f t  7.p a n n s r m r m ś p i       . _i_ L i   - ------- 1 ____<. j.  . i . , .

K u r i j e r  p o l it y c z n i] .
Szowinizm  wioski w  Rjece.

Od lal 9 istnieje w Rjece chorw ackie handlo- 
w o-robotnicze stow arzyszenie ośw iatow e i wza­
jem nej pom ocy »Sloga«. P rzez 9 la l m iało to ­
w arzystw o sw ą tabliczkę z napisem  chorwackim . 
Obecnie o trzym ało  nakaz od włoskiego m agi­
s tra tu  zm ienić napis chorw acki na  w łoski i za ­
płacić karę 100 K, poniew aż przed laty dzie­
w ięciu nie prosiło  o pozwolenie na wywiesze­
nie tabliczki. Po długich targach praw nego za­
stępcy tow arzystw a z m agistra tem  zgodzono się, 
że z tabliczki usunięty zostanie napis: »han­
dlów o-robulnicze stow arzyszenie ośw iatow e i wza­
jem nej pom ocy*, a zostanie sam  tylko napis 
»Sloga«. Na tem  nie koniec. G ubernatoi na od­
w ołanie się chorw ackie p rzysłał ędpowiedż, że 
karę  zniża się n a  10 K, a  tabliczkę należy 
zm ienić wedle życzeń m iejskiego urzędu techni­
cznego ze względu e s t e t y c z n e g o .  O języku 
tabliczki mowy niem a w rezolucyi, ale uzupeł­
nił ją w tym  kierunku m agistrat, że »należy na 
tabliczce dać po winne uszanow anie językow i 
w łoskiem u* i nazw ę tow arzystw a (zatw ierdzono 
przez m inisterstw o) przetłóm aczyć na  języ u. 
w łoski i um ieścić r a  pierw szem  m iejscu nad 
napisem  chorw ackim .

Tow arzystw o wniosło rekurs do m in isterstw a 
spraw  wew nętrznych, choć pewne jest, że kruk...

Liga wojskow a w  Bułgaryi:
Spraw a ligi i odezw y do posłów  opozyuyj- 

n ych  w y jaśn iła  się dopiero te raz . O to is tn ie ją  
dw ie ligi, jed n a  „ lig a  w  o j s k  o w  a “ , zorgani-

gresu nie przyszło. K orzystając ze sposobności, godnych  szacunku  i stosow nego do tego  trak -{sto rn , a  społeczeństw u d a  środek  um oralnia- 
że teraźniejsze delegacye obradow ać m ają  w tow ania. |ją cy .
oadzyniu, że m. Jł być obecny i sam  m o n ar.h a , | Po w otyw ie, k tó rą  celebrow ał X. p ra ła t Ź a-j Im ieniem  duchow ieństw a k s . p ra ła t  ż a ją e  
a  m a wziąi udział i następca tronu, o g ła s z a ją c ,  rozpoczęły  się o b rad y  w iecu o rgan istów  zapew nił o rgan istów  o w ielkiej życzliw ości te- 
znow u W ajda w  swem piśm ie »G ązeta T ran- pod przew odnictw em  p. W ojew odzica, ju b ila ta  'g o ż  d la  ich p o s tu la tó w ; pow ołał się n a  rozpo- 
silvaniei« odezwę do reszty narodow ości, aby o rg an is ty  z A ndrychow a. Zaproszony mi gość- jrządzen ia  K siążęco B iskupiego K o nsysto rza  w 
przybyły na  kongres, którego treść zapow iada m i byli XX. d ziekan i z dyecezy i k rak o w sk ie j K rakow ie , k tó re  w łaśnie zm ierzają do tego.,

XX. proboszczow ie z d e k a n a tu  w adow ickie-w następujących referatach,
1) Dzieje kw estyi narodow ościow ej na  W ę ­

grzech;
2) S praw a ustaw y narodow ościow ej (istnie­

jącej, a  nie wykonywanej);
3) Ekonom iczne w arunki narodow ości;

i a a . pronoszczow ie z 
go. Nie b rak ło  też c iekaw skich , jak im i by li lu ­
dow cy z pod  k om endy  S tap ińsk iego . On tak że  
chciał upiec sw oją p ieczeń p rzy  ogniu  o rgan i­
stów  i zaznaczyć, że je s t  ich opiekunem , choć­
b y  tak im , ja k  w ilk  pasterzem  d la  owiec. Lu-

4) Spraw y zdrow otne (śm iertelność je s t  n a j^ d o w c y  słuchali i podstrzega li w szystk ich

staly-
w iększa w śród narodowości);

5j Celowa m adiaryzacya (objaśniona 
sty k i);

6) Stosunek państw a do K ościoła narodow o­
ści (zaw ieszenie autonom ii serbskiej cerkwi);

7) K rytyka budżetu państw ow ego ze stano­
w iska narodow ości;

8) Spraw a szkolna i ośw iatow a (ustaw a Appo- 
niego, zakładanie szkół średnich i wyższych);

9) R eform a wyborcza;
10) Polityczne praw a zasadnicze (wolność 

prasy i zgrom adzeń),
11) A dm in istracja  (upośledzenie narodow o­

ści;
12) W ojsko i narodow ości;
13) Szkodliwy wpływ polityki w ew nętrznej

zew nętrznej dla narodow ości;
14) Rezolucye.
Czy jednak  m im o agitacyi rum uńskiej kon­

gres się odbędzie, a  w razie odbycia czy będzie

ab y  o rganistom  duć odpow iednie w y nagro ­
dzenie.

Sam i o rgan iśc i stw ierdzili, że ile razy  w  de­
p u ta c y i w ybrali się do N ajprzew ielebniejszyck  
K sięży  B iskupów , zaw sze sp o ty k a ją  się z ży ­
czliw ością. N ieste ty  zastó j w  pracach  Sejm u, 
spow odow any w ew nętrznem i roz te rk am i o re-

w szystk iego , by  to  p rzy  nadarzone j sposobno- form ę w yborczą, za tam ow ał
ści zużytkow ać ; lecz n a  w iecu nie było n a j­
m niejszego pow odu do m ieszania się w to k  o- 
b rad . P o lity k a  bow iem  b y ła  z g ó ry  w ykluczo­
na, a o b rad y  i refera ty  ta k  b y ły  dobrze uło­
żone, p rzygo tow ane i wygłoszo*ie, i z ta k ą  po­
w agą słuchane, że form alnie zam y k a ły  u s ta  
śm iałkom , k tó rz y b y  się odw ażyli pow agi w iecu 
nadużyć  do celów  ag itacy i po litycznej.

J a k o  dobrzy m ów cy, zaznaczyli się panow ie: 
Niewudowski, W ęda, R eszko , M ańka, F lasza , 
Lech.

W  czacie zarządzonej p rzerw y  odby ła  się 
w spólna b iesiada  d la  duchow ieństw a i organi- 
stów , k tó re j u rządzeniem  w sali S oko ła  zajęła  
się p. N iew idow ska. U czta uczestn ików  zbliży­
ła  w ięcej do siebie i zb ra ta ła  ich, że zn ik ła  ró ­
żnica m iędzy o rg an is tą  - m istrzem  z K rakow a, 
a b iednym  sam oukiem  z zapad łe j w  gó rach  
wioszczyny. J e s t  n adzie ja , że to  zb ra tan ie  się

bieg sp raw  na-

liczbą wielki --- nie wiadom o jeszcze. Rusini są ludzi jednego  zaw odu w yda i d la  m uzyki ko 
bierni. 7, Serbam i już  Budzyń ponoś konferow ał ścielnej i d la  s tan u  o rgan istów , najlepsze  re-

obiecał im  rychłe przyw rócenie autonom ii 
cerkiew nej, reszty  dokonać gotow a koalieya i zo­
staliby Słow acy z R uięunam i. Zostaliby w d a ­
jący, a, w ołanych gmówo braknąć.

zow ana przez ko rpus oficerski, a  d ru g a  „o  f i-
c e r  s k  a  o rg an izacy a11, dziecię i narzędzie  rzą  
d u  D ra R adosław ow a i ta  w łaśnie o rgan izacya
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nych

zu lta ty .
W nioski i rezolucye uchw alane, ty czy ły  się 

D opierania g a z e ty  zaw odow ej, k tó rą  re fe ren t 
V .ęda nazw ał u stam i zaw odu o rganistów . Te- 
mi ustam i m ają  się pouczać, pocieszać i naw o­
ływ ać do solidarności, w szyscy organiści, ale 
zastrzeg ł się, b y  w a rty k u ła c h  p rzestrzegano  
zaw sze p rzy k azan ia  m iłości, a nie brano  sobie 
zą w zór p iśm ideł b ry zg a jący ch  błotem  kalum - 
nij na  p rzeciw nika.

B ardzo tra fnym  by ł w niosek p. M ańki, aLy 
do czasu u regulow ania, w drodze u s taw y  sej-

losie skrom nych, n iezm iernie pożytecz- 
a  bardzo  po trzebnych  p racow ników , ja - 

rozesłała znany  nam  już okóln ik . W  spraw ie o - . k im i są nasi o rganiści, byw ało  g łucho  w pra- 
dezw y te j u d a ła  się do p rem iera  d e p u ta c y a  sie, m oże d la tego , że organ iści ełuza K ościo- jm ow ej, sto sunków  służbow ych o rg an isty , sam i 
s tro n n ic tw a  narodow ego  i ag ra rn eg o  pod  prze- łowi i niebezpiecznym i dla n ikogo  nie są. [organiści w yszukiw ali sobie zajęcia, odpow ie- 
w odnictw em  byłego  m inistra  skarbi, T o d o r a  Lecz w łaśnie d la tego , że o rgan iśc i sam i n ie -M n ie  ich w ykszta łcen iu  i pozycy i społecznej. 
T e o d o r o w ?  i ag ra ry u sz a  S t  a  m b  od  i j - : bezpiecznym i n ie  są, zasługu ją  n a  to , b y  s ię ',W  naszych  p a rafiach  ileż dobrego  dałoby się 
s k i e g o .  U0*1 losem  zająć , bo im sam ym  już  n ieb ezp ie -(robić —  a  zrobić nie m ożna, bo b rak  ludzi od

głych  do za łatw ien ia.
Słow em  —  zebran ie  o rgan istów  —  to  iedna 

z p ięk n y ch  chw il w ich życiu. O by tak ich  chw u 
w ięcej jeszcze byw ało  i oby w szystk ie  złożyły  
się n a  uzyskanie  w łaśc iw ych  w arunków  egzy- 
sten cy i d la  o rg a n is tó w ! Po nauczycielstw ie  
ko lej na  w ym ierzenie spraw iedliw ości społe­
cznej i o rgan istom  tak że .

Im  się także należy 1 P rzy  leDszem wynagro­
dzen iu  podniesie się też poziom  stanu.

Ksiądz —  uczeswML

przegląd gracy społecznej.
(Związek katol.ckich stowarzyszeń kobiet pracujących 
w Wielkopolsce. — Tego organizacya, działalność 'i do­
robek w roku ubiegłym. — Doroczny zjazd. — Mowa 

X. biskupa. — Uchwały zjazdu).

I

P rzed  tygodn iem , referow aliśm y o „Z w iązku  
ka to lick ich  T ow arzystw  robo tn ików  polsk ich  w 
rch idyecezy i gn ieźnieńsk iej i poznań sk ie j11, je ­
go działa lności id o robku  w ro k u  ubieg łym . —  
Dziś p ragn iem y  zaznajom ić czy te ln ików  z d ru ­
g ą  pok rew n ą  o rgan izacyą, m ianow icie „Z w ią­
zkiem  k a to lick ich  S tow arzyszeń  k o b ie t p ra c u ­
jący ch  z siedzibą w P o zn an iu 11, jego  rozw ojem  
i p racam i w  ciągu  ro k u  zeszłego dokonanem i.

„Z w iązek S tow arzyszeń  ka to lick ich  k o b ie t 
p racu jący ch 11, pow sta ł p raw ie 14 la t  później od 
Z w iązku to w arzy stw  robo tn ików , m ianow icie 
zaw iązan y  zo s ta ł w  r. 1906 i dz ięk ’ poparc iu  
śp. ks. A rcyb iskupa  D ra S t a b l e w s k i e g o ,  
k tó ry  w zorow e s ta tu ty  poszczególnych stow a­
rzyszeń  lokalnych  i Z w iązku dyecezyalnego  
ofieyalnie ogłosił i do zak ład an ia  stow arzyszę*  
zachęcił.

Na czele Z w iązku  stoi Z arząd , k tó reg o  pre-

Kronika niedzielna.
Interwiew z dyrektorem Dursy żydowskiej w Hus, ity- 
iie. — Aeroplan ze śmigami Lrunetek. — Przygoda o 
izpiegostwo. ale to gratis. — Nie n.jżna dawać szpie- 
r0m komfortu. — Pogłoska o odkupieniu Brzeszcza. — 
jyalog Ekscellencyj Lea i Sturghka. — Pana Bizesa 
nosimy na wiceprezydenta Bady szkolnej. A kogo na 

ministra wyznań?)

Z zia jany , zm achar.y , pędzę ja k  pędziw 1 d r ,  
n a  w łasnym  aerop lan ie  do d ru k am i „Głonii N a­
ro d u 11, żeby się n ie  spóźnić z rękopisem . O ™ało 
co, a  nie b y ło b y  niedzieli w  ty m  tygodn iu ! Za- 
t r z j  m ała  mię a to li p ierw szorzędna sp raw a pu ­
b liczna:

W  Ilu s ia ty n ie  byłem ; m iałem  tam  w yw iad  z 
'd y rek to rem  b u rsy  żydow skiej.

N ie w szystko  n ad a je  się do pow tórzen ia , ty l­
k o  coś niecoś ośm ielę się „z rep ro d u k o w ać11:
. —  Co P an  D y rek to r sądzi o tem , co sta ło  w  
^Gazecie, N arodow ej11, że w ak an s m arszałkow ­
sk i nie m oże trw ać  d ługo?

—  N iech P an  sam  osądzi! A n a  co to  P an u  
po trzeb n e?

—  O pinia pub liczna  ch c ia łab y  bow iem  być 
po in fo rm ow aną, k tó ry  z k a n d y d a tó w  je s t P anu  
D y rek to ro w i „p e rso n a  g ra ta 11?

—  Mnie w szystko  jed u o , k to  się podaje  o ta ­
k ą  n iem ąd rą  posadę , do k tó re j trzeb a  dopłacać! 
ŁTa ty lk o  się zastrzegam , żeby  d ru g i raz  n ie  było  
ju ż  an ty sem ity !

—  ?! Nie rozum iem  dopraw dy! P rzecież n a  
b u rsę  żydow ską....

—  H ehe, m y  się nie dam y z łapać . D la G ali- 
cy i m usi być  p raw o k a rd y n a ln e , że k a n d y d a t 
n a  m arsza łk a  pow inien  p rzed tem  przed łożyć 
yt p o dan iu  o p osadę  swój te s tam en t. T o  ta k  nie 
m ożna, w ydaw ać żydków  u a  pośm iew isko; to  
je s t  an ty sem ityzm , to  zakazane!

S ierdził się D y re k to r h u s ia ty ń sk i coraz bar- 
Sziej:

—  J a k to ?  W  tak im  b o g a ty m  k ra ju , że tu  nie 
fezeba zapisać n igdzie nic, daw ać na bursę ży- 
flow ską —  to  je s t d em onstracya , to  je s t p o k a ­
zyw an ie  palcem , to  je s t narob ien ie  nam  w stydu .

Nowym  Jo rk u  b ęd ą  m yśleć, że m y  tu  łapser- 
d ak i.

—  Cóż więc P a n  D y rek to r rozkaze?
—  J a  już. m am  ułożony „szim el11 n a  te s ta ­

m e n ty  m ilionow ych p an ó w  polsk ich , ile na ko ­
nie, ile n a  k o ty , a  ile n a  zaprow adzenie  k ró le ­

s tw a  »yonu . ale choćby  dla n iepoznak i, m usi 
też  być  coś n a  P o lak i. J a  się m ocno w staw iam  
za P o lakam i...

—  A na  jak ą  in s ty tu cy ę?
—  C hoćby d la  n iepoznak i n a  coś n ieszkodli­

w ego, np  .na K om isyę T ym czasow ą.
—  P an  D y rek to r sym patyzu je?
—  J a  p ro teg u ję  w szystko , co m a śFczną 

p ersp ek ty w ę dalekości. J a  n ie  lubię ty lko , że­
b y  P o lak  szu k a ł coś b lisko  siebie...

—  Bo m ógłby  znalesć? —  ośm ieliłem  się 
w trąc ić , ale  sto jąc  już j ;dna n ogą  z pow rotem  
w  aeroplan ie . Inaczej ba łbym  się...

A eroplan  mój zastosow any  je s t do zaw odu: 
A  w ięc je s t to  w łaściw ie d u ża  m aszyna d o p i­
san ia . opa trzo n a  pięciu  parniam i, pełnym i ele­
k try czn o śc i, (m uszą więc b y ć  b ru n e tk i); n a  
przem iany  jed n a  s iad a  i pisze, podczas g d y  
c z te ry  in ae  lecą i służą za  śmigi.

T em at dla m alarza  fu tu ry s ty ! P roszę  sobie 
w yobrazić, ja k  ta  m ach ina  leci od w schodu, a  
gon i ją  w schodzące słońce i dogonić nie m oże, 
ty lk o  ośw ietla  od ty łu , od grzb ie tu .

—  D laczego od  g rzb ie tu ?  Bo jaK by od tw a ­
rzy , b y łoby  w idać, że n ik t n ie  pozna, co to  
je s t ;  a  n a  to  postępow y m alarz  n ie  może się n a ­
rażać.

Lecę te d y  z H u s ia ty n a  sam oszóst, sk ru p u ­
la tn ie  z zegark iem  w  ręk u  i już w idzę n a  p raw o 
p rzed  sobą K opiec K rak u sa , g d y  w tem  słyszę 
grom kie „ H a iti11 ,

G d y b y  b y ł k to  k rz y k n ą ł po po lsk u  „ S tó j!11, 
by łbym  się w yśm iał. A  w ołajże sobie zdrów  n a  
sam olot! Me skoro  „ h a lt !11 —  p rzyznacie  P ań  ■ 
stw o, że to  ca łk iem  co innego. T rudno! „S ta- 
tion K ra k a u 11 n ieda leko  —  m a praw o!

Opuszczam  się te d y  n a  le gliniani p y ły  
przedpodgórsk ie  i p roszę sobie w yobrazić , co 
się n ie  dzieje:

W szyscy  sześcioro zo sta jem y  bez różn icy  
p łci a resz tow an i, ja k o  p odejrzan i o szpiego­
stw o. Było to  n a  g ru n tach  P rokocim ia . N a nic 
tłum aczenia , że n ie  je s tem  profesorem  gim na- 
zyum  realnego , a  w ięc m a /w id m im  podejrz?- 
nem  o znajom ość ry su n k ó w ; n a  n ic  p rzy sięg i, 1 
że n ie  m am  przy  sobie lo rn e tk i! T aszczą  nas 
w szystk ich , sam olo t rozb iera ją  i rad u ją  nam  
na  g rzb ie ty  i ta k  objuczonych  o toczyć k ażą  
żołnierzom  z najeżonym i b agnetam i. Z aczyna 
się pochód.

D okąd? M yślałem , że nas zaprow adzą przed  
k o m en d an ta  w ojskow ego P rokocim ia , P łaszo- 

lub choćby  od  b iedy  P odgórza , k tó ry  każewa
się w yleg itym ow ać, spisze p ro to k ó ł, w o s ta te ­
czności zatelefonu je  po jak ieg o  kom isarza  c. k . 
D y rek cy i Policy i z K rak o w a , żeby  zrobił po­
rządek ... .Me gdzież tam !!

W iedziono nas p iechotą  pod  s trażą  opętane  
cz tery  k ilo m etry  od K rakow a!

—  Zapew ne do D yrekcy i policyi?
—  Ale gdzież tam !! Na strażn icę  w ojskow ą 

w R ynku.
—  P o  co?
—  A żeby nas s ta m tą d  odprow adzić  na  poli- 

cyę!
—  Z aczarow ane, b łędne koło?
—  C yt! W  A ustry i abso lu tn ie  nie w olno k ry ­

ty k o w ać  w ładz  w ojskow ych, a w ładzą  je s t k a ­
żdy  M aciek i P ie trek , o d k ąd  wlezie w  m undur.

A czy  w  P rokocim iu , czy P łaszow ie, czy  
P o d g ó rzu  niem a te lefonów ; czyż n ie  jeżdżą 
tam  pociąg i?

O naiw ny , do  sp raw  państw ow ych  nie do j­
rza ły  C zyteln iku! Nie m ożna przecież w  tak ich  
w y p ad k ach  używ ać żadnych  w ygód  i kom for­
tów ...

Boby się nam nożyło  szpiegów , gdyby  ich 
esko rtow ano  z „ko m fo rtem 11! M etoda c. k . 
w ładz d z ia ła  te d y  p rew ency jn ie , i je s t  szczytem  
dyp lo inatyczności cyw i Ino-w ojskow ej.

Co się działo  n a  odw achu, to  „S taa tsg eh e i 
m nis14, k tó re g o  zdradzać  nie wolno, bo  p roku - 
ra to ry a  m ogłaby  się w  tem  d opatrzeć  „o b razy  
arm ii11. N a po licy i za  to  kom isarz  zły  ogro­
m nie (n a  ko g o  —  sek re t), p rzep raszał nas, (za 
kogo  —  sek re t). G dy m i ośw iadczono, że m ogę 
sobie rob ić  już  ze sw ą obobą, co mi się podoba, 
rad o ść  m oja b y ła  n iezupełna. N ow y k ło p o t, tvm  
razem  z w iny m ojej im aginacyi.

O dchodzę niezupełnie, dw a k ro k i naprzód , 
k ro k  w  ty ł, s ta ję  przy  d rzw iach , p a trzę  n ieśm ia­
ło  w  stro n ę  kom isarza , obracam  czapkę w rę k u ; 
słow em  zachow uję  się zupełnie w ed ług  p raw i­
deł, obm yślonych  p rzez  pow ieściopisarzy  d la  
b o h a te ró w  nie będących  E kscellencyain i, g d y  
ih cą  się o coś zap y tać , a  n ie  m ają śm iałości. 
N areszcie w ykrztusiłem

—  A  rach u n ek ?
—  R ach u n ek ?! Z a  co?
—  Za użycie cz terech  żo łn ierzy  i jednego  p.

k a p ra la , za zużycie p ięcia  bagnetów  przez dwie 
godziny  i za p rzesłuchanie  na odw acliu...

—  Nic się nie należy! Możesz P an  śm iało o- 
dejść.

Podskoczy łem  z radosnego  zdziw ienia. P rze ­
cież w  te j A ustry i nie ta k  źle.

O tóż d la teg o  spóźniłem  się do d ru k arn i. N aj­
gorsze zaś, że czeladź m oja niew ieścia, p rze ra ­
żona, w ypow iedziała  mi od pierw szego. B ądź­
cież w ięc łaskaw i dać  anons.

„L ataw czy ń  sz tuk  p ięć m aszynow ych poszu­
k u je  dośw iadczony  b. c. k . a re sz tan t. P ie rw ­
szeństw o b runetkom ; b londynk i b ęd ą  farbow a­
n e11.

A le żem  odw ykł od chodzen ia  ty lk o  po po­
w ierzchni ziemi, więc, nie m ogąc n a  razie  w zno­
sić się p o n aa  nią, postanow iłem  p rzejechać  się 
popod n ią . C hciałbym  zw iedzić jak ą  kopaln ię . 
W ieliczkę w ykluczam , jak o  c. k „  boby  m nie 
znow u m ogli posądzić  o szpiegostw o. U ciekam  
w ięc daleko  od w szelkich  terenów  p ań stw o ­
w ych, szukam  g ru n tó w  ściśle p r jw a tn y c h  i ja ­
dę do K rzeszow ic.

O negdaj przy jm ow ano mię tam  z w ielkim i 
honoram i, m yśląc, że będę p isał ko responden­
c j ę ;  zap a ł opadł, g d y  zacząłem  się dow iadyw ać
0 ja k ą  p rzyzw oitą  kopaln ię  w okolicy. Polsk ie  
s to ją  — a  w ty ch , k tó re  „ id ą 11, an i rusz  doga­
d ać  się po polsku! P oradziłem  sobie: R ozpuści­
łem  w ieść, że chcę odku p ić  B rzeszcze (ale nie 
d o jeżd ża jąc  tam  d la  w szelko j ostrożności!). Od 
ra z u  w szyscy panow ie „von  d rau ssen11 inaczej 
zaczęli a a  m nie p a trzeć , a  ja  śm iałem  się w  k u ­
łak , m yśląc  sobie: N iedoczekanie w asze! nie za­
robicie n a  m nie an i g rosza! A le Szw aby zaczęły  
się n a  g w a łt uczyć  po polsku , podejrzew ając , 
czy  „d e r polnische K aw alir11 n ie zechce n aś la ­
dow ać śp. G ołuchow skć go A genora  (Seniora!!)
1 „polonizow ać11, albo... w yrzucać.

Podobno  d la teg o  rząd  zaprow adził § 14, żeby  
w y ręczy ć  K oło polsk ie  w te j spraw ie. W iadom o 
bow .em , że n asi naczeln i p o lity cy  zachow ują się 
z reg u ły  ta k  sam o, ja k  ja  (p ro sty  rep o rte r  lo tn i­
czy) w  k an ee la ry i c. k . kom isarza . O dbyła się 
n aw e t podobno raz ta k a  rozm ow a:

E k sce llen cy a  L  e o: A  rach u n ek ?
E k sce llen cy a  S t i i r g h k :  R achunek?  N iby  

za co?
E k sce llen cy a  z D użego K rak o w a: Za k o sz ty

sprow adzen ia  n iem ieckich  u rzędników , za p o ­
m alow anie napisów  n a  kolejach ...

Ekscellencya C islitaw ska: N ic się nie należy! 
K ra j i gm ina m ieć będą  gra tis! W szystko  kosz­
tem  Cislitawói!

W zruszony do łez J .  E . nasz P rezy d en t zwo­
ła ł zaraz  posiedzenie kom isyi p a rlam en tarn e j, 
gdzie w yrażono radość  n ajw yższą  z tego , że bę­
dzie to  g ra tis ; co znaczy, że będzie płacon* 
z p oda tków , a  n ie  z d o d a tk ó w  do podatków . 
U chw alono też  że n a  zn ak  szczerej w dzięczno­
ści m a D r Leo w stąp ić  ja k  n a jp rędze j do gab i­
ne tu .

J a  z?ś boję się ogrom nie, żeby go nie zrobiK 
m arszałk iem  k ra jow ym , a  p. B azesa w iceprezy­
den tem  R a d y  Szkolnej k ra jo w ej. J a k  w iadom o, 
je s tto  rodzaj ga licy jsk iego  m in iste rstw a  ośw ia­
ty . W iadom o równie? że Lw ów  je s t p rzedsion­
kiem  W iednia , a  więc za danym  n a d  P e łtw ią  
precedensem  i w iedeńsk ie  m in isterstw o  w y­
zna ii i o św iaty  o tw arło b y  się rów noupraw nie­
niu  w yznań! T rudno  przypuścić , żeby k tó ry  z 
k rak o w sk ich  „g rubszych11 kupców  i dostaw ców  
zechciał obejm ow ać tę  tek ę , s to jącą  podobno, 
jak o  in te res  n a  szarym  k o ń cu  g ab ine tu . Z resztą 
m in istrem  b y ć  —  to  ty lk o  pozory , b lich tr  i tra n ­
sp a ren t. R obić m inistrów  —  to  praw dziw a Wła­
dza  i am b ieya  w yższa! W yobrażam  więc sobie, 
że nadejdzie  ten  dzień  w ielk1’, w  k tó rym  spe- 
cy a ln y  k u ry e r  z W iedn ia  za trzy m a spienionego 
lu m a k a  p rzed  sk lepem  p. Ba zesa i rzuci m a  
zap y tan ie :

K ogo Jw ie lm o ż n y  D ostaw ca po rce lan y  i mi­
n is tró w  życzy  sobie m ieć m inistrem  w yznań?

K ogóżby, ja k  nie kogoś, d la  k tó reg o  ta lm ud  
je s t k sięg ą  n ie ty lk o  św ię tą  ale i p raw niczo n ie­
ty k a ln ą  i tem  różn iącą  sie od  E w angelii?! Mo­
żna w y d aw ać  p ism a —  naw et d la  ludu  —  w y- 
sz rd z a ją ce  p o d staw y  ch rześc ijańs tw ą, m ożna 
d ru k o w ać  istne  traw estacy e  P ism a św iętego;
ale „ rów noupraw nien i*111 w ym aga, żeby  n ie Do­
zwolić, ażeb y  goj cy tow ał dosłow nie u s tę p y  z 
Talm udu!

T eraz  już  wiem, d laczego  onegdaj by ł u  nas 
ta k ; „b ia ły 11 fejleton! K to ś tam  k an d y d u je  na  
m in istra  w yznań...

Na szczęście N ie ty k a ln i nie w ym agają , żeby 
się poddać operacy i zm iany w yznan ia ; w olą n a ­
w et, żebv d la  n iepoznaki w y g ląd ać  n a  „go j*“ .

Ł  ę c z.

N O W O Ś C I  W I O S E N N E  DLA  PAŚ
w przyborach do sukien: Koronki, Wstążki chin£, 
szkockie, Tiule koronkowe na bluzy i suknie, Przy­

brania do sukien i przybory do szycia

poleci firma 
r

KRAKÓW, RYNEK GŁ. UNIA A - B .

Nowości na sozon wiosonny:
Czapki Sportowe, Bluzy. Halki, Reformy, Żakiety jedwabne, Pończochy, 
Rękawiczki, Kołnierze, Rysze, Torebki, Pióra strusie, Rayery, Welonki.

Po cenach bardzo niskich.
i
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zes (p ra ła t i p a tro n  Spółek ks. St. A d a m s k i )  
i sek re ta rz  (ks. kan . St. G r z ę d  a) są  m iano­
w ani przez, w ładzę kościelną, resz tę  członków  
Z arządu  w ybiera corocznie zjazd delegatek .

W ciągu ośmiu la t  sw ego istn ien ia  Zw iązek 
rozw iązał się w pow ażną, w zorow ą zorganizo­
w aną in sty tucyę . Z końcem  m inionego roku , 
liczył Zw iązek 34 lokalnych  stow arzyszeń, k tó ­
re posiad a ły  5365 czł. Zw ażyw szy, że W iel­
kopolska nie posiada zupełne w iększych śro­
dow isk  przem ysł., a tern sam em  m a sto sun ­
kow o nie w ielką ilość robotnic, p rzyznać  trze- 
l«i, że liczba zrzeszonych k o b ie t p racu jących , 
jest napraw dę pokaźną. W ciągu ubiegłego ro ­
k u  pow stało  pięć now ych stow arzyszeń  z ogól­
ną  liczbą kolo 200 członkiń.

Z p racy  w ew nętrznej stow arzyszeń  na pierw - 
szem m iejscu podnieść trzeba  m iesięczne ze­
b ran ia  członków , k tó re  każde stow arzyszenie 
obow iązkow o regu larn ie  urządza. Na zebra­
niach ty ch  odbyw ają  się p o gadank i i odczyty , 
k tó ry ch  sam e stow arzyszone w ciągu  ro k u  w y­
g łosiły  103, następn ie  w spólne w ieczornice, 
w ycieczki, zabaw y tow arzysk ie , dalej K ółka  
ośw iatow e, śp iew ackie i zajęć p rak ty czn y ch  
organizow ane w poszczególnych stow arzysze­
niach.

K ilkanaście  stow arzyszeń  posiada swe w ła ­
sne, bogate  b iblioteki, członkinie innych tow a­
rzystw  k o rzy s ta ją  z licznych b ib lio tek  publi­
cznych.

Zw iązek w ydaje  swój organ , w ychodzącą co 
dw a ty g odn ie  „G azetę  d la  k o b ie t44 poziom em  
i sposobem  redagow ania  odpow iednio dostoso­
w aną do potrzeb  i w ym agań  stow arzyszonych , 
u trzym uje  biuro pośredn ic tw a p racy , schroni­
sko i tan ią  kuchnię , z k tó ry ch  to  in s ty tu cy j 
k o rzy sta  w  ciągu  roku  tysiące  robotnic.

Innem  urządzeniem  Zw iązku, to  b iura p o rady  
p raw nej, z k tó rych  stow arzyszone korzysta ły . 
I  ta k  biuro w Poznan iu  udzieliło 316 porad, 
w G nieźnie 151, w B ydgoszczy 42.

W  roku  spraw ozdaw czym  Zw iązek urządził 
k u rsy  przygotow aw cze do egzam inów  czela­
dniczych i m ajstersk ich  dla rzem ieślniezek. —  
Z organizow ał W ydział społeczno - naukow y, 
celem  um ożliw ienia sam okształcen ia  się stow a­
rzyszonym  i w różnych innych k ie ru n k ach  jesz­
cze niezm iernie pożyteczną d la  robotn ic  rozw i­
ja ł działalność.

W  osta tn im  czasie odbył się w Poznaniu  
zjazd de leg a tek  stow arzyszeń  k o b ie t p racu ją ­
cych, n a  k tó ry  m iędzy innym i gośćm i przyby ł 
ks. biskup D r L i k o w s k i .  D ostojny gość 
w odpow iedzi na pow itanie p rzem ó w ił:

„P rzyby łem  mimo przeszkód, ab y  w am  
pokazać, że S tow arzyszenia  w asze i ca ły  
Zw iązek nie są  dla W ładzy  D uchow nej rze­
czą obo jętną. N iety lko  po trzebne są  tow a­
rzystw a m ężczyzn, ab y  by ły  obroną przed 
n iew iarą , ale bardzo nam  zależy na  tem , aby  
tow arzystw a n iew iast w naszej dyecezy i by ­
ły  jaknajliczn iejsze.

Z w ielką pociechą opuszczę w asze zgro­
m adzenie, p a trząc  na  w as, ja k  zab ieracie się 
do p racy . Nie zby t w ielka w as jeszcze liczba, 
ale przeszło pięć ty sięcy  osób, rozum iejących  
w ażność sw ojego zadania, może dużo w dye­
cezyi zrobić. G dy będziecie w p ływ ały  na 
m łodsze, poza w aszem i stow arzyszeniam i 
pozostające, g d y  będziecie się s ta ra ły  du ­
chem w aszym  przejm ow ać tow arzyszk i p ra ­
cy, będziecie w ykonyw ały  dzieło p raw dzi­
w ego aposto lstw a. T a, k tó ra  ta k  pięknie 
w im ieniu w aszem  przem aw iała, w ykaza ła , 
ja k  każd a  z w as p racow ać pragnie .

D bajcie, abyście rosły  w liczbę i nie pięć 
tysięcy , ale p ięćdziesiąt ty sięcy  ̂  złączonych 
jednym  duchem  m ogły zgrom adzić pod wasz 
sz tandar.

P am ięta jc ie , że ca ły  k ie ru n ek  społeczeń­
stw a  zależy od n iew iasty . Gdzie P an  Bóg 
o łtarz  sobie postaw i w sercu  n iew iasty , po­
w iedział jeden  z B iskupów , tam  duch m iło­
ści Bożej udziela się całem u otoczeniu. N ie­
jed n a  um iała w pływ em  swoim ojca i m atkę  
sprow adzić n a  drogę Bożą. Bądźcie św iado­
me sw ojego zadan ia , szerząc du ch a  m oral­
ności, czystości. P an  Bóg będzie w am  b łogo­
sław ił i okazyw ał, ja k  te  w asze s ta ran ia  bło­
gosław i i p rzy jm u je44.
Z jazd pow ziął szereg  uchw ał, m ających  na 

celu  z jednanie  now ych członkiń, rozszerzanie i 
pogłębienie p racy  poszczególnych stow arzy ­
szeń, ja k  i całego  ruchu  o rgan izacy jnego  w śród 
robotn ic  w ielkopolskich.

Wilson.
Prezydent. Unii północno-am erykańskiej, W o- 

o d r o w  W  i 1 s o n, jestjosobistością, k tó rą  osta­
tnie wypadki w ysunęły na plan pierwszy św iata  
politycznego. Dla tego też, ja k  rów nie dla tego, 
że prezydent S tanów  Zjednoczonych posiada 
w ładzę większą, niż prezydent którejkolw iek 
innej republiki, w arto posłyszeć, co m ówił sam  
o sobie na  bankiecie, w ydanym  dlań przez; 
dziennikarzy waszyngtońskich.

W ilson wygłosił swą m owę z pozoram i zu­
pełnej szczerości i usilnie s ta ra ł się przekonać 
słuchaczy, że pojaw iające się nieraz po dzien­
nikach krytyki jego działalności i osoby często 
nieuzasadnione. Być może, —  twierdził on 
że istnieje dwóch W ilsonów : jeden, który s ta ra  
się w szelkim i sposobam i o zdobycie dla siebie 
serc  swoich w spółobyw ateli i drugi, który swym 
chłodem  działa odpychająco na wszystkich, co 
się z nim  stykają. Ten w łaśnie zarzut czyniony 
mu je st niesłusznie, gdyż posiada on goiące 
serce i często m usi się strzedz, aby nie iść za 
jego popędem. Niekiedy czyni on sam  na  sobie 
wrażenie, ja k  gdyby był osobliwością, k tórą 
oznacza się po drukow anych przew odnikach 
dużą gwiazdką. N ajbardziej ze w szystkich za­
rzutów, dotyka go w łaśnie zarzut, jakoby był 
człowiekiem pozbawionym uczuć a kierującym  
się zawsze tylko sam ym  rozum em .

Przez całą  mowę W ilsona ciągnęła się jednak, 
niby nić czerwona, pew na elegijna nuta, sp ra ­
w iająca wraźepie, że w gruncie rzeczy W ilson 
nie je s t tak  wielkim człowiekiem , za jakiego 
głoszą go przyjaciele i zwolennicy. Naprawdę 
wielcy ludzie są praw ie zaw sze sam otni i nie 
skarżą się na to. Mowa prezydenta czyniła w ra­
żenie, ja k  gdyby znalazł się w punkcie, gdzie 
spostrzega, że nie będzie mógł przeprow adzić 
lego wszystkiego, co zam yślał. Czuje się nagle 
opuszczonym  i przypisuje ten fakt tem u, że nie 
został zrozum ianym .

Skład Rady miasta 1 llodó wyboroów w roku 1914.
(Dez gmin przyłączonych)

Nieda się w praw dzie zaprzeczyć, że prezy­
dent W ilson je s t  człow iekiem  o bardzo popraw ­
nych form ach tow arzyskich, jednakże je s t 
w tym  stopniu zajęty sw ym i planam i i zam ia­
ram i, że tylko nim i zajm uje się w rozm ow ach 
z m inistram i, senatoram i i członkam i Izby re ­
prezentantów . T a w ytrw ałość dopom ogła m u 
nieraz do przeprow adzenia! zam iarów , lecz przy­
jac ió ł nie przysporzyła. Ciągłe bowiem  przep ie­
ranie swego w łasnego zdania, nietylko nńży, 
skoro trw a  czas dłuższy, ale wywołuje także 
całkiem zrozum iały opór. Już teraz  wielu w y­
bitnych ludzi w S tanach  Zjednoczonych, którzy 
ponieśli znaczne ofiary n a  rzecz W ilsona w po 
czątkach jego karyery politzcznej, opuściło go 
bezpowrotnie. T am  zaś, gdzie nie przyszło do 
zupełnego zerw ania, daje się spostrzegać Uza­
sadnione niezadowolenie.

Łatwość, z ja k ą  W ilson przeprow adzał swe 
zam iary, będąc gubernatorem  stanu  New Jersey 
zm usiła go do okazyw ania swej przew agi in te­
lektualnej naw et tam , gdzie to nie było wska- 
zanem. W szyscy poprzednicy W ilsona w Białym 
Domu posiadali tyle tak tu , że nie okazywali 
na zew nątrz, jakoby się m ieli za lepszych i m ą­
drzejszych od innych ludzi. Obecny prezydent 
nie posiada go w tej m ierze, ile by należało.

W ilson je s t z przekonań ieszcze większym 
dem okratą, niż Taft, a jednak  nie umie wyjść 
wobec otoczenia z chłodnej, odpychającej re­
zerwy, chociaż widocznie o to się stara . Spraw ­
dzoną zaś je s t rzeczą, że nieraz daleko więcej 
osięgnąć m ożna za pom ocą przyjacielskich pers- 
wazyj, niż przez argum enty rozum owane, k tó ­
rym i jedynie, zdaje się, ro tpo rządzać  prezydent 
W ilson. Czy tych argum entów  m u w ystarczy 
teraz  w łaśnie, gdy za jego zgodą i wolą 
w dała się Urna w niebezpieczną im prezę z Me­
ksykiem  —  to najbliższa przyszłość okaże.

Koło O d d z i a ł Ilość
w yborców

Hóść radców 
miejskich wy­

bieranych z Koła 
lub oddziału

[Ilość wyborców 
przypadająca 
na 1 radcę 
miejskiego

I.
Inteligencya

Inteligencya zawodowa \  P 97am 
i opodatkowani /  n a z e ra 6640*) 24 276

II.
Właśolclele

realności

1. W ielka w łasność 306 12 25

2. M ała w łasność 1166 12 97

Razem 1472 24 61

lll
Handel 

I przemysł

1. W ielki handel i przem ysł 108 10 11

2 . Rękodzielnicy 460 4 115

3. Mały handel i przem ysł 1556 10 115

Razem 2124 24 88

Ogółem 10236 72**) 142

■) «r tu iu  l a n  przy popreeamcn wynoracn ao naay miasta Dyio w 
3949 z inteligencyi zawodowej, a 1639 wyborców z tytułu opłacania podatków. 

**) Gminy przyłączone wybierają prócz tego 15 radców.

Ziemie polskie.
Z Królestwa Polskiego.

Żydzi na g run tach  w łościańskich. Komisya do 
spraw włościańskich pociągnęła do odpowiedzial­
ności sądowej kilka rodzin żydowskich, które osie­
dliły się bezprawnie na gruntach włościańskich 
w Andrzejowie pod Koluszkami.

Żargon zam iast polskiego. W niektórych insty- 
stucyach społeczno - filantropijnych żydowskich 
w Warszawie, posługiwano się dotychczas języ­
kiem polskim. Obecnie jak  informuje „Leben” 
(73).- znalazła się grupa trzeźwych (sic !) działa-1 
czy społecznych, z p. Bronisławem Goldfederem 
(bankierem i głównym akcyonaryuszem kolejki 
Mareckiej) na czele, którzy zrozumieli „całą szko­
dliwość dotychczasowego kierunku41 i zorganizo­
wali przy warsztatach, na ul. Stawki 24, kursy 
wieczorne w żargonie.

Z aw zięty koopera tysta . Pisma warszawskie opo­
wiadają o następującym wypadku : Włościanin
pewnej wioski, w gub. lubelskiej, upatrzył sobie 
dziewczynę, z k tórą się postanowił ożenić. Ponie­

waż jednak był członkiem stowarzyszenia spoży­
wczego, istniejącego przy miejscowej mleczami 
spółkowej, przeto postawił ojcu narzeczonej za 
warunek, aby wszystko potrzebne dla narzeczonej 
i na wesele, zostało zakupione w sklepie spólko- 
wym. Jednak ojciec narzeczonej zdecydował 
wszystko zakupić w sklepie prywatnym. Narze­
czony obstawał przy swojem, lecz widząc, że oj­
ciec jest niewzruszony, zerwał małżeństwo, cho­
ciaż dziewczyna bardzo mu się podobała.

KRONIKA.
Święcone. Wydział Sodalicyi Maryańskiej Panów 

w Krakuwie zaprasza swych Członków na .Święcone* 
do sal Czytelni katol. polak, i Arcybractwa Miłosierdzia 
Sienna 6 parter, w sobotę dn. 25 kwietnia 1914 o godz, 
s i ó d m e j  wieczór.

W a l n e  z g r o m a d z e n i e  członków Związku tu­
rystycznego odbędzie się 26 bm. o godz. 3 i pół popoł. 
w gmachu Izb* handlowej.

P. T. E W poniedziałek 27-go b. m. o godz. 5-tej 
popoł. odLędzie Się w sali zebrań Rady powiatowej kra­
kowskiej Walne zwyczajne zgromadzenie członków Polak. 
Tow. Emigr.

K a l e n d a r z y k  a s t r o n o m i c z n y :  W schód 
słońca rozpocznie się ju tro  o godz. 4  m in. 28 ; 
zachód przypada o godz. 6 min. 48; długość 
dnia godzin 14 m inut 20.

K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y :  Ju tro  w 
niedzielę św. Marcellina, po ju trze w poniedzia­
łek śś. Teoifla i Zyty.

Pogodę. Dniu 2 4 -g o  kw ietnia te rm om etr do­
szedł od -j- 11*1 do -j- 16'8 G. —  b aro m etr p o ­
woli opadał.

Dnia 24-go kw ietnia o godzinie 7 rano stan  
barom etru  743 8 m m , term om etru  7 4  C. 
W ia t r : cisza.

B. Gabrirelska, Pałac Spiski, Kraków,
W ynajm uje i sprzedaje pierw szorzędnych fabryk 
fortepiany, pianina, harm onie i phonole za go­
tów kę lub na spłaty naw et dw udziesto-m iesię- 

czne bez zaliczki.

Preoz z towarem praskimi 
Kapujcie tylko a chrześcijan!

Kłaków, dnia 25 kwietnia. 
Komitet dla obchodu Konstytucji 3-go Maja.

Wicepr. Di Szaraki, zwołał na dzisiaj, godz. 12 
w południu, posiedzenie delegatów różnych stowa­
rzyszeń krakowskich, celem ukonstytuow ania się 
Kumitetu Obywatelskiego, mającego się zająć uro­
czystym obchodem, K onstytucji 3-go Maja.

Jury nad konkursem uregulowania wylotu ul. 
Wolskiej, obradować będzie w dalszym ciągu dziś 
po południu, w sali posiedzeń m agistratu Ju tro  
jury ogłosi nagrody.

Posiedzenie Komitetu wyborczego. „W czoraj od­
było się szóste z rzędu posiedzenie Komitetu w y­
borczego, wydelegowanego przez W ydział Zwią­
zku ekonomicznego urzędników, profesorów i 
nauczycieli, dla przeprowadzenia wyborów do ra­
dy miasta, z Koła inteligencyi, na którem omó­
wiono szczegóły walnego zgromadzenia przedwy­
borczego, które się odbędzie w piątek, dnia 1 ma 
ja b. r., o godzienie 8-ej wieczorem* w aali Klubu 
pocztowego, przy ul. Lubicz, 1. 5".

„Święcone44 w Kole mieszczańskim odbędzie 
się jutro w niedzielę nie w lokalu Koła — jak 
wczoraj podaliśmy — lecz w salach Starego Tea­
tru, o godz. 11 przedpołudniem.

Nowe wykopaliska na Wawelu. W izbach par­
terowych zachodniego skrzydła w awelskiego, zna­
leziono podczas robót pięć szkieletów ludzkich. W 
jednym rogu znaleziono szkielety mężczyzny, ko­
biety i dziecka, w drugim dziecka małego i doro­
słego mężczyzny.

Pozycya tego ostatniego szkieletu i położenie 
jego względem m uni gotyckiego, wzbudza ogro­
mne zainteresowanie i jest prawdziwą, jak dotąd, 
zagadką. Szkielet ten ułożony w skrzyni, czy tru­
mnie, której ślady pozostały w ziemi, spoczywa 
na opoce, połowa ramienia, część dolna kręgosłupa 
i ślady drewnianej trumny, giną w  murze. Trumna 
pod ciężarem muru pochylona, Jednak pozycya 
trum ny i kości niedwuznacznie przemawiają za 
tem, że mur gotycki wzniesiono na tym grobie 
świadomie. Dokoła szkieletu w  murze w ystępuje 
charakterystyczna cegła gotycka, której w innych 
miejscach tego muru nie spostrzeżono. Układ ce­
gieł poziomy, wyklucza przypuszczenie, że wymu 
rowane tu  było sklepienie nad zwłokami, jak ró 
wnież, iż ciało nie było wmurowane po wzniesie­
niu muru.

Szczątki te pochodzą z wieku XIII—XIV. Dalsze 
badania być może wyświetlą tę zagadkę, czy to 
dowodząc, że były to  groby współczesne murom 
romańskim, czy też, że kryją one tajemnicę prze­
sądu, powszechnego w całein średniowieczu, 
wznoszenia murów na szczątkach ludzkich. Prze­
sąd ten, w formie zmienionej, zachował się do­
tychczas, w śród ludu wiejskiego.

Teair ludowy nie może się skarżyć na brak sym- 
patyi u publiczności Aktorzy grają pławie zawsze 
przed pełną widownią, k tó ra  n ie szczędzi im okla­
sków, za grę, pełną tego swobodnego temperamen­
tu i brawury, która wywodzi się jeszcze z „K ro­
woderskich Zuchów44. W czorajsza premiera „Nihi- 
listów", utrzymana była również w tym  krowo­
derskim stylu i tempie, przyczem określenia ego 
nie używamy w znaczeniu ujemnem... W esoła kro- 
tochwila R. Ruszkowskiego, grana w tym stylu, 
podobała się publiczności nadzwyczajnie. P. dyr. 
Turski zaprezentował przy te j sposobności najwy­

bitniejsze siły swego personalu, a  trzeba przyznać, 
że umie ich zdolności wyzyskać. On sam, jako 
aktor (Klapcikowski), musiał dzielić lwią część o- 
klasków, z młodym adeptem sceny, p. W ładysła­
wem Bieninem (Szperalski), k tóry jako talent 
charakterystyczny, zdobywa gwałtem publiczność, 
żywą plastyką i oryginalnym akcentem w swych 
rolach, opracowanych zawsze sumiennie i inteli­
gentnie. Ze i inni ulubieńcy publiczności, jak  panie 
Kolman i Rozwadowska, panowie Hofman i Szku- 
delski budzili ua widowni wybuchy śmiechu ! o- 
kłaski — to jest naturalne. Drobną rolę, chara­
kterystyczną uwypukliła żywa gra p. Horowiczo- 
wej.

Najbliższą nowością i senzacyą zarazem będzie 
„Lola z Lud winowa44, niecierpliwie oczekiwany, 
nowy wodewil, ze śpiewami i tańcami Stefana Tur­
skiego. Autor „Krowoderskich Zuchów44, wprowa­
dza do nowej sztuki postaci robotnic pracujących 
w fabryce tutek, a poprzez akcyę wodewilową 
rzuca od czasu do czasu publiezności pytania i zar 
gadnienia społeczne, z tematem związane. Nowa 
sztuka budzi powszechne zainteresowanie.

Od dyrektora Nowowiejskiego otrzymujemy na­
stępujące pismo z prośbą o um ieszczenie:

Opuszczając Kraków i rozstając się z krakow- 
skiem Towarzystwem muzycznem, które opusz­
czam z prawdziwym żalem, poczuwam się do mi­
łego obowiązku złożenia publicznie najszczerszego 
podziękowania tym  wszystkim czynnikom, oraz 
osobistościom, od których doznałem życzliwego 
poparcia w mojej blisko pięcioletniej pracy, na 
stanowisku artystycznego dyrektora Towarzystwa 
muzycznego. JVf. Prezydentowi m. Krakowa, oraz 
panu Wiceprezydentowi, szan. Zarządowi Towa­
rzystwa muzycznego, pp. Profesorom Konserw ato- 
ryum, pp. Członkom amatorskiej orkiestry i chóru 
Towarzystwa, oraz chórowi akademickiemu i „Lu­
tni44, życzliwej mi prasie, wreszcie szan. publiczno­
ści, za okazywaną sympatyę, przyczem życzę Jej, 
by najrychlej doczekała się zorganizowania tak  
niezbędnej w Krakowie, miejskiej orkiestry sym­
fonicznej.

Feliks Nowowiejski.
Stróże domowi. Na onegdajszym posiedzeniu 

połączonych Sekcyj prawniczo - przemysłowej i 
ekonomicznej pud przewodnictwem I wiceprezy­
denta m. Dra Szarskiego, przedłożył Radzie m. Dr 
Gertler imieniem subkomitetu wnioski w sprawie 
wydania ustawy, określającej prawne stanowisko 
stróżów domowych w mieście Krakowie. Po dy- 
skusyi uchwalono 7 pierwszych paragrafów pro­
jektu ustawy. Paragrafy te  zawierają przepisy, ko­
go należy uważać za stróża w rozumieniu tej usta­
wy, przepisy o obowiązku właściciela realności u- 
trzymywania stróża domowego, wreszcie o prawie 
stróża do pobierania opłaty za otwieranie bramy.

W najbliższym czasie odbędzie się dalszy ciąg 
posiedzenia, poczem po uchwaleniu wniosków sub- 
komitetu, sprawa będzie przedłożona Radzie miej­
skiej.

Podwieczorek, urządzony staraniem Krak. Koła 
Pań T. S. L., odbędzie się w niedzielę, dnia 26 b. 
m., o godzinie 4-ej po południu, w sali Tow. Te­
chnicznego, ul. Straszewskiego 28, na dochód 
szkół na kresach. W części artystycznej programu, 
przyrzekli łaskawy w spółudział: pani Marya 
Fallenbiichlowa, pianistka, Dr Kazlmerz Lubecki 
i uczniowie prof. Bursy. Nadto ofiarowali swe cen 
ne prace na tombolę art. mai., pp. W . Kossak, W. 
Wodzinowski, Niziński, Radziejowski i pani Gra­
m atyka - Ostrowska.

Drugi poranek szkoły dramatycznej. Niezwyklw 
interesujący program drugiego poranku, jaki się 
odbędzie w „Uciesze44 w bież. niedzielę o godz. 11 
przedpoł., przyniesie prolog z „Leci liście z drze­
w a44, dyalog z „Judasza z K aryotu44, cały ak t z 
„Nocy listopadowej44, oraz sceny z „W esela44. — 
W części muzycznej zaprezentuje sekstet prof. Ko- 
pystyńskiego W ebera uwerturę do op. Oberon, 
Ekstazę Gamie‘a i serenadę Driga. Obok tego prof. 
Kopystyński odegra solo na wiolonczeli. P. Zofia 
Temnicka odśpiewa: Noc Rubinsteina, Noskow­
skiego „Sm utno44, Friedmana „Leci piosenka4* f 
Pucciniego aryę z op. „Tosca44. — W stęp 1 K. 
ślub p. Zofii Mayzlówny, córki ś. p. Dra Bolesława 
Mayzla, lekarza w Kułomyi i Henryki z Bisacchi- 
nich z p. Ludwikiem Rothk&hlem, inżynierem W y­
działu krajowego we Lwowie, odbędzie się dzisiaj 
o godz. 7 wieczorem, w kościele 0 0 . Karmelitów 
na Piasku.

Publiczne Zgromadzenie. Staraniem Zw. „Eleu- 
teryi" odbędzie się w niedzielę dnia 26 kwietnia 
w sali Rady powiatowej, ul. Pijaraka 1, (wejście 
od plant) p u b l i c z n e  Z g r o m a d z e n i e ,  w

Szekspir w  świetle legendy 
i prawdy.

(W  350-letnią rocznicę w ielkiego d ram aturga).

Od n iejak iego  czasu obiega znów po prasie 
eu ropejsk iej pogłoska, że Szekspir nie is tn ia ł 
n igdy . W praw dzie  już p rzedtem  kw estyonow a- 
no w ielokro tn ie  lite rack ą  działalność jego, k tó ­
rej dzięki m isty fikacy i w ieków  dosta ł się bez­
praw nie do P an teo n u  chw ały , lecz mimo zape­
w nień o naukow ym  w alorze i pom im o m no­
gich badań  n ad  zakurzonym i fo liałam i w  k ró ­
lew skich  archiw ach, nie zdołano do tychczas 
rozw iązać ostateczn ie  p rob lem atu  m istrza z 
S trad tfo rdu .

I oto znow u n ie jak i P io tr  A lvor z naukow o 
rzekom o ścisłością usiłu je w ykazać , iż p rzygo­
dna sław a Szekspira  należy  się jedyn ie  A n to ­
niem u Baconow i, b ra tu  w ielkiego filozofa z W e- 
rulam u.

Od czasu, gdy  im ienniczka filozofa z W eru- 
lam u, Miss D elia B acon, lite ra tk a  am ery k ań sk a , 
udow odnić próbow ała, że F ran c iszek  B acon je s t 
au to rem  arcydzie ł szekspirow skich, znalazło się 
w ielu zw olenników  te j d o k try n y , k tó ra  w Niem­
czech zw łaszcza w yw ołała  w swoim czasie dw a 
w zajem nie zw alczające się obozy. W ielbiciele 
S zekspira  ug run tow ali i uzupełnili n a  prędce 
biografię a u to ra  „W esołych kum oszek44, pod­
czas gdy  an tagon iśc i coraz to  silniejsze d la au ­
to rs tw a  m ędrca  z W erulam u budow ali ru sz to ­
w ania. Is tn y  chaos zapanow ał w  szekspirow ­
skiej lite ra tu rze . W iele czasu upłynęło , zanim  
stronn icy  F r. B acona przekonać  cię d a li^że  p ra ­
w dziw y p oe ta , p odszyw ający  się pod pseudonim  
„W illiam  S h ak esp eare44, nie ma nic w spólnego z 
osobą w erulam skiego m ędrca.

M onachijski p isarz P io tr  A lvor, k tó ry  p rzed

k ilk u  la ty  d a ł się poznać, ja k o  tw ó rca  o ry g i­
nalnej teo ry i t. zw. „S ou tham pton-R uth land- 
T hese44, gdzie do jść  m iał podobno do rozw iąza­
n ia  szekspirow skiego rebusu, w ydał n iedaw no 
o ryg inalną  k siążkę , w  k tó re j obiecuje zerw ać 
raz „na zaw sze44 zasłonę tajem niczości w ielk ie­
go m ęża z A lbionu...

D rogą ob jek tyw nego spostrzegan ia  dochodzi 
A lvor do logicznego napozór w niosku, że W il­
liam  S hakespeare , jak o  a k to r  różni się w ielce 
od W illiam a S hakespeare-poety . S ta ra  się więc 
zbadać, czy  „O byw atel z S tra d tfo rd u 14 by ł rze­
czyw iście „w łaścicielem 44 szekspirow skich d ra ­
m atów , a  skoro py tan ie  to  nie znajdzie „zg o ­
dnej i tra fn e j odpow iedzi14, zastanaw ia  się nad 
tem , k to  je s t praw om ocnym  spadkob iercą  tych  
arcydzieł.

W  dalszym  ciągu ro z trząsań  dochodzi do 
przekonan ia , że skoro znam ieniem  dziel Szeks­
p ira  je s t ów  ta jem niczy  czar niezw ykle szlache­
tnej osobistości, ja k i w ieje od  jego bohaterów , 
przeto  sam  Szekspir, „pisząc ta k  p ięknie  i 
w zniośle44 z konieczności posiadać  m usiał „ d u ­
szę w ielką o s tru k tu rze  nadzw yczaj w rażliw ej44. 
W ątp i zatem , czyby  „zbiedzony ak to rz y n a 4’, 
jak im  by ł Szekspir, posiadać  m ógł ty le  in te li­
gency i scenicznej, ru ty n y  i dok ładnych  w iado­
m ości z dziedziny psychologii, b y  stać  się tw ó r­
cą tak ieg o  „H am le ta44, k tó reg o  psyche o wizyo- 
nerskim  typ ie  po dziś dzień jeszcze je s t p rob le­
m atem  d la  ak adem ick ich  psychologów . Czyż 
jest możliwe, p y ta  A lvor, by  jak iś  cy rkow y  ur- 
w ipołeć, w ow ych czasach zw łaszcza, k iedy  
cech kom edyan tów  do pogardzonych  należał, 
k tó ry  zresztą był p raw ie an a lfab e tą  —  b y  ta k i 
a k to r  m ógł być au to rem  na jp iękn ie jszych  pe­
re ł lite ra tu ry  św iatow ej?  W yw ody  swe resu- 
m uje w sposób k a tego ryczny , gdyż pow iada, że 
an i W illiam  B hakespeare-ak to r, an i F ran c iszek  
Bacon-filozof, n ig d y  nie byli stwórcami „Hen­

ryków*4, „Macbetów" i „Hamletów**. Natomiast 
wokół osoby A ntoniego B acona, b ra ta  filozofa 
z W erulam u, skup ia  autor całą kw in tesencyę 
swoich przypuszczeń i dow odzeń. P o d łu g  niego 
c h a ra k te r  i w ykszta łcen ie , zew nętrzne życie i 
cenne w łaściw ości d ucha  A. B acona zupełnie 
odpow iadają  obrazow i, jak i w ytw orzyć sobie 
można, czy ta jąc , czy o g ląd a jąc  n a  scenie d ra ­
m aty  S zekspira . Zatem  n ieznany  do tychczas 
A nthony  B acon m a być ow ym  oszukanym  „po­
e tą  w ieków 44 og łaszającym  sw oje dzieła pod 
dy sk re tn y m  pseudonim em  „W illiam  Schakespe- 
a re “ L ..

H istorycznym  przeglądem  zaczyna A lvor sw o­
je  studyum . E ncyk lopedyczn ie  n iem al zbiera 
głosy, odzyw ające się przeciw  au to rs tw u  a k to ra  
S zeksp ira , dochodzi n astępn ie  do teo ry i o F r. 
B aconie, w  końcu  ośw iadcza się za kołem  „Es- 
sex “, w śród  k tó rego  w łaściw ego a u to ra  „H enry ­
kó w 44 szukać  należy . W praw dzie w r. 1905 
w skazał A lvor m ylnie hrab iów  S ou tham pton  i 
R u th land , do literack iego  k o ła  „E ssex4‘ n ależą­
cych, ja k o  dom niem anych szekspirow skich 
dzieł au to rów ; obecnie w szelako d rogą now ych 
b ad ań  doszedł do przekonania , że jeno A. B a­
con, m łodszy b ra t m ędrca z W erulam u może 
być tw órcą  u tw orów  Szekspira. W biograficz­
nych  szczegółach sw ojego p u p ila  p ragn ie  A Ivor 
w ykazać  typow e cechy, O dgryw ające ró lę tw ó r­
czości Szekspira. Sądzi śm iało, że S zeksp ir w  
d ram atach  w ykazu je  często  w ie lką  erudycyę  
w po litycznych  i dyp lom atycznych  um ieję tno­
ściach (Ju liu sz  Cezar, d ra m a ty  k ró lów  H enry ­
ków ). C h arak te ry s ty czn y  te n  ry s  tw órczości 
a k to ra  z S tra tfo rd u , stosuje się znakom icie do 
A. B acona, k tó ry  bardzo  czynny  b ra ł udzia ł w 
politycznem  życiu  A nglii, będąc „p o d sek re ta ­
rzem 44 W- służbie h rab iego  E ssex . R ów nież i 
p rzy rodn icze  zapa try w an ia  S zeksp ira  m a ją  du­
żo wspólnych cech % filozofią natury Fr. Baco­

na. Obaj bowiem, Franciszek i Antoni, studyó- 
w ali razem  od najw cześn iejszej m łodości; m ie­
szkali zawsze w  ty m  sam ym  dom u i żyli w n a j­
ściślejszej ze sobą p rzy jaźn i. Że S zek sp ir rozpo­
rządzał w ielką dozą praw niczych  w iadom ości i 
z zam iłow aniem  używ ał „ term inów  ang ie lsk ie­
go k o d ek su 44, to  sam o już  dow odzi dob itn ie , iż 
ta k ą  osobą mógł być ty lk o  A. B acon, albow iem  
był on  synem  sędziego i uko ń czy ł po lityczny  
w ydział w szkole praw niczej w  G rays-Inn. D ro­
gą  więc. analog*A utożsam iać m ożna W . Shakes- 
peare a  z A nthonym  B aconem , tem bardziej, gdy  
zb y t skąpe  wiadomości o „kom edyancle  z pro- 
w incy i44 g iną w  pomroce przeróżnych  kom bi- 
naoyj.

A lvor za u w aż y ł nad to , że w e w szystk ich  tra - 
gedyach  W illiam a, prócz „O te lla44 je s t m ow a o 
spraw ach  p ań s tw o w y c h  i że sam  p oeta  w „S o­
necie l l l 44 nazyw a siebie „m ężem , trudn iącym  
się spraw am i politycznem i44 (publies m eane). 
Czyż m ógłby nim być au to r, W illiam  S h ak es­
pea re  ?

A rgum ent rzeczyw iście dość  silny. Lecz w  
zapale  zapom niał A lvor, że A n to n y  B acon, cho­
ciażby n aw et był pod sek re ta rzem  u  hrab iego  
E ssex i dobrze znał w szelk ie  sp raw y  angiel­
sk iego  państw a, przez to  sam o jeszcze nie m u­
siał być  p oetą  d ram atycznym  o ta k  w ybitnym  
ta lencie . I  ta k  w ielki p o e ta  nie został wspom ­
n ian y  w dziełach filozofa z W eru lam u? O „ li­
te ra c k ie j zazdrości11 F ran c iszk a , m ow y żadnej 
niem a, albow iem  o sw ym  m łodym  bracie  n ad er 
pochlebnie i przyjaźnie w y raża ł się zawsze. Na 
obronę Szekspira zaznaczam , że h isto rycznie  
A lvor m yli się często. S tw ierdziłem  nieom ylnie, 
że A. B acona śmierć za sk o czy ła  w  d n iu  8 m aja 
1601 r.; Szekspir zaś u m arł 25 k w ie tn ia  1616 r. 
Któż więc był au to rem  dzieł, dopiero po roku 
1002 ogłoszonych ? K tóż  napisał „Machetha", 
„Otella**, „Leara“, „Goriolana", „Opowieść zi­

m ow ą4* i t. d„ najlepsze dramaty pojawiające 
się w  okresie czasu od ro k u  1002 do 1013 ? 
Czyż w ogóle p rzypuścić  m ożna, aby  A. B acon, 
k tó ry  skrom nym  nie by ł n igdy , żadnych  przed 
śm iercią nie poczynił staTań (nie um arł bowiem  
nagle!) o rozw ianie tajem niczości, p rzy k ry te j 
pseudonim em  ? J e s t  to  pon iekąd  o wiele dzi­
w niejsze od zarzu tu , Szekspirow i poczynionego 
że on w testam encie  o sw oich dziełach nic nie 
w spom niał, a rodzinie rów nież nic nie zostaw ił, 
prócz rozpaczy  i zw ątpienia...

W  „M uzeum B ry ty jsk iem 4* znajdu je  się boga­
ta  ko respondeneya A. B acona, zaw arta  w 16 
tom ach. Są to  liczne, do m atk i p isane  lis ty , do 
b ra ta  i do różnych  w spółczesnych ue. ^ych  
Lecz n igdzie n ie  w idziałem  słowa w m ifok i o 
w łasnej tw órczości, ani o te a tra c h , o k tó ry ch  
w spom inaćby m usiał, g d y b y  się zajm ow ał d ra ­
m atem . N atom iast jeszcze w „H enryku  V I44, 
zna jdu je  się epizod o „D ziew icy Orleańskiej**, 
nak reślony  ciężko, ja k b y  n iezg rabną rę k ą  ty ­
pow ego Jo h n a  Bulla. W te j scenie bow iem  nie­
m a k rz ty  zbożnej m edy tacy i, ni bukolicznej 
poezyi, an i też  w itrażow ego spokoju , p o trze­
bnego w  chw ili ob jaw ien ia  cu d u  d la  św iętej 
spraw y. Sposób tak ieg o  przedstaw ien ia  odpo­
w iada raczej ch arak te ro w i „bezbożnego** W il­
liam a, aniżelj A. B acona.

W ogólności p rzyznać trzeba , że o w iele w y­
godniej rozum ow ać je s t o życiu i działan iu  
człow ieka, o k tó ry m  wie się m ało, niżeli o A. 
B aconie, k tó ry  d la biografów , zostawił m nó­
stw o dokum entów .

W  końcu, k ażd y  geniusz je s t z ag ad k ą  p sy ­
chologiczną. D laczegożby życie W illiam a, n a j­
w iększego u rarn tu rg a , nie m iaio b y ć  owiano 
nim bem  ta jem niczości ?...

Londyn w kwietniu 1914. r.

Dr Eugeniuae Meller.

F. BAŁABUSZYNSKI
w Krakowie, ul. Szewska L. 10.

MAGAZYN B IELIZN Y  
MĘSKIEJ i DAMSKIEJ

Specyalności na sezon letni:
duży wybór koszul męskich kolorowych w najnowszych deseniach. 

Skład płócien — Szyrtyngów i bielizny 
stołowej—Wyprawy ślubne—Płótna krajowe.
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- p r a w i c  z a m y k a n i a  s z y n k ó w  w n i e - l rozpocząć nie od komentarzy w „Echu", ale od 
d z i e l e  i ś w i ę t a ,  z następującym porządkiem I oryginałów znajdtijących się w hederach". 
‘D.iemiym : I Przemyśl. (Kor. wł.) Bezrobocie przymusowe za-

1 ..Kto ma decydować- o nadawaniu koncesyj I czyna przybierać zastraszające rozmiary i wprost 
szynkarskich", referent p. Stanisław Stączek. — I staje się klęską. Setki robotników z różnych za- 
- *,Konieczność zamykania szynków w niedziele I wodów bez pracy, bo roboty wodociągowe ze stro- 
i lwięta", ref. p. Tad. Tabaczyński, prezes Zw. In y  miasta nie rozpoczęte, ze strony powiatu pra 
okreu. T .s .i  :ł. Dyskusya i uchwalenie rezołu-Jwie nie nia nic, a ze strony rządu skończyło sie 
ryi. Początek o godz. 5 popoł. Współudział p rzy -1 na zapomogach i obiecankach. — W prawdzie mia- 
jęh  Iiasrępnjące Towarzystwa oświatowe w K ra -1 Sto rozpoczęło rekonstrukeyę drogi na Lipowiec i 
kowie : I roboty okoł„ kanałów, ale do tvch robót nawet

Zarząd Gł. T. S. L.. Tow. Oświaty ludowej. Liga 1200 robotników nie przyjęto, reszta czekać musi 
l.iuwersytet Ludowy, Polski Związek I zmiłowania Bożego i mrzeć głodem W sprawie 
'■al .d., Polski Związek Narodowy, Straż I bezrobocia odbyły się 22 b. m dwa wiece Wier,

U  O rganizacji Polskiej11, drugi

ludzi, o oporze jednak nie było mowy, gdyż każdy |  py, jakie przesuwać się winny w tej sztuce, dzięki 
z bandytów miał przewieszoną przez plecy dubel-1 czemu, bawiły nas na wczorajszem przedstawie- 
tówkę, a oprócz tego „dziobaty djabeł11 trzym ał I niu kreacye Teopropidesa, Filolachesa, Kallida- 
w obu rękach wymierzone ku napadniętym b rau -1 matesa i lichwiarza. Role kobiece Filemacium i 
ningi, jego zaś towarzysz również oprócz dubel-1 Delfium, ze zrozumieniem i wdziękiem odegrały 
tówki, trzymał w ręce browning. — W rezultacie I p. p.: Z. Krautłerówna i Z. Umlaufówna, popisu 
Neuderowi zabrali 267 rb., Marcińczakowi 44 rb„ Ijąc się pięknymi i dźwięcznymi glosami i klasy 
Piwowarkowi 13 rb. i schowawszy zrabowane p ie-1 cznyini gestami. Z talentów zamkniętych w łonie
niądze, szybko zbiegli w gąszcz leśny. Koła dram atu klasycznego, wymienić należy p.

B andytyzm  w  K rólestw ie. Onegdaj około godz. I Shalskicgo, Rudnickiego, Adera i Dworskiego.
8 30 wieczór, w pobliżu cmentarza prawosławnego 1 Częścią filologiczną, kierował doc. Uniw. J a ­
na Woli, wprost składu nasion Staszewskiego, n ie -Igieł., Dr G. Przychocki. Eksperymentując nowy 

spoi. m.. Fniwersytet Ludowy, Polski Związek |  zmiłowania Bożego \ nuzeć -dod^em " w  a " - ''  i sprawcy kilkoma wystrzałami z braunin-1 sposób wystawy dzieł dramatycznych, literatury
y ły  sie 22 b. m d^-a i " ,,w zatlili Jan a  Słowika, la t około 22, b. robotni-1 rzymskiej, na t. zw. scenie płytkiej, przekonał o

ka fabrycznego, a ostatnio podejrzewanego o b an -1 możności i dodatnim efekcie togo rodzaju wvsta-
W.

A !ó \ \  l ilS t

i 'niska. Polska czytelnia katolicka. Związek k a - |w  
tolickicli wlaśc. reain.. Tow. pow 
uniwers.. Czytelnia kobiet.

iv.i. w  i ” ,.v7ig«iinzacyi t oisKiej , rtru°i w socyalisty I u I
szechnych w ykl.jeznym  domu. O ile jednak w „Organizacyi“ b y li ' -Vtyzm' S’ otrzymał rany Postrza,owe w szyj<b I "'V- 

I zebrani sami chrześe ijańscy robotnicy o tyle u śo-i brzUch 1 Berce‘ Wczwany lekarz Pogotowia zastał I ^  
 i . i - _ „ __  11-v:ilistów " iuż. tvlkn stvenace zwłoki. Na mieisce zabóistwa IZ Kota Mieszczańskiego w Krakowie. Uroczy-1 eyalistów przeważne żydki z Liehermanem na 

siwść ...święconego ’- Koła Mieszczańskiego odbę-1 cze ê- "  royśl uchwalonych rezolucyj na wiecu 
dzie się w niedzielę, dnia 26 b. m.. w salach S ta re -1 -Urganizacyi11 udała się 23 b. m. deputacya ro- 

-Teatru, a nie jak zapowiedziano, w lokalu w ła -1 b°tników z Drem Tarnawskim na czele dó komi-
sn>'nl- I *arza rzJlJowego p. Lanikiewicza, do Starostwa i

Dnia 27 b. ni., w poniedziałek, o godz. 6 30 po-1 n  ydziału powiat. Wszędzie spotkała się z przy- 
lu.lńm w lokalu Czytelni kobiet im. J. S łow a-1 chylnem przyjęciem i obietnicami nm n-

ckiego. Rynek 6. odbędzie
przyjęciem i obietnicami pracy. Konń- 

uieczorek dysku-1 faiZ przyrzekł przyjąć zaraz 20 a 26 b. m. 50 ro
syjny z herbatą, na który członków Czytelni z a - 1 lotników  do robót, również kilkudziesięciu dosta-
■raszn Zarząd.

Krakowskie Towarzystwo techniczne. Dnia 26
me zatrudnienie ze strony Wydziału powiat, przy 
robotach w Pikulicach koło zabudowania potoku.  "   —— "  —w -  ̂ J 1 • . -pUtUJYU.

h. m., t. j. w niedzielę popołudniu, odbędzie się I I  . rotK)tach biorą udział robotnicy wszelkich 
staraniem Krakowskiego Towarzystwa techniczne-1 z‘lvvooó\v, a w’ięc stolarze, cieśle, murarze, bruka-

już tylko stygnące zwłoki. Na miejsce zabójstwa 
przybyło wkrótce dwóch ajentów policyjnych ] 
z psem, w celu ujęcia zabójców. Aresztowano je­
dynie 3 mężczyzn około lat 18—20, znajdujących I 
się w pobliżu miejsca zabójstwa. Aresztowanych 
odprowadzono do aresztu gminnego na Czystem. 
Jak  się okazuje, na zabitego już raz czyniono za­
mach, wówczas był on potrzelony w nogę.

go. wycieczka na Krzemionki, w celu zwiedzenia 
pięknych grot „Twardowskiego '.

rze i t. d., bo dla swego fachu odpowiedniej robo­
ty me mają W szyako to jednak kroplą w morzu.i j  ̂ - - - * »» l u u i n u .

Punkt zborny o godz. 3 -5o przy moście Zwierzy-1 ' ^ nym ratunkiem byłoby rozpoczęcie robót
wodociągowych, jednak niestety pożyczka 3 milio-

„ r _..r __________    .  F. _ , „ ....„.......................  na Wodociągi nie została dotąd zrealizo-
s. Ajd u kie wicza. toczyła się wczoraj, przed try b u -1 _̂ .na ?  wiedeńskim Boden Credit Anstalt. Wobec 
nałem sędziów przysięgłych rozprawa, przeciw I .ze " P U '0" 1' osobistości czynią starania, 
49-letniej Kunegundzie Dnbielowej, ze Szczepa-1' ? °  .7U " a( ' ll- lialpż>\ zp realizacya wkrótce na-
Finwa I  ̂ ‘U?**

r^ r^ r  s i ia l i łT ^ ie ^ to ^ ła ’ gosńorfaraa P r a w d z i w ą s f - n s a  c y ą w mieście jest obe-

Jir rstazowskienni, znanemu benjaminkowi

nowa.
W grudniu u. r.. 

w Mokrzrsk
szczyt zasoby i narzędzia rolnicze, wartości 2.6001 j ou..,i.;f.h T -  . , mnijaminkowi zy-
K. ( Igi mi był podłożom-. Podejrzenie padło na Du-1 Ebrlieha o' 'l 0b ' arzoaemu Przez Dra

deń l> , 0 narasc s,ovvn4 na jednem z posiedzeń 
|,.BejratIu wobec komisarza i całej Rady przybo-

pódłożony. Podejrzenie padło 
bielową, która w śledztwie się przyznała, że ogień I
podłożyła z zemsty, za przegrany proces o 1000 K.
z bratem swym -Sadkowskim. Oskarżona tłoma-
czyła się, że krytycznej chwili hvła pijana i z czy -1 __ ',T

.. ...............   i : .............................................. 1 h alzpnb potwierdzili jego winę. P. wicekomisarz

-rzegranj proces o iuuu iv. tz n e j . ()(lbył si u taynie t r o * raw ;  ^
swym Sadkowskim. Oskarżona t ło m a - l„ u  , , .* u/-Pr‘l" J  sąaowe,

f i u  które wezwani członkowie „bajratu11 z korni
~ I SD ł’7 AT11 :__   • _ r-̂ .

Powiatowa Kasa Oszczsdności.
Przed kilku dniami odbyło się doroczne po­

siedzenie W ydziału Pow iatow ej Kasy Oszczę­
dności pod przewodnictwem  prezesa Dra S te­
fana Skrzyńskiego.

Spraw ozdanie z działalności Kasy w r. 1913 
złożył dyrektor Dr Antoni Gaszyński. W edług 
spraw ozdania w kładki wynosiły 24.023.692 kor. 

Ina 19.745 książeczkach, czyli że przeciętna wy 
Zmiany w generalicyi francuskiej. Z Paryża d o -|so k o ść  w kładki na jedną  książeczkę wynosiła 

noszą, że na odbytej przed kilku dniami radzie I 1216,69 kor. W  porów naniu z r. 1912 stan 
ministrów pod przew-odnictw-em prezydenta repu -1 wkładek zwiększył się o 755,964 kor. 
bliki postanowiono zatrzymać gen. G a l l i e n i l  Pożyczek hipotecznych udzielono w ubiegłym 
w czynnej służbie, pomimo, że już doszedł do g ra -1 roku 923.230 kor. na 381 realnościach, tak że 
nicy wieku. Na jego miejsce w najwyższej Radzie I igólny stan  pożyczek w raz z nowo udzielonemi 
wojennej przyjdzie gen. D‘A m a d e ,  dotychczaso-1 wynosił 17 ,813679 kor., z czego przypada na 
wy komendant VI korpusu, którego dowództwo 14obra ziem skie 4,002.289 kor. (118 pożyczek), 
powierzono gen. S a r a i l ,  komendantowi 24 d y - |n a  domy 10,805.059 kor. (1035 pożyczek) i na

Z dziedziny wojskowości

wizy i piechoty.
Oprócz tego mianowano gen. D e c a s t e 11 i, ko­

mendantem VIII korpusu.

Ks. Michał Stro jek , wikarylisz w Szaflarach,

| m ałą w łasność rolną 3,006 330 (3072 pożyczek).
Pożyczek wekslowych udzielono na koron 

13,051.568, gm inom na skrypta  329.624 kor. — 
I Fundusze rezerw ow e 1,257.296 kor.

Czysty zysk w r. 1913 wynosił 101.548 kor. 
Na podstaw ie spraw ozdania kom isyi kontro­

lu ją c e j. przedłożonego przez p. Józela Jaw orni-

nu sprawy sobie nie zdaje. 1 .........
Oskarżał pruk. Dr Lang, oskarżoną bronił adw. | e' i S]11'1 *ow llnizoną deklaracyę,

Dr Marek, ( ciem jirzesłuchania nowych świadków, 
rozprawę odroczono.

przyznając się do błędu.
B reiteryada. Piszą nam z Mielca. We czwartek 

^  ^ n1’ się odbyć tryumfalny wiec na k tń -
Ogień w sklepie. W sUIc.mc z-.-Ja Józefa Jakóba I rym p. Breiter miał mówić o bezrobociu ’i o obe-

przy ul .  FioJ/.kiej I. ho zapaliły sie papiery i paki. Za l f.np > . . .. ^  u u u u  1 °  oue
wezwano s'.raż p o ż a r n ą  p o d  w o d z ą  n a c z e l n  k a  Nowotnr-go I . * , eniu poiltycznem. Koło południa zjawił
i hnindmisir':! Ż.oManicąo ogień ugasifa. Szkoda n iczna-1 p o s e ł  Breiter, w asyście starozakonnych, w sali

Towarzystwa zaliczkowego. P. Breiterowi nie dano
WZ>T
Wcz
OSI)
przcjcelr.iTo z a ś  114 robotników.

Gpad-ut z I-go p iętra  /. o k n a  domu przy ul. Szi 
r o k i e j  I. '27 sp.-idfa na l.rut . 'M e tn ia  S a l o m e a  N o e  i d o

przeżywszy lat 30, umarł w Krakowie, w szpitalu I L-kjeo°» zatw ierdzono bilans za rok i 1 ' i u
_ '... ,  . . I jt7 lO !D n n nvrAlrr>vi a n s / i ln f0 0 . Bonifratrów. Pogrzeb odbędzie się w ponie- 

działek dnia 27 b. m. o godz. 8 rano.
Ś. p. H ipolit W ójcicki, długoletni artysta  i sekre 

tarz teatru  miejskiego w Krakowie, zmarł wczoraj

-------------- .. ygrane
11 by przyjazd me był bezproduktywny, zebrały się 

 ̂ ^  I zastępy żydowskie w szynku Hellera. Już pan
znaia lic/cnych a ciężkich kwntnzyi po całem ćiel^. O pa-1 h\ ły poseł tut. powiatu, zagaił zebranie,
trzyło ją  poyotnwic ratunkowe i- odwiozło do szpitala. I Sdj na nowo wszczął się koncert i trudno było

Z o roni ki policyjnej. Do wedliniarni p. Riessowej, I obrady prowadzić.
przy ul. św. Krzyża 1 7 .  włamali się ubiegłej nocy nie- Tutejszym agitatorom  powinny się oczy otwo- 
znaci spr.łwuy . *kr:i'lli w- dlin z:i kilkadziesiąt koron. | r 7 v p • . . .  J uiw u

Z;i ia-fszowunie k»rii k zastawniczy cli aresztowana po-1 } ^  1 S1̂  Pia c 5 nie sejmikowania, bo to pa-
Iicya w dniu wczorajszym ti7-Ietniego Teodora Schwaba. I otyzui zanadto tani, niech przemysł i handel 

Za. przemycenie zacharyny aresztowała poli.ąa óń-J niech kapitał będzie w naszych rękach nie szu- 
lelmeiio Izraela Kostera z Dąbrowy. |  mne słowo na ustach!

Wieliczka. W piątek, dnia 8 maja 1914 r., będzie 
kopalnia soli w W ieliczce dla zwiedzających rzę­
siście oświetloną.Kronika zamiejscowa

Zjazd du kopalni rozpocznie się szybem Arcy- 
W iec przeciw alkoholow y. W niedzielę dnia 19-go I księcia Rudolfa, o godzinie 1.30, względnie 2.30 

kwietnia b. m., odbył się u nas w Bronowicach I po południu.
Wielkich, przy przepełnionej sali i dziedzińcu! W stęp do kopalni wynosi 5 koron, bez wyciągu,
szkolnym, Wykład delegata Eieuteryi, p. t. „O p o -1 zaś z użyciem wyciągu parowego 6 koron od Po­
żytkach, jakie przynosi wstrzemięźliw ość od tru n -1 soby.
ków alkoholowych". — Przewodniczący, p. L. I Bilety wstępu są do nabycia w Krajowym Zwią- 
Szafrański, zagaił zebranie wykazując, że z wielu I zku turystycznym , w Krakowie (ul. Szpitalna 
wad. jakie trajiią nasze społeczeństwo, największą 11. 36), zaś w dniu 8 maja przy kasie, przed szybem 
jest pijaństwo. Działanie na tem polu i odwodzę-1 zjazdowym.
nie ludu od alkoholizmu — to droga dla przy-l Pociągi odchodzą z Krakowa do Wieliczki o go- 
szłych bohaterów. Następnie udzielił głosu p. S u -1 dżinie : 12.40 (pociąg nadzwyczajny) i 1.30 po 
rówce, który przedstawiwszy historyę alkoholu, I południu, zaś z Wieliczki do Krakowa o godzinie 
jego trujące działanie i trujące domieszki wódki, 15.32 po południu, wreszcie 6.50 (pociąg uadzwv-

Izielono dyrekcyi absohUoryiim.
Z czystego zysku przyznano następujące datki: 
1) na nagrody pilności dla dzieci szkolnych 

rzy popisach rocznych w szkołach ludowych
popołudniu nagle w swoim mieszkaniu, przeżywszy I po,wjal1) krakowskiego kor. 200, 2) dla Ikmnu 
lat 64 I S ióstr M iłosierdzia w Łobzowie 300; 3) dla Za-

Zawód aktorski rozpoczął w r. 1875, w trup ie l ^ d i i  głuchoniem ych we Lwowie 400; 4) dla
- •   ■ ■ 1 rzy lubska w eteranów  z 1863 r. 200; 5) dla

Zakładu p Żurowskiej 500; 6) dla Zakładu X.
prowineyonalnej, podróżując kilka lat, po wię
kszych m iastach G alicji. . . , .

Niebawem potem, założył sam trupę prowincyo-11- 1-1)1*13 w Krakowie 200; 7) na w iercenie 
nalną, wraz z Gremskim i stanął na jej czele. Po | sp en w powicf ic krakow skim  400, 8) dla 
rozwiązaniu spółki, wstępuje do teatru  krakow- 'to w arzy szen ia  Rady opiekuńczej w Krakowie 
skiego, za dyrekcyi Kożm iina i pozostaje w n i m 9 ) »a lecznicę dla dz.ee. pod wezwaniem 
do śmierci. W ostatnim roku, dyrekcyi Gliksona, j pw-. w _ liabce  -,^0 , 10) dla 1 niskiego
obejmuje urząd sekretarza 1 po otwarciu nowego Związku uczmow rękodzielniczych 300; 11) dla 
teatru, za dyrekcyi Pawlikowskiego, zaangażowa- IszpdM a Bom fralrów w K rakow ie aOO; 12) na 
nv został, jako artysta  i sekretarz. Dierży to  stano-1 roboty koło dróg w j.owiecie krakow skim  ce- 
wisko aż do śmierci. Za dyrekcyi Solskiego, przed I dostarczenia zarobku ludności powiatu kra- 
czterema laty, obchodził ś. p. Wójcicki jubileusz jkow skiego 10.000; 13) na slraze ogniowe w po- 
80-letniej pracy scenicznej. Dawano wówczas MD a - lvvie(ie ^ r^ o w s k im  200, 14) na załozyć się rna- 
mv i h u z a n 11 Fredry, w których odegrał jodnę z e J U A  szkołę gospodyń wiejskich pod zarządem  
swych popisowych ról kapelana. powiatu 2o0; 14) na  budowę kościoła w Bole-

Ś.p. W ójcicki osierocił có rk i: W acławę i Zofięlęhow icach 500; 1 6 In a  M acierz sląską 100; 17) 
Chylewską - Wójc.ickę, znaną autorkę i syna M i e - |J ;l t o w arzystw a Ochronki bł liiom sław y w 
czysława, inżyniera we Lwowie. Żona ś. p. Wójci- H ' ł^  sin żw ierzym eckiem  100, 18) na jiokrycie

jiracująo n a | koszt('>w napraw y rnogiły Kościuszki 500; 19) 
dla Zakładn im. św. Rodziny w Krakowie 200; 
20) dla S tow arzyszenia młodzieży rękodzielni 
czej w Prądniku Czerwonym  250; 21) na po 
pieranie hodowli bydła w powiecie krakowskim  
do rąk Tow arzystw a rolniczego okręgowego 500; 
22) dla Bursy akadem ickiej w Krakowie 400;

ckiego, zmarła przed dwoma laty, 
scenie krakowskiej przez 25 lat.

Repertuar teatru miejskiego
w Krakowie.

Sobota. Po raz pierwszy »Snobs kom edya K aro la123) dla Koła I. Tow arzystw a Szkoły Ludowej 
Sternheima. .. . |w  Krakowie 100; 24) na popieranie sadowili

jak farbę, anilinę, terpentynę i ujemny wpływ na | czajny) i 9.50 wieczór.

Ze świata.

moralność, wskazał za przykład Szwecyę, która I Czysty dochód przeznacza się na cele dobro- 
•wypowiedziała walkę pijańswu i jest dziś za pra-1 czynne miejscowe 
wdę państwem trzeźwości i dobrobytu.

W dyskusyi przemówił pięknie X. Proboszcz 
Edward Szerek, dodając, że Kościół katolicki 
pierwszy nawoływał do unikania trunków spirytu­
sowych, lecz głos ten nie trafiał do przekonania, I K anał morze Czarne —  morze B ałtyckie. W 
jak  w ogóle tłómaczono sobie, że Ksiądz musi I klubie działaczów społecznych, w Petersburgu, lir. 
wszystkiego zakazywać. Skoro jednak spoleczeń-1 Steenbok - Fermor , wygłosił referat o projekcie 
stwo tak dalece zabm ęło w używaniu alkoholu, I kanału, który ma połączyć Dniepr z Diwiną Za- 
że poznać siebie nie mogło, z konieczności wzięło I chodnią. Droga z Europy północnej do kanału 
się do zwalczania tego zgubnego nałogu. Z przy-1 Sueskiego, skróconaby została dla w szy tk ieb  por 
jemnością zatem podnosi, że kiedy świeccy razem I (ów. leżących na wschód od Anglii, przy skiero 
z Kościołem zabrali się do walki z pijaństwem, to jw a n iu  ruchu towarowego, zamiast przez Gibraltar, 
większe będzie można odnosić owoce z tej pracy. I przez projektowany kanał Ryga - Chersoń, o 1 do 
Dziękując Tow. „Eieuteryi11 za wykład, prosił, 13 tysięcy wiorst, tak, że znaczna część tranzyta 
żeby częściej to Towarzystwo, jako jedyne na tem I Sueskiego, skierowana byłaby przez ów k a n a ł; 
pulu najwięcej działające, podobne odczyty w tu-1 ilość ładunków obliczyć można na mniej więcej 
tejszej gminie urządzało.

Przewodniczący reasumując wywody, zwrócił 
się do zebranych z gorącym apelem, żeby, jako 
owoc tego odczytu, postanowili na początek ogra-1 tków rzecznych i oblicza koszt budowy na 500 do 
niczyć używanie alkoholu na weselach, dając za 1600 milionów rubli. Tow. gotowe jest w każdej 
przykład Nową Wieś Szlachecką, gdzie m ieszkań-1 chwili odstąpić eksploatacyę kanału rządowi, za 
cy naśladując bogatego gospodarza, który na w e-1 zwrotem wydatków. P.udowa zajęłaby jakoby 6— 7 
selu córki, żadnych trunków alkoholowych nie z a -1 lat.
stawił gościom, usunęli alkohol ze swych zabaw. I W dyskusyi utrzymywano, że koszty budowy 
Tam cała vńeś za tym pięknym przykładem p o -1 wyniosą około 950 milionów rubli i że żegluga nie 
szła, niechże i w tej gminie da ktoś pierwszy taki I będzie mogła ponosić stosunkowo wysokich opłat, 
przykład. P. Bachowski zapraszał Bronowiezan I za przepływanie przez kanat.

miliard pudów. Tow. akcyjne, kóre chce wybudo­
wać ten kanał, projektuje jego głębokość na dwa 
s , r ż n i e ,  co umożliwiłoby kursowanie dużych sta-

Niedziela popot. »Hiszpańska m ucha', iarsa i .  I ptw a w powiecie krakow skim  300; 25) dla se
L"* 1> „  „ L  ^  3  y\ r>A7 O  n r  17 I  . .  J  '  '

kcyi ochrony dzieci Polskiego Związku Niewiast 
katolickich 150; 26) na Zakład w Pawlikowi- 
cach 400; 27) na budowę domu dla młodzieży 
rękodzielniczej im. P io tra  Skargi 500: 28) k ra­
kowskiej sekcyi krajowego Kom itetu dla spraw  
ochrony dzieci 300: 29) na P.ursę X. (iołby w

i E. Bacha. Ceny zniżone do połowy
Niedziela wieczór. -Snob*, komedya Karola Stern 

h e in i a .
P o n i e d z i a ł e k .  » l l u r .d e t« ,  I r a g e d y a  S h a k e s p e a r e  a.

Repertuar Teatru ludowego.

Tym czasem  W ydział k ra jo w y  donosząc w 
pow yżej w ym ienionym  spraw ozdaniu  o u reg u ­
low aniu „cen  w ew nętrznych soli potasotvej“ 
w A ustry i w edług ustawy- n iem ieckiej z dn. 25 
m aja 1910, ta k  pisze : „że rolnictw o krajow e 
pomimo tego, że W ydział k ra j. tra k tu je  to p rzed­
siębiorstw o jak o  m ające przynieść zyski k ra jo ­
wi, o trzym yw ać będzie sole po tasow e krajoWe 
znacznie tan ie j, niż sole potasow e niem ieckie11. 
D laczego ?

B ardzo chw alebne cele, ale sądząc po N iem ­
cach, to o ile nam  się zdaje, W ydziałow i k ra ­
jow em u to się nie uda, gdyż najpew niejszym  
środkiem  zapew nienia k ra jow i dochodu byłoby  
po jaknajniższych cenach sprzedawać rolni­
ctwu sól po tasow ą i przez podniesienie ro ln i­
c tw a zapew nić krajow i korzyści. A w yżej wyr- 
niieniane życzenia W ydziału  k rajow ego zupeł­
nie nie są  iden tyczne z tym i sku tkam i jak ie  w y­
wołała ustaw a z r. 1910 w Niem czech, a k tó rą  
rząd austry ack i obdarzyd Galicy-ę.

lly perp rodukcya  soli po tasow ych  w Niem ­
czech stale w zrasta . W  r. 1910 było w  Niem ­
czech 90— 100 szybów  —  i już ta  ilość szybów  
była za w ielka. Dziś zaś ilość szybów  wzrosła 
do 168, a za dwa lub trzy  la ta  dosięgnie cyfry  
250. K to więc nam  zaręczy, że p rzy  tak im  n ad ­
m iarze K ali, n iem iecka sól po tasow a nie zo­
stanie. rzucona na ry n ek  au s tiy aek i, naw et po 
renach  o 50 proc. niższych, ( jak  ceny Schm idt- 
m ann‘a  dla A m eryki) i to z celem  zgniecenia 
naszego przem ysłu . Czy może w ted y  tak że  bę­
dziem y czekać na ra tu n ek  w rozporządzeniach 
111 in isteryiilny  ch ?

J a k  w spom niałem  u staw a z r. 1910 nie za­
pobiegła przesilen iu  w N iem czech, d la tego  też 
rząd niem iecki ze swej s tro n y  opracow uje „no­
welę do ustawy o solach potasowych^, k tó ra  
w niedługim  czasie ma się okazać, z d rug ie j zaś 
s tro n y  sy n d y k a t K ali opracow uje p ro jek t o 
„Sam opom ocy“.

S k u tek  tej akcy i, w-edług „F ra n k fu rte r  - Zei- 
!ung“ je s t w ątpliw y, gdyż an i sy n d y k a t, an i 
rząd niem iecki, k tó ry  je s t w łaścicielem  po tę­
żnych przedsiębiorstw  solnych, nie cheą dopu- 
fcić do rad y k aln y ch  zm ian i obniżyć ceny soli 
potasowej.

PytaJiie się nasuw a, ja k  wobec tego zacho­
wa się rząd au s try ack i i W ydział k ra jo w y  ?
" e uw agi i te  w ątpliw ości nasunę ły  się nam  
po przeczy tan iu  spraw ozdan ia  W ydziału  k ra ­
jowego o galicy jsk ich  solach potasow ych.

Spraw-ozdanie sam o je s t niejasne i nie zu- 
jiełne, d latego  też  opinia publiczna m usi zażą­
dać od W ydziału  krajow ego dokładniejszych  
w yjaśnień. — „Sole potasow-e“ są dla nas za­
n ad to  ważną gałęz ią  przem ysłu , ażeby  o k ry ­
wać je  t a j e m n i c ą .  Postaw-ienie bowiem 
lego przem ysłu ta k , jak  dziś się rzecz p rzed­
staw ia na niepew nym  gruncie  i na nie k o n se ­
k w en tnych  i zm iennych rozporządzeniach mi- 
n isteryalnyeh , może spow odow ać znowu tak ą  
k a tastro fę , ja k  w r. 1875.

Inź. H enryk  M ianow ski

W sobotę, 27) kwietnia >Nićliiliści«. . ____
W niedzielę popołudniu 20 kwietnia ‘ Krowoderskie | / a kr26\vkn 100; 30) dla krakowskiego Tow a-

Zuetiy«. . . . . . . .
\Y niedziele wieczór 20 kwietnia »Nihilisci«.
W poniedziałek, 2 7  kwietnia ‘ W ojna z babami*
We wtorek 28 kwietnia »Nihiliści*.
We środę 29 kwietnia »Jui ao mam*.
We czwartek 3 0  k w i e t n i a  » l . o l a  z L u d w i n o w a * ,  wo­

d e w i l  w  3  aktach ze ś p i e w a m i  i tańcami p r z e z  Stef. 
Turskiego.

rzystw a ratunkow ego 100.
Razem na użyteczne celo 18.750 koron.

U d e r z e n ia  k r * i  d o  g ło w y , naw et w n a j­
bardziej rozpaczliw ych w ypadkach, daje się u 
sunąć przez codzienne zażywanie jednej szklan­
ki naturalnej wody gorzkiej ‘ F ranciszka Józe­
fa*. —  Zarząd austro  węgierskiego 15 c. i k 
szp ita la  wojskowego stw ierdził, że woda ‘ F ran­
ciszka Józefa* okazała się zawsze uielylko do­
brym  i pew nym  środkiem  przeczyszczającym , 
ale nadto, jako  środek leczniczy, regulujący 
s ta le  proces traw ienia.

Do nabycia w aptekach, drogueryach i sk ła ­
dach wód m ineralnych.

do wzięcia gremialnego udziału w wiecu, który 
„Ełeuterya" w przyszłą niedzielę urządza.

Pościg za bandytą. W niedzielę, jak stwierdza- 
I ją przeprowadzone wywiady policyi śledczej łódz-

Na zakończenie, jako wesołą wiadomość, podał Ikiej, Daniel Steffer był w Łodzi, gdzie odwiedził 
p. przewodniczący obecnym członkom „Eieuteryi111 mieszkającą na Bałutach siostrę żony. — Daniel 
z prezesem na czele, że gmrny Wielkich i Małych I zjawił się w mieszkaniu na Bałutach sam, zjadł 
Bronowie już uchwaliły zamykanie szynków I obiad i podwieczorek, przespał się kilka godzin,
w niedziele i święta, a sąsiednie gminy Tonie i 
Rząska podobną uchwałę chcą przeprowadzić.

Przem yśl. ^Kor. wł.) K o n f i s k a t  a... t a l r a u -  
d ii. osta tn i numer „Echa Przemyskiego1-, uległ
znowu konfiskacie za wstępny artykuł p. t. : 
„P rz e jrz a ł n areszc ie" , gdz ie  redakeya bardzo spo­
kojnie i rzeczow o poddała analizie krytycznej, 
dzieło N ieiuo jew sk iego  ..Dusza żydowska w świe­
tle talmuuu", przytaczając z niego tytuły i nie­
które cytaty nieskonfiskowaue nawet w... W arsza­
wie przez prokuratora moskiewskiego.

Czyżby prokuratoruwie polscy (w Przemyślu 
ruskij wżgl. aus tryacey  byli ostrzejszymi V „Słowo 
P o lsk ie "  pisząc, o (ej konfiskacie, trafnie konklu­
duje ten sposób : ..Widoeznie prokurator prze­
myski uznał talmud za niebezpieczny dla całości 
i spokoju państwa. Skoro tak, tu powinien naprzód

poczem o zapadającymi zmroku wyszedł na ulicę 
i więcej nie wrócił.

Zaznaczyć należy, że polieya piotrkowska nie 
dostrzegła przejeżdżającego przez Piotrków ban­
dyty, który, ja k  to dzisiaj jest już faktem stwier­
dzonym, w poniedziałek z rana był w Sulejowie, 
gdzie spotkał się w mieszkaniu jednego ze swych 
protektorów ze swym wspólnikiem Hartigiem. — 
W idocznie dobrze poinformowani o planie obławy 
która, ja k  wiadomo, rozpoczęta została w ponie­
działek z rana między Radomskiem a Gorzkowica­
mi, bandyci skierowali się w stronę wprost prze­
ciwną i udali się ku Ujazdowi, gdzie w nocy 
z wtorku na środę napadli pod Stasiulasem na ja ­
dących z Ujazdu do Rokicin handlarzy Jan a  Neu 
dera, Tomasza Piwowarka i Michała Marcińczaka.

Aczkolwiek na wozie jechało wraz z woźnicą 4

Ze sportu.
Match „CracovHM z „C zarnym i" budzi wśród 

publiczności krakowskiej, nadzwyczajne zaintere­
sowanie. Spotkania bowiem tych drużyn dawały 
zawsze niezwykłą emocyę, prowadzone były 
w szybkiem tempie i bardzo ostro. — „Czarni11 
przyjeżdżają w pełnym i najsilniejszym składzie, 
wynik matehu jest więc zupełnie mepewny.

Przed tym matchem spotka się „Rezerwa Cra- 
eovii4‘ z K. S. „Merkury1-.

***** *>

Z teatru.
„STR A C H Y "

XIII Wieczór, urządzony w Teatrze miejskim, 
staraniem akademickiego Koła miłośników dra­
matu klasycznego, wypełniła komedyra Plaua, p. t. 
„Strachy11 („Mostellaria"). Komizm tej sztuki, po­
lega na ustawicznem zwodzeniu i napędzaniu s tra ­
chów starcowi, ojcu młodego Filolachesa, przez 
chytrego sługę Traniona. Rolę Traniona odtwo­
rzył po mistrzowsku i z niezwykłą inteligencyą,

pokazując

Z kronik ubijania
górnictwa krajowego.

IV.
(1’iuiiklurter-Zeitiiiig o skutkach ustawy l  r lltin . — tl y 
perproducya »KaU* w Niemczech i niebezpieczeństwo dla 
GalLcyL — Niemiecka nowela do ustawy z r. 1910. 
Samopomoc. — Zachowanie się W ydziału krajowego)

P rzy p a trzm y  się teraz, jak ie  sk u tk i w yw o­
ła ła  ustaw a z r. 1910, w przem yśle soli po taso­
w ych, w Niem czech.

„ F ra n k fu rte r  Z eitung,, z r. 1914, we w stę­
pnym  a rty k u le , pod ty tu łem  : Die K ali - Krisie, 
w ten  sposób pisze :

„ J e  liinger m an m it d e r R eform  des K ali- 
gesetzes w arte t, desto  scharfer wird die in 
d e r K ali - Industrie  herrschende K risis. Im 
Jahre 1910, ist das K aiigesetz erlassen wor-
den, dass die Industrie  von reiehsw egen sa- 
n ieren  sollte. Es w ar ein vo llstand iges F ia-
sco“ .

...die en tsch iedene Ursache, der K em  
a lles Uobels sind die v ic l zu hohen K aliprei- 

se. Dicse hohe P reise , die das S y n d ik a t Kraft 
seines Monopols nnd spater das G esetz sta- 
tuierte, gaben  im m er die H offnung auf hohe 
R ente, an ch  boi u iw o llstand iger A usnlitzung 
der A nlagen".

„D as In te resse  der V erbraucher, vor allem  
der Landwirtschaft, w ar in diesein Falle  
ganz identiseh  m it dem  rich tig  v erstande- 
nen In teresse d er In d u strie , bei den w&re m it 
n ied iigen  Preisen  ani besten  gedien t. Nłedri- 
ge Preise... taatten der Landwirtschaft billl- 
gen Diinger und Industrie die Aussicht auf 
Gesundung gebracht".

„8 0  kam  s ta t t  dessen das K aiigesetz (z r. 
1910) zustande, dessen Hauptsatz die Hoch- 
haltung der Preise war und das eben deshalb 
Schiffbruch łeiden nnisste".

J a k  w idzim y, że jedynym  sku tk iem , jak i w y­
w arła ustaw a z r. 1910 w Niem czech je s t spo- „ ----- 0 -. - . . . . . .  A ■ • -
tęgow anie  p rzesilen ia i sankcyonow 'anie w yso- m yślow ej, m łodziez obniża coraz bardziej ogól-

art. teatru  miejskiego, p. Ł. Bończa,
przekonywująco, co można wydobyć i jak wydo-    , .
bywać należy komizm dzieł klasycznych. P. Boń- kich Cen soli po tasow ych  n a  ry n k a  w ew nętrz-  ̂ny  poziom  w ykładów , 
cza reżyserując „Strachy", zwrócił uwagę na ty- nyłn.

Słowo o przesadayeii ułatwjeoiaełi w szkole.
W m cm oryale, jak i sonat U niw ersy te tu  J a ­

g iellońskiego, w ystosow ał do R ady  ‘ szkolnej, 
w spraw ie reform y naszych  szkół średnich, 
■zytamy, iż jed n ą  z p rzyczyn , n iedostateczne- 
0 rozw oju um ysłow ego młodzieży*, są zbyrtnie 

u łatw ien ia , czynione je j p rzy  nabyw aniu  wie- 
Izy w szkole. Is to tn ie , od szeregu la t, zapano­

wał w uaszem  szkolnictw ie, n iezdrow y prąd  
zm niejszania do m inim um  w ym ogów  n au czy ­
ciela, w zględem  ucznia. Od okresu  nadm ierne­
go przeciążenia  m łodzieży, n au k ą  szkolną, 
przeszliśm y do fazy zbytn iej pobłażliw ości s tre ­
szczającej się w zasadzie , by  wszelkie pojęcia 
p rzem ycać ile m ożności bez sam odzielnego w y­
siłku  myśli.

B ezpośrednim  owocem  te j m etody , s ta l się 
n ien a tu ra ln y  rozrost t. zw. lite ra tu ry  pom ocni­
czej, szkolnej, zalew ającej dziś pó łk i k s ięg a r­
skie. Obok stosunkow o najm niej szkodliw ych 
„preparacyrj"  do dzieł au to rów  k lasycznych , 
łacińsk ich  i g reck ich , zna jdu jem y  tam  repeti- 
to ry a  z h isto ry i polskiej i pow szechnej, z fizy­
ki, m a tem aty k i i geografii, s treszczen ia  i obja­
śnienia dzieł l ite ra tu ry  niem ieckiej i francu­
skiej, niejednokrotnie zastępujące poznanie 
sam ego oryginału, gotow e c h a rak te ry s ty k i pi­
sarzy , jednem  słowem , całą w iedzę szkolną, u- 
ję tą  wr form ularze p y tań , odpow iedzi i s tre ­
szczeń.

C uriosum  je d n a k  tego arsen a łu , s tanow ią 
ob jaśn ien ia  i streszczenia  u tw orów  lite ra tu ry  
polskiej. Z praw dziw ą zgrozą dow iadujem y się 
z ich istn ien ia, iż m łodzież polska, aż tak ie j po­
m ocy potrzebuje, by  czy tać  i rozum ieć M ickie­
wicza, K rasińsk iego , S łow ackiego, S ienkiew i­
cza i innych  sw ojskich  au to rów . W szak wr 
zbiorku tym  znajdu jem y naw et ro zk aw ałk o ­
w aną na rozdzia ły  i rozdzialik i t r e ś ć  P a n a  
T a d c  u s z a 1-! Ja k ż e  trudnem  do urzeczyw i­
stn ien ia  w ydaje  nam  się wobec tego  życzenie 
poety , by jego księg i „zb łądziły  pod strzechy", 
skoro  p iękności ich n iezdolną je s t odczuć bez 
pom ocy „p rep a racy i"  m łodzież, p rzy g o to w y ­
w ana do tego la tam i n a u k i ! W praw dzie w yda- 
wrca ow ych szkodliw ych  książeczek  zapew nia, 
że „czy ta jąca , inteligentna m łodzież, znajdzie 
w nich znaczne u ła tw ien ie", pozwmlę sobie je ­
d n ak  w'ątpić w  „ in te ligencyę" m łodzieńca, czy ­
ta jącego  „P a n a  T adeusza", lub „T ry log ię", z- 
pom ocą ob jaśn ień  i streszczeń.

P a trząc  na  te s to sy  książek  i książeczek, 
k tó ry ch  au to ram i, są n ie s te ty  przew ażnie sam i 
w ychow aw cy i k ierow nicy  naszej m łodzieży, 
p y tam y  ze zdziw ieniem , ja k ą  w łaściw ie rolę, 
spełn ia tu  sam  uczeń. —  W szak  wobec 
tych  n iesłychanych  u ła tw ień , z a traca  on zu­
pełnie zdolność sam odzielnego m yślenia i w y­
snuw ania w niosków , a  s ta je  się jed y n ie  od­
tw órcą, pozy tyw ką do pow tarzan ia  cudzych 
sądów- i m yśli. U sam ego p rogu  w iedzy unie­
m ożliw ia się poprostu  naszej m łodzieży, sam o­
dzielne w niknięcie w is to tę  poznaw anych  w 
szkole praw d, zabija się w niej w szelką indyw i­
dualność, n a to m iast rozw ija system atyczn ie  
n iedołęstw o m yślow e. Nic też dziw nego, iż 
w stępu jąc potem  do u n iw ersy te tu  bez na leży ­
tego  przygo tow ania , pozbaw iona zm ysłu k ry ­
tycznego  i zdolności do sam odzielnej p racy  u-

WANDA9 9
Program od czwartku 23. do niedzieli 26. kwietnia 1914*
Jawa (kolorowane zdjęcie z natury). J E J  D E B I U T  (komedya obyczajowa) Oryginalna 
treść! — Niebvwały hum or! — S port zimowy w Szwecyi (zdjęcie sportowe) — Moryc, 

zdemaskowany strzelec (arcywesNa humoreska).
T A J E M N I C A  H l I i T f t S A  Senzacyjny dram at awanturniczy -  w gtównej roli 
Adriana Costamagnia artystka, która podczas produkcyi została poszarpana przez lamparta. 

Pogrzeb Marszałka krajowego Hr. Goluchowskiego we Lwowie. 
I u y k s  W T ts Ik l p»«eh«tj



Nr. 95 GŁOS NARODU a dala 26 kurialni* 1914. Str. 5.

Oryginalna słnwiańska znajomość-
W  wielkanocnym  dodatku literackim  osieckie 

go dziennika »N arodna Obrana<' znajdujem y 
ciekaw e »Uspomeui b ra ta  Poljaka*. w spom nie­
nie poświęcone A u g u s t y n o w i  ś w i d r o w i  
przez M i r o s ł a w a  R a t k o v i c’a  - M o d r  n- 
s z k i e g o .  Znajom ość i przyjaźń słow iańska 
dwu ludzi, nie równych sobie stanem  i pocho 
dzeniem. Poznali się w czerw cu 1913 roku w 
szpitalu zagrzebskim . Kto on i?

Augustyn Świder, m łody człowiek, la t 27 m a­
jący , redaktor ongiś Korfantów ego /P o la k a *  w 
Katow icach, pochodzący z Górnego Śląska, mimo 
wieku nie starego, s ta rą  już m a przeszłość do 
chwili znajom ości chorw ackiej. Jego dola niby 
L a t a r n i k a  Sienkiewiczowskiego. Rył m aszy­
nistą w garbarni podtatrzańskiej, pracow ał 
ośw iatow o w śród Słowaków, ścigany przez Ma- 
diarów uszedł do ojczyzny i tu pół roku m u­
siał w więzieniu przebyć za obrazę m ajestatu 
króla pruskiego. Rozgoryczony poszedł znowu 
w świat. W  W iedniu 14 dni pisze u adw okata, 
s tąd  wędruje do Tryeslu, potem  do W enecyi. 
Tam  służy w holetu jako  »1 .udendiener «, ale 
nie długo. Dąży do Rzymu. jezuickiem »Ger- 
manicum* 8 m iesięcy je s t s ugą, z groszem 
oszczędzonym w ędruje do Neapolu i na  Capri. 
Odwiedził Gorkiego, lubiącegn takich bohate­
rów, jak im  on był w rzeczywistości Odwiedził 
leź polskiego publicys ę Augustynowicza. Tu 
ożenił się z Am erykanką. P rzy ją ł am nestyę ro­
syjskiego rządu, który swego czasu na  niego 
w yznaczył nagrodę, jako na przywódcę rew o­
lucyjnego, już m iał wrócić do ojczyzny, ale nie 
wrócił, —  bo w drodze zatrzym ał się w Tryeście, 
p racow ał jako m urarz, a równocześnie oddał 
do drukarni swe w rażenia podróżnicze do druku 
Za robotą  szedł aż do Lubiany, stąd  pieszo do 
szedł do Zagrzebia; zwichnąwszy pod m iastem  
nogę, m usiał leczyć się w szpitalu S ióstr Miło­
sierdzia, w którym  po ozdrowieniu pozostał jak 
posługacz szpitalny.

Stąd w yw ędrow ał na Capri.
M irosław Ratković-M odruszki —  to szlachcic 

chorwacki. Zachorow ał na żółtaczkę i w szpi­
talu zagrzebskim  przebyw ał sw ą chorobę. P rzy­
padli sobie z posługaczem  do serca, długie chwile 
spędzali razem  na  gaw ędach W ędrow ny ro- 
bo tn ik-literat poświęcił sw em u przyjacielowi 
szlachcicowi kilka utworów wierszowych w ję ­
zyku niemieckim i polskim skom ponowanych: 
Das erste Spiel, — Die K rankenschw ester, — 
Helden, — Sonnenuntergang, -  Niech się 1 woia 
wola stanie... — Do pana Ratkovic’a —  Na 
pam iątkę. Szereg listów treści ogólno-słowiań 
skiej dopełnia »Pam iątkę* Polaka Chorwatowi.

mg.

Na łan ie krokusow ym .
(Pieśni nieryniowaneL 

1.

Gdy w duszę tw oją zapadł zimy chłód,
gdy jej krynice zeszklił życia mróz.
gdy ją  sp o k ry w a ł k rysta liczny  śnieg  :
obojętności, znieczulenia puch, —
to zmóż się, b rac ie! W iosny oddech w chłoń!
Młodości w sobie siłę boską wskrześ !
I chodź tu do m n ie ! Ze m ną teraz  l e ć !..
U ram ion skrzydła nam  w ystrzelą z piór 
i w oczach błyśnie jasny  ducha blask 
i z ust popłynie naszych hym nu śpiew.

P a t r z , bracie d ro g i! Tu, gdzie zalecielim , 
w obliczu gór tych, wielkich i potężnych, 
co wieki stoją, wiekom urągają 
i nieśm iertelną, trw ałą  dyszą mocą, — 
tu bliżej widzim lasów  toń spokojną, 
zieleń poważną, k tó ra  me zam iera.
A bliżej jeszcze —  tu, gdzie stopa twoja, 
tutaj cud żyje, śm ieje się, czaruje.
Oblewa stopy nasze sine morze, — 
obm yjm y tedy brud życia naszego !
Osnowa dusze nasze obłok dziwny, 
co fioletem błękitem  się mieni, —  
więc zapom nijm y o szarości ziemi !
P atrzm y na  m orze to, na obłok siny ! 
W idzim y kw iecia cudnego miliony : 
kielichy pyszne, oczy fiołkowe, 
tak roztw orzone szeroko i ufnie...
Anielskie oczy z anielską w y m o w ą!
Czy widzisz, b ra c ie ’? I słyszysz, co m ów ią?  
Te oczy dzieci, aniołów ?... Posłuchaj!

3.

N a świecie żyje sobie cud, 
prom ienny i słoneczny, *
by ludziom świecić w głębię dnsz 
i Boga chw ałę głosić.
Żyje na całym  świecie on 
i łatw o nim  się cieszyć, — 
byle nie stępiać sobie ócz 
w szarości pospolitej, 
byle się uczyć szukać go : 
wszak piękny je s t i dobry, 
byle się uczyć cudem  żyć 
i um ieć cuda stw arzać.
Ale i walczyć trzeba też !
Bo kiedy na te cuda 
zleci szatanów  mnogi lik 
z mieczami ognistymi — 
i zechce cud w ypalać nam  
i gwałtu kopytam i 
podeptać, zdusić, w ziem ię wgnieść 
i w ściekłą p ianą bluzgać 
i kalać wszystek życia cud, —  
to człowiek walczyć musi . 
w obronie św iętych skarbów swych — 
i życia nie zezwoli 
obdzierać z tych tęczowych szat...
Bo w cudzie — szczęście nasze !

Minstrel.

dla rozwoju Towarzystwa, jako instytucyi, a to 
głównie z powodu zmniejszenia się ilości członków 
i zalegania z wkładkami. Nie mniej, działalność 
artystów, na polu sztuki stosowanej, którzy tak 
wybitny udział wzięli w wystawie architektury i 
wnętrz, w 1912 r., bynajmniej nie osłabła, a sztu­
ka stosowana, jako taka, po latach zaniedbania, 
wchodzi obecnie na naczelne miejsce, oficyatnych 
programów naukowych, czego dowodem, wzoro­
we urządzenia warsztatowe i naukowe, wMuzeum 
Techniczno - przemysłowym, w Krakowie, reorga- 
nizacya Oddziału przemysłu artystycznego, w pań­
stwowej Szkole przemysłowej i powstający kurs ar­
chitektury w nętrz, przy Akademii Sztuk pięknych. 
Ze szczególnem zainteresowaniem śledzi Towarzy­
stwa rozwój „W arsztatów Krakowskich11, które 
mieszczą się w Muzeum Techniczno - przemysło­
wym i którego kierownicy należą od roku do W y­
działu Towarzystwa. Przyjęto też z zadowoleniem 
wiadomość, o przystąpieniu Towarzystwa z udzia­
łem członka do „W arsztatów Krakowskich11 i po­
wołaniu, prezesa Tow., na przewodniczącego Ra­
dy nadzorczej warsztatów.

W roku ubiegłym, „Sztuka Stosowana11 wzięła 
wybitny udział w krajowej wystawie kilimów, we 
Lwowie, wysyłając kolekcyę, wykonanych podług 
wzorów artystów, oraz zbiór ludowych wełniaków, 
z Królestwa. Jako  premium, dla członków, wy­
dano XVII zeszyt „Sztuki Stosowanej11 o 13 tabli­
cach, z reprodukcyami, wykonanych dekoracyj, 
oraz różnych wyrobów przemysłu artystycznego. 
Fundusze Towarzystwa niestety zmalały, a to z 
po\i odu zmniejszenia się ilości członków, jak  i 
skreślenia subwencyi krajowej, w kwocie 1.000 K.; 
subwencye obecnie sprowadzają się do niezna­
cznej kwoty 800 K., z których 500, udzieliło Mini­
sterstwo robót publicznych, 300 Rada m. K ra­
kowa.

Walne Zgromadzenie, uznając doniosłość wyda­
wnictw Towarzystwa, wyraziło życzenie, aby roz­
szerzono ich zakres, co oczywiście zależy od środ­
ków materyalnych, oraz ruchu księgarskiego, któ­
ry' niestety jest słaby. Polecono również W ydzia­
łowi, zastanowić się nad pewne mi zmianami sta­
tutu.

Po sprawozdaniu kasowem i udzieleniu W ydzia­
łowi absolutoryum, dokonano wyborów, które da­
ły wynik następujący :

Do W ydziału wybrani p. p.: Józef Czajkowski, 
Jan  Bukowski, Antoni Buszek, Prof. Stanisław 
Dębii-,ki, Piuf. Józef Gałęzowski, Karol Homolaes, 
Teodor Grott, Wojciech Jastrzębowski, Wacław- 
Krzyżanowski, Henryk Kunzek, Bonawentura Le­
nart, Karol Maszkow-ski, Franciszek Mączyóski, 
Prof. Józef Mechoffer, Kazimierz Młodzianowski, 
Prot! Jerzy hr. Mycielski, Karol Stryjeóski, Prof. 
Adolf Szyszko - Bohusz, Bogdan Treter, Henryk 
Uziembło, Jerzy W archałowski, Kazimierz W itkie­
wicz, Jan  Wyrwiński, Wiesław Zarzycki. *

Do Komisyi kou tro lu jącej: W acław Anczyc,
Leonard Lepszy, Franciszek M oskw a; na zastę­
pców p .p .: Tadeusz Zuk - Skarszewski, W łady­
sław Turski.

Dział ekonomiczny.
Bank handlowy w Warszawie, zaproponuję na 

zgromadzeniu akcyonaryuszów, powiększenie ka­
pitału akcyjnego o dalszelO milionów rubli. Rada 
Banku, po porozumieniu się z ministeryum skarbu, 
określi termin emisyi i kurs emisyjny, nowych 
akcyi, w ilości 40 tysięcy sztuk.

Z akłady  Putilow skie. W sprawozdaniu, zakła­
dów Putiłowskich, które było przedstawione ze­
braniu akcyonaryuszów, z powodu propozycyi wy­
puszczenia 15 milionów rubli, nowych a k c ji i 
12,937.600 rb., obligacyj, zarząd stwierdza wielki 
w zrost zamówień. Z 48,300.000 rb., w dniu 30-go 
kwietnia 1913 r., zamówienia w końcu roku pod­
niosły się do 94,974.000 rb. i obecnie dochodzą do 
124 milionów, oczekiwane zaś są nowe poważne 
zamówenia kolei, zarządu artj-leryi i marynarki. 
Ma nastąpić zmiana statu tu  towarzystwa, miano­
wicie, powiększenie o trzech liczby członków ra­
dy, w celu powołania do niej przedstawicieli ka­
pitalistów francuskich.

Wyrób zegarów. Po obniżeniu cła, na części 
składowe zegarów, hurtownicy warszawscy po­
częli w ostatnich latach sprowadzać części te z 
zagranicy i składać je na miejscu. W skutek tego, 
ceny zegarków obniżyły się dość znacznie i wy­
roby niemieckie nie wytrzymywały współzawo- 
skie i skład hurtowny, towarów zegarowj-ch.

(Telegramy „Głosu Narodu1* z dniu 28 kwiet ii.)

MoblHzacya w Meksyku.
Meksyk. (W AT) H u e rta  pow ołał pod  broń 

w szystkich  m ężczyzn, zdolnych do noszenia 
broni.

Huerta staje na czele wojsk.
N owy Jork. (W AT.) Ż M eksyku donoszą, że 

H u erta  abdykow ał (??) na  rzecz PO rtilisa, aby  
stan ąć  na czele w ojsk, w-alczących przeciw  .Sta­
nom.

Mobilizacya amerykańska
W aszyngton. (W A T). S ena t p rzy ją ł w czoraj 

ustaw ę, upow ażn iającą W ilsona do pow ołania 
m ilićyi.

F ra n k fu it. (T. 15.) »F rankfurter Zeitung* do­
nosi z Nowego Jorku, że urząd wojenny zapro 
ponuje prezydentow i W ilsonowi natychm iasto­
we powołanie pod broń 4 0 0 0 0 0  ochotników, 
nietyiko przeciw Meksykowi, lecz także — jak  
twierdzi »Kvening Sun* — aby wobec Japonii 
zadokum entow ać stanow czość.

Jeszcze zwłoka.
W aszyngton. (W AT.) W ilson postaw ił Huer- 

cie ostateczny trzechdnłowy termin, po któ- 
em nastąpi ofieyalne wypow iedzenie wojny.

P o  w z ię c iu  V era  Cruz
V era Cruz. A m ery k ań sk ie  s tra ż e  p rz e d n ie  

p o s u n ę ły  się  d a le j n a  p o łu d n ie  i z a ję ły  sta- 
cy e  w o d n e . Z a c z y n a ją  w ra c a ć  n o rm a ln e  
s to s u n k i. U bieg łe j noc.y p rz y b y ł  tu  t r a n s ­
p o r t  z b ie g ó w , w ś ró d  k tó ry c h  z n a jd o w a ł 
s ię  a j en t  d y p lo m a ty c z n y  W ie lk ie j B ry ta n ii , 
o ra z  w iele, k o b ie t i d z iec i.

P a r y ż  (T . B.) W e d łu g  d o n ie s ie n ia  „N ew  
Y o rk  H e ra ld a "  A m e ry k a n ie  z n a le ź li w ś ró d  
g ru z ó w  sz k o ły  m a ry n a rk i  i k o s z a r  w  Y era 
C ru z , z b u rz o n y c h  p rzez  g ra n a ty  o k rę tó w  
a m e ry k a ń s k ic h , z w ło k i 64 ż o łn ie rz y  m e ­
k s y k a ń sk ic h . J a k  d o ty c h c z a s  s tw ie rd z o n o  
o g ó ln a  lic zb a  p o le g ły c h  p rz y  b o m b a r d o w a ­
n iu  Y era  C ru z  w y n o s i  182.

V era C uz. (T . B ) O k rę ty  w o je n n e  „ L o - 
u is ia n a  i M ich ig an ", k tó re  tu  w c z o ra j p rz y ­
b y ły  w y sa d z iły  n a  ląd  ż o łn ie rz y  m a r y n a r ­
ki, m a ry n a rz y , o ra z  d w a  sa m o lo ty .

V eia Cruz. (W AT.) O czekują tu  p rzybycia  
4500 żołnierzy  am erykańsk ich .

W aszyngton. (W AT.) Ż G alveston odeszło 
w czoraj do Ju a re z  5 b rvgad  w sile 3500 ludzi 
każda.

S tr a ty  A m ery k a n ó w . 
W a sz y n g to n . (T. B). A dm irat F le tch er

d o n o s i, że w Y era  C ru z  o g ó łem  z g in ę ło  17 
A m e ry k a n ó w , a 7(1 b y ło  ra n n y c h .

Rozpaczliwe położenie Amerykanów.
Nowy Jork. (W AT.) Ż M eksyku donoszą, żo 

800 A m erykanów , zna jdu jących  się jeszcze w 
M eksyku, jest w rozpaczliw em  położeniu. —• 
Ludność kam ienuje poprostu  każdego  Ame- 
nina, k tó ry  pojaw i się na ulicy.

Dalsze zarządzenia.
W aszyngton. (T. B.) A m erykański sek re tarz  

wojny zaw iadom ił g u b ern a to ra  T exas, że na 
jogo prośbę w ysiany  będzie dalszy  pu łk  pie­
choty  nad  gran icę. Urząd w ojenny w ydał m- 
strukcyę, m ającą na celu ochronę m ostów  mię­
dzy narodow ych. Z arządzenie to do tyczy  ty lko  
irmstów po stronic am erykańsk ie j, poniew aż 
ruchy  w ojska poza Rio G randę oznaczałyby  
w targnięcie  w obszar k o n sty tueyona listów , co 
sprzeciw ia się po lityce am erykańsk ie j. S ek re­
tarz  państw a B ryan podał do w iadom ości, że 
w szyscy konsulow ie am erykańscy  w M eksyku 
m ogą opuścić swe stanow isko, przyezem  pozo­
staw iono decyzyę ich uznaniu.

Oświadczenie Wilsona.
W iedeń. (Tel. wl.) Z W aszyngtonu donoszą tutaj 

o rozmowie jaką mieli dziennikarze tamtejsi z pre­
zydentem Wilsonem. Prezydent między innemi o- 
świadezył, iż sprawę 7. Meksykiem należy ostate­
cznie rozstrzygnąć przy pomocy odpowiedniej ilo­
ści wojska. Wilson oświadczy! również, iż starać 
sic będzie uzyskać zezwolenie kongresu na postę­
powanie wojenne tylko przeciw' Huereie.

Z Towarzystwa „Polska Sztuka 
Stosowana11 w Krakowie,

Dnia 23 b. m., odbyło się Walne Zgromadzenie, 
członków Towarzystwa, W sprawozdaniu W ydzia­
łu, podniesiono, że ostatnie dwa lata, z powodu 
znanych przyczyn ogólnych, były niekorzystne

Wojna za oceanem.
W ielka odległość, dzieląca nas od tea tru  

w ojny, ja k a  rozpoczęła się m iędzy Unią półno- 
cno -am erykańską  a M eksykiem , je s t powodem  

jże ograniczeni je steśm y  ty lko  na w iadom ości 
kablow e o toczących  się w alkach. W d o d a tk u  

[ zaś w iadom ości te  pochodzą przew ażnie ze źró­
d e ł  am erykańsk ich , a zatem  są stronnicze.
| F ak tem  jes t jed n ak , k tó rem u  n aw et A inery- 
| kan ie  zaprzeczyć nie m ogą, że z chw ilą, gdy  
w róg stanął na  ziem i m ek sykańsk ie j, przeci- 

jw n icy  p rezy d en ta  H u e r t y ,  albo już pogo­
dzili się z nim , ja k  gen era ł Z ap a ta  i C arronza 

1 albo też b liscy  są to  uczynić , ja k  gen era ł V i 1- 
i 1 a. W  całym  M eksyku, w edle doniesień  pism  
angielsk ich  zapanow ał olbrzym i en tuzyazm  na  

| w ieść, że H uerta  postanow ił z b ronią  w ręku  
odeprzeć n iecną n ap aść  Jan k esó w , a  kongres 

‘m eksy k ań sk i udzielił mu jednogłośnie w otum  
> zaufania.
! M eksykańczycy  ja k  się pokazu je  z osta tn ich  
doniesień , n ie ty iko , że nie strac ili fan tazy i z po­
w odu nag łe j, a podstępnej napaści n a  Vera 
C ruz, lecz cofnąw szy się, g rom adzą siły  w 
pobliżu tego  m iasta , ab y  je odebrać i mieli już 
zebrać 20.000 ludzi. Chcąc te j sile staw ić czoło, 
A m erykanie  n a  g w a łt w y sy ła ją  posiłk i do Vera 
Cruz, lecz m ogą one p rzy b y ć  zapóżno.

Oprócz te j zam ierzonej o fenzyw y w k ie runku  
V era C ruz, M eksykańczycy  noszą się tak że  z 
m yślą u d erzen ia  na  A m erykanów  od s tro n y  lą ­
d u  a m ianow icie p rzek roczyć  R io G randę del 
norte  i uderzyć  na m iasto  S. Antonio, położone 
w S tan ie  T exas. T a k a  dyw ersya  n a  południow ej 
g ran icy  S tanów  Z jednoczonych  m iałaby  donio­
słe następ stw a , g dyż  zm usiłaby  je do p row a­
dzenia  w ojny  o d razu  na  dw óch fron tach , co w o­
bec b rak u  go tow ych  sił lądow ych, by łoby  
przedsięw zięciem  bardzo  ryzykow nem .

Telegramy.
Stan zdrowia cesarza.

W ie d e ń  (T . B). „ K o n e s p o u d e n z  W i!-1 
ł ic l in “ d o n o s i  o  s ta n ie  z d ro w ia  c e sa rz a  co 
n a s tę p u je :  C esa rz  p rz e p ę d z ił  n o c  o ty le
d o b rz e , że w  p ie rw s z e j je j po łow ie , sen  by ł 
d o b ry  i m a ło  p rz e ry w a n y . - D ru g a  po  
ło w a  n o cy  b y ła  z a k łó c o n a  c z ę s ty m  k a sz le m . 
A p e ty t, s tan  sił, ja k o te ź  o g ó ln y  s ta n  tak i 
sa m  ja k  w c z o ra j.

Przejście olbrzymich w łości polskich w ręce 
rosyjskie.

Lwów. (Tel. wł.) Od jednej z osobistości, k tó ­
ra  p rzy jechała  z L itw y  do Lw ow a, dow iaduje 
się „Słow o P o lsk ie '1 o p lanow anej sprzedaży  
olbrzym ich dóbr Ł achojskich , należących  do 
hr. Jó zefa  T yszkiew icza. M ajątek  ten  obejm uje 
33.006 dziesięcin ziem i i leży  w gubernii Miń­
skiej. J a k o  pew ne poda ją , iż m a ją tek  ten za­
kupi „B ank Ziem ski11, k tó ry  rozparcelu je  zie­
mię m iędzy w łościan i g en era ł R ennenkam pf. 
P e rtra k ta c y e  co do kupna, już  zaszły  ta k  da le ­
ko, że podpisanie k o n tra k tu  n astąp i już za dw a 
tygodn ie . Sukcesoram i tego  m a ją tk u  są wdow-a 
po ś. p. Brandzie m alarzu  oraz b rac ia  Sza- 
durscy.

S p raw y  g a lic y js k ie  
W ie d e ń . (T e l. w ł.) Komisya p a r la m e n ­

ta rn a  K o ła  p o lsk ie g o  o św ia d c z y ła  się  w c z o ­
ra j  z a  p o w o ła n ie m  d w ó ch  p o lsk ich  p arla ­
m en ta r z y stó w  d o  g  b !n etu . T e r m in u  w stą  
p ie n ia  P o la k ó w  d o  g a b in e tu  K o m isy a  n ie 
o zn aczy ła , n a s tą p i o n o  p ra w d o p o d o b n ie  po  
se sy i d e le g a c y jn e j. K o m isy a  p a r la m e n ta rn a  
K oła  o ś w ia d c z y ła  się  n a d to  z a  ja k  n a jry - 
c h le js z e m  z w o ła n ie m  S e jm u  g a lic y jsk ie g o  i 
za  n a ty c h m ia s to w e m  o b s a d z e n ie m  m a r s z a ł­
ka. H r. S tu e rk h  z o s ta ł z a w ia d o m io n y  o tych  
u c h w a ła c h .
Dyr. banku austro - w ęgierskiego we Lwowie, 

Lwów. (Tel. w ł.) Dziś p rzyby ł tutaj d y rek to r

banku  au stro  - w ęgierskiego Popow icz w raz 
z sekre tarzem  genera lnym  Schm idtem . Dyr. 
Popow icz udał się o g. 12 w południe do Izby 
handlow ej, gdzie był obecnym  na uroczystem  
posiedzeniu, zw ołanem  z olcazyi jego p rzyby­
cia. — Mowę pow italną w ypow iedział prezes 
Izby Horowicz, prosząc d y re k to ra  Popow icza
0 uw zględnianie po trzeb  G alicyi. D y ie k to r u- 
da ł się następn ie  do p a łacu  nam iestn ik a  K ory- 
tow skiego, gdzie był p rz y ję ty  na śniadaniu .

Aresztowanie kapitana.
Lwów. (Tel. wł.) Sensacyę w yw ołu je  tu ta j 

aresztow anie  k ap itan a  20 p. ob rony  k rajow ej 
M H znanego w szerokich ko łach  ludności cy ­
wilnej. A resztow ania dokonał specyaln ie  w y ­
delegow any przez kom endę k a p ita n  - au d y to r.

K apitan  H., ostatn im i czasy  odkom endero­
w any był, jak o  in s tru k to r d la 'n a u k i  strze lan ia  
w szkołach średnich. W ładze sp raw ę ca łą  o ta ­
czają tajem nicą.

P o  w iz y c ie  w P a r y ż u .
P a ry ż  (T . B.) W y je ż d ż a ją c  z g ra n ic  F r a n ­

cy i w y s to s o w a ł k ró l a n g ie lsk i te le g ra m  do  
p re z y d e n ta  R zeczy  p o s p o lite j , w  k tó re m  i- 
m ie n ie m  w ła s n e m  i im ie n ie m  k ró lo w e j 
d z ię k u je  za  s e rd e c z n e  p rz y ję c ie  i z a p e w n ia  
że p o b y t w  P a ry ż u  b ę d z ie ' d la  n ic h  n a  za^ 
w sze  c e n n e m  w s p o m n ie n ie m . K ró l życzy  
p re z y d e n to w i p o m y ś ln o ś c i  i k o ń c z y  ży cze ­
n ie m  u trz y m a n ia  n a js e rd e c z n ie js z y c h  s to ­
su n k ó w  m ię d z y  o b u  k ra ja m i. Za te le g ra m  
ten  p o d z ię k o w a ł p re z y d e n t  P o in c a r e  r ó w ­
n ież  te le g ra f icz n ie  i z a p e w n ił ,  że P a ry ż  i 
ca ły  n a ró d  f ra n c u s k i  c z u je  s ię  u sz c z ę ś li­
w io n y  p o b y te m  p a ry  k ró le w s k ie j  z a p rz y ­
ja ź n io n e g o  k ra ju .

O d p o w ied ź  m ocarstw  n a  n o tę  g r ę c k ą .
A teny. (T . B ) P rz e d s ta w ic ie le  w ie lk ic h  

sz e śc iu  m o c a rs tw  w rę c z y li  w c z o ra j k a ż d y  
o so b n o  p re z y d e n to w i g re c k ic h  m in is tró w ' 
Y e n iz e lo so w i n o tę  u ło ż o n ą  p rz e z  m o c a r ­
s t wa  w o d p o w ie d z i  n a  n o tę  g re c k ą  z d n ia  
21 lu te g o  b r .

Y en ize lo s  o św ia d c z y ł, że rz ą d  g reck i w y­
d a  n a ty c h m ia s t  ro z k a z , a b y  wro jsk a  g re c k ie  
o p ró ż n iły  z a jm o w a n e  je szcze  o k o lic e  E- 
p iru .

A teny. (T. B.) A gencya te legraficzna a te ń ­
ska donosi : N ota, jak ą  w czoraj p rzedstaw icie­
le w ielkich m ocarstw  w ręczyli p rezyden tow i 
m inistrów  Yenizelosow i, k tó ry  zastępow ał oho 
rego m inistra spraw  zagran icznych  Da S tre ita , 
opiew a, ja k  następ u je  : M ocarstw a należycie 
cenią znaczenie zapew nień danych  przez G recyę 
w nocie z dnia 21 lu tego  b. r. Życzenia G recyi 
były przedm iotem  przychy lnego  zbadania  le  
strony sześciu m ocarstw . Ju ż  a lb ań sk a  kom i­
s ja  kontro lna postanow iła , aby  ludności w Al­
banii dano zupełnie rów ne praw a na punkcie 
religii i używ ania języka  i m ocarstw u gotow e 
są użyć całego sw ego w pływ u, aby  zasad y  u- 
stalone przez kom isyę k o n tro ln ą , zosta ły  u rze­
czyw istnione wr p rak ty ce  dla zapew nienia m o­
ralnego i m atoryalnego  pow odzenia narodów  
kra j zam ieszkujących . M ocarstw a są gotow e 
zalecić A lbanii, ab y  wzięła pod rozw agę w yszła 
ze s tro n y  G recyi in ieyatyw ę w spraw ie dopusz­
czenia żyw iołu g reckiego  do żandarm oryi w po­
łudniow ej A lbanii. D alej gotow e są m ocarstw a 
użyć całego sw ego w pływ u u T urcyi, aby  lu ­
dność g reck a  w ysp Im bros Tened09 i C astella- 
rizo o trzym ała  konieczne i pew ne g w araneye 
szanow ania jej in teresów  na polu religijriem  i 
szkolnem . M ocarstw a są gotow e w ziąć udział 
w  m iędzynarodow ej umowie, k tó ra  ma w zasa­
dzie ustalić  w arunk i d la  zneutralizow ania  k a ­
nału  K orfu. M ocarstw a nie w idzą żadnej p rze ­
szkody dla urzeczyw istn ien ia  sprostow ania  
g ran icy  g recko  - a lbańsk ie j w okolicy  A rgyro- 
castro , jednakże  za trzym ują  linię p rz y ję tą  w o- 
kolicy K oricy, nic sprzeciw iając się zresztą  
przy ostateczneni usta len iu  g ran icy , zbadaniu  
kw esty i, czy życzenia G recyi dadzą się pogo­
dzić z obraną  w tej linii g ran icznej d y re k ty w ą .' 
W spraw ie p rzyznanych  G recyi w ysp Morza 
E gejskiego, m ocarstw a użyją u T urcy i swego 
przy jaznego  w pływ u, ab y  G recya nie dozna­
w ała przeszkody w posiadaniu  tych w ysp i aby  
zbiorow a uchw ala E uropy  była  szanow aną 
przez T urcyę.

Bo w ręczeniu te j odpow iedzi p rzedstaw iciele  
m ocarstw  zalecili ustn ie rządow i g reck iem u o- 
próżnienie północnego E p iru . P re z y d e n t Y eni­
zelos odpow iedział, że w te j m ierze udzieli bez­
pośrednio rozkazu.

Grecy opuszczają Epir.
Ateny. (W A T .) P rezy d en t m inistrów  Y enize­

los oświadczył} że rząd  g recki w ydał w ojskom  
swoim, znajdującym  się w Epirze, rozkaz, aby  
n atychm iast opuściły  E pir.

Glejt bezpieczeństwa dla sekundantów.

Leoben. (Tel. wł.) M inisterstwo spraw iedliw ości, 
na interw encyę jednego z posłów polskich, użyczy­
ło glejtu , dla jednego z sekundan tów  śm iertelnego 
pojedynku w Leoben. S ekundan t ten  zaopatrzony 
glejtem  będzie mógł złożyć swe zeznania przed są ­
dem wr Gracu. Policya w ypuści rów nież w dniach 
najbliższych dalszych studentów- zam ieszanych w 
aferę pojedynku w Leoben.

Katastrofy lotnicze.

M edyolan. (W AT.) L otnicy  w ojskow i IMapołi
1 B aitag lino  zginęli w czoraj na  lo tn isku  pod 
T urynein . L otnicy  ci spadli z w ysokości 150 
metrów- i ponieśli śmierć na m iejscu .

Nadesłane,

Dobry apetyt
je s t i zostanie zasadniczą rzeczą. Kto jednak  
nie m a ochoty do jedzenia, zażyw a tranow ą 
Einulsyę Scotta, od dziesiątek lat uznaną jako 
środek wzm acniający i pobudzający a p e ty t. 
W  przeciwieństwie do zwyczajnego tranu 
Etnulsya Scotta jest przyjem ną w sm aku i tak 
lekką w traw ieniu, że bez tru Iności p rzyjm uje 
każdy ten wypróbowany środek wzm acniający. 
Lm ulsya Scotta w zm acnia ckwO i wywołuje 
rów nocześnie potrzebę naturalnego odżywiania 
się w ten sposób, że próbę chętnie się ponawia 
i już z dobrym apetytem  spożywa, zyskując 
nowe siły i ochotę do życia.

S cotta F.inulsya spreparow ana 
tylko z najczystszych i najskutecz­
niejszych części składów ych, jako 
środek w zm acniający oddaje o każ­
dej porze roku, tak w zimie jak  
i w lecie, dziecom i dorosłym m j-  

^■£5?* doskonalsze usługi.
Cena flaszki oryginalnej K 2'60 Do nabycia we wszyst­
kich aptekach. Za nadesłaniem 50 hal. w znaczkach 
pocztowych do firmy Scott i Bowne. Sp. z o. p. Wiedeń 
Vli., a z powołaniem się na tę gazetę, uskutecznia s ę 

jednorazową wysyłkę próbki, przez jedną z aptek.

Ks. Michał Strojeh
w ikaryusz w S z a tla ra d i

przeżywszy la t 30, po długiej i ciężkiej 
chorob ie , opatrzony św. S ak ram en tam i, 
zasnął w P anu  dnia 25 kw ietn ia 1914 r. 

w Krakowie.

W yprow adzenie zwłok z kościoła OD. Bo­
nifratrów  do kościoła parafialnego św. Mi­
kołaja nastąp i w poniedziałek dnia 27-go 
b. m. o godzinie 8-mej rano, a po odpra- 
wionem tam że nabożeństw ie wprost na 
cm entarz, na które to sm utne obrzędy za­
prasza się Przew ielebne Duchowieństwo, 
K rew nych, P rzy jac ió ł, Znajom ych i po ­

bożną Publiczność.

Zakład pogrzebowy luna W olnego w K rakow ie.

SCO KORON
płacę temu, komu mój tępiciel korzeni 
»Ria-Balsitm« w przeciągu 3 dni nie 
usunie bez bólu nagn io tków  i b ro ­

daw ek  zgrubiałej skóry i t. d. 
Cena 1 słoika z listem gwarancyjnym 
1 K, 3 słoiki 2  50 3. Kemany, Kascbnu- 
Kassa) 1, Pocztowy fach l'2;8z'2 Węgry.
( -----------------------------------------

j)jc. lUiw. Dr Juliusz Jfowatny
o tw orzy ł k an c e la ry ę  ad w o k ack ą  w e Lwowie 
przy  ul. 3-go M aja 1. 17 — Telefon Nr 984.

ftdwoHat Dr Jau DttHur
otworzył biuro we Lwowie przy ut. Kopernika 15 a.

Telefon 11J9.

N E S T L E g p
MACZKA DLA DZIECI

Próbne puszki zupełnie darm o przez.H enri Neslle 
W iedeń I. B iłberstraste 1 w.

W sserb rau k  L k srsk !ch

Dr Stanisław Łapiński
b. aayst^ it k lin ik i wewn. U J. w  K rakow ie  
b. k i e r o w n i k  oddziału w ew n. Ssp itala  
W ilhelm iny w W leda:u. ordynuje w  chorobach 
wewnętrznych. Florrańska 1.311. p. Ne\t<J.3553

Krem do zębów

Przyjechali do Krakowa.
HOTEL FRANCUSKI. Prof. Jan Łopuszański ze Lwo­

wa, Dr Dyonizy Markiewicz z Kałusza, Helena Michalik 
z Rychwałdu, Władysław Malinowski z Warszawy, Dr 
Maksymilian Matakiewicz ze Lwowa, Wacław Peszkow- 
ski z Ciężkowic, Honorata Paw łow ska z Brzostka, Teo­
fil Szadkowski z Wierzbna, Aleksandra Szczepkowska 
z Wilna, W iktor Sikorski z Krosna, Dr Henryk Różycki 
z Tarnowa, Marya Androwska ze Strzyńca, Józef Skur- 
ber Borowski z Minogi (Król. Polsiie), Dr Samuel Bre*- 
tler ze Lwowa, Feliks Boski z Kobieli, Jadwiga Diehl 
z Warszawy, Marya Dembińska z Brzostka, Józef Hłasko 
z Wilna, Ernest Jo rdan  i. Wiednia, Oskar Goldschmidt 
ze Lwowa, Jerzy Krusser z Dąbrowy górniczej, Wacław 
Purski z Moskwy, Olga Krusser z Dąbrowy górniczej, 
Arturowie Steinsbergowie z Nowego Targu, Teodor Brat- 
tel ze Lwowa.

P IW O IA R N O W S K IE
LERS2Y 253 ł tA N D I M I ?

Z A L E C A N Y  P R Z E Z  
K A S W Y 2 E S Z E  P O *  ,* s 
J& A& B L E K A R S K  śEi.

C\/Bm
\ i ł Z A L E C A f c

A W a i E i  

( 5 /

Przewodnik krakowski.
G r o b y  k r ó l e w s k i e ,  : : r ć b  M i c k i e w i c z a  

s k  a r b l e o  w  katedrze na W a celn, zwiedzaó można 
w dni powszednie o godzinie 10. w niedzielę i tw ię ta  
o g dzmie I l i  pół przed p dudaiem

G r o b y  z a s ł u ż o n y c h  kryocle Sfiałce 
grób S k a r g i  (w koś bl* i * .  Piotra), uraz S h a r -  

' b i e c  kościoła N. P. Maryi oglądać można w chwilach 
wolnych od nabożeństw a ta  (głoszeniem się do za- 
krystyt.
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K raków , dn ia  9 kw ietnia 1914. N IE  B Ę D Z I E  Ł Y S Y C H !!
O ILE ZA OKAZANIEM SIĘ WYPADANIA WŁOSÓW ZASTOSUJEMY OSTATNIĄ NOWOŚĆ

HARIGO“
w sp raw ie  sp rzedaży  parcel po- 
fortyfikacyjnych m iędzy przedtu  
ż o n ą  u licą Z w ierzyniecką i S m o ­
leń sk ą  i m iędzy p rzed łużoną  
ulicą D łu g ą  i K row oderską .

G m ina m iasta  K rakow a chcąc 
ożyw ić w m ieście ruch b u d o ­
w lany  i dać rzeszom  b e z ro b o ­
tnym  p racę i za robek  p rz e p ro ­
w adza p e rtrak tacy e  z B ankiem  
K rajow ym  co do  u łatw ienia  za­
budo w an ia  parcel pofortyfika- 
cyjnych w pasie  m iędzy ulicą 
Z w ierzyn iecką  i S m o leń sk ą  i 
m iędzy p rzed łu żo n ą  ulicą D ługą 
a ulicą K row oderską  przez u- 
dzielenie o so b o m  budującym  na 
tych g runtach  przez B ank k ra­
jow y kredytu  budow lanego  o raz  
pożyczek  hipotecznych .

Parcele  pow yższe w jednem  
i drugiem  m iejscu p o siad a ją  o b o k  
sieb ie  u rządzone ulice w raz z 
p rzew o d am i kanałow ym i, g azo ­
w ym i, w odociągow ym i i kab la­
mi elektrycznym i.

Celem  u ła tw ien ia  ich nabycia 
o so b o m  pryw atnym  i u m o ż li­
w ienia p rzep ro w ad zen ia  na nich 
budow li, udzieli B ank krajow y 
nabyw com  tych parcel nap rzód  
kredy tów  budow lanych  w g ra ­
nicach p rzyszłej m ożliw ej p oży ­
czki h ipo tecznej. Na ten cel 
p rzezn aczo n ą  zosta je  sum a do 
trzech m ilionów  k o ro n .

K redyty budow lane zaliczane 
będą w edle n o rm  w Banku k ra ­
jow ym  obow iązujących  w m iarę 
p o stęp u  budow y za o p ro c e n to ­
w aniem  1 V20/« wyżej od raty 
bankow ej i za p row izyą l/,°/o 
p ó łro czn ie . Pożyczki h ipo teczne  
w 4V20/° listach udzielane będą 
w  ten  sp o sób , że część kap ita łu  
o trzy m a o k re s  u m o rzen ia  na 
czas trw an ia  ulgi podatkow ej, a 
resz ta  na  o k re s  d łuższy n o r­
m alny.

B ank  krajow y p o  każdem  
zg ło szen iu  przeprow adzi za p o ­
rozum ien iem  z gm iną cenzurę 
zg łaszających się i udzieli kre­
dytu ty lko  w tych w ypadkach 
w k tórych  fundusze w łasn e  zgła 
szających się łączn ie  z kredytem  
budow lanym  i ceną kupna za 
g ru n t w go tów ce w ypłacić się 
m ającą w ystarczą na pokrycie  
tak  tej ceny kupna, jak i kosz­
tów  budow y i o  ile p rzedsię­
b io rstw o  nie m a cechy speku  
lacyjnej.

Z ap ła ta  ceny kupna parceli od 
G m in y  m iasta  K rakow a zaku­
p ionej m oże być w ten  sp o só b  
ro z ło ż o n a , że >/, część uiści ku­
pujący  przy p o d p isan iu  kon trak tu  
a resz tę  w 12-tu  pó łrocznych  
ratach  w raz z p rocen tem  od 
po zo sta łe j części ceny kupna li­
czonym . G m ina  m oże odstąp ić 
p ie rszeń stw a  h ipo tecznego , p rzy­
sługu jąceg o  reszcie ceny k u p n a  
na rzecz pożyczki am ortyzacy j­
nej, o  ile znajdzie dostateczne 
zabezp ieczen ie  i nie będzie na 
s tra tę  narażo n ą .

P o d a n ia  w zględnie oferty  na 
zak u p n o  tych parcel m ożna 
w nosić  codzienn ie  m iędzy g o ­
dziną 9-tą i 12-tą do b iu ra  B u ­
dow nictw a m iejskiego. O ddzia ł 
b. na  ręce P an a  N aczeln ika tego 
U rzędu (G m ach M agistratu  III. 
p ię tro  drzwi Nr. 15 od  s trony  
ul. P oselsk ie j), gdzie rów nież 
m o żn a  p rzeg lądać plan  do ty ­
czący parcel i zasady sprzedaży.

Prezydent stoł. hrćl. m. Uranowa:
488 3 Dr. Leo tv. r.

N iezaw odny, skuteczny, bez jakichkolw iek domie 
szek chem icznych środek. „HARiGO* usuw a  

^0 łupież, wstrzymuje w ypadanie w ło só w  a w yw o­
łuje now y Ich porost. —  Po użyciu 1 do 2 flaszek skutek w idoczny, — Chcecie Panie 
mieć, względnie zachować delikatną, młodą cerę? — Chcecie wrazie potrzeby
usunąć piegi lub zm arszczki? — Używajcie ■ ■  ff A .  l l J U i b  f  f  
jedynie nieszkodliwego środka jakim jest „JUNIOU
„HARIGO i JUNIOL“ wyrobu fabryki „Perigon* w Borowej ad Mielec zyskały na 
wystawach kosmetyczno-farmaceutycznych? w Wiedniu medal srebrny, w  Paryżu 
medal złoty i Grand Prix, — Wyłączne zastępstwo i główną sprzedaż na Kraków

i okolicę posiada firma

. w n o f
11 CLmm

t s s

łCMMK

REIM i SKA KRAKÓW RYNEK 37. LINIA A—B.
We Lwowie Apteka M. Ettlngera naprzeciw Teatru, Droguerya P. Mikolaseha ul. Kopernika, Zakład tryayerskl tgn. JaU a ul. C a n ta  Uriarika.

Prospektu na tyczenia dostarczą darmo 1 ofistnie wymienione firmy lub fabryka „Perigea* Borowa ad  Attetee.

Miód pszczelny deserowy
kuracyjny w 6 klg. blaszankach za 

7 Kor. 80 h.
Masła naturalne 422

codziennie świeże, 6 klg. paczka 
za 11 K. 75 h., wysyła za zaliczką

Jan Wyczyński, Husiatyn 185

Astma
Wszystkim współcierplącym dono­

szę bezpłatnie, w jaki sposób osiągnę­
łam  p n y  długich I ciężkich śoi*|ll- 
weśeiueh sstny , trwałą pomoc 1 nad­
spodziewany skutek. Na żądanie służę 
adresami wyleczonych zupełnie Inb też 
częściowo w różnych miejscowościach 
Anstryl. Nowa ta  metoda daje się za­
stosować z widocznymi rezultatami 
przy wszystkich dolegliwościach odde­
chowy oh.

Katai1 kawałów  odd«chou> y ch
Broaohlt, 

aszczególnie zastarzała wypadki astm y 
są wyleczone, lnb zapobiega się im. 
Trzytygodniowa, bezpłatna próba, k a­
żdego z chorych zachęci. Ilustrowane 

broszury darmo 1 opla tnie.

A N N A  D I E T Z .
Monachium Nr. 28. Kaiserstrasse Nr. 48.

Oiiss^id trfeka fabryka 
octu, — musztardy ! 

sy»apizmó«r

Kraków, iwi§rzvniec doraayola

*  & -9
U #

4?

KĄPIELE KUDOWA
Pow, Wrocław. — 400 m. ponad poziom morza.

Cały rok  o tw arte .

Dłjslarm (jzdrOWtSliO dlDf# SerCQWjfCtl»Bemaetli
.(W--'i-JE-j. ■

Naturuln* gazowo 1 błotne kąpiele. — Najsilniejsze niemieckie źródła 
żolazisto-arszenikewe. W  chorobach serca,- Anemii, Nerwów 1 choro­
bach kobiecych Radiowe czynne źródła Gattholdyjskie K atar organów 
oddechowych, choroby nerek, reumatyzm, gioht. 10515 gości kąp ., 
140*911 kąpieli, 18 lekarzy. Pierwszorzędny leczniczy hotel „FOrstenhof",
120hoteli i penayonatów. — W ysyłkę wód uskutecznia się przez dyrekcyę 
kąpielową 1 składy. — Prospekta: Dyrekcya kąpieli i biura podróży.

Q 7 ff t7 9 1 l fn i t f» a  Sezon od 20 maja do 20 września.
j i b A f l i f i i i b a  S z c z a w y  a l k a l f c z n o  - s ł o n e

— ~  (7 zdrojów .)
W skazan ia : choroby d róg  oddechow ych, n a rz ąd u  traw ie n ia , d ró g  mo­

czow ych, przem iany  m atery l, krw i i choroby  nerw ow e.
Zakład inhalacyjny, bydropatya, łazienki mineralne, kąp'ela i leżalnie sło­
neczne. Mieszkania z komfortem od 1 60 K. począwszy; w I. 1 IU. sezonie 
20—30% tańsze. Lekarz zakładowy Dr K. WLYŃSK1 i siedmiu woino pra- 
ktyknjących. Zwolnienia od taks wyjątkowe, w II sezonie wyklnczone. 
Mieszkania po każdym gościu przymusowo dezynfekowane, śmiecie i ulwo 
ciny spalane w specyalnym piecu. S tacya kolei S tary  S ącz lub  Nowy T arg . 

Zgłaszać się o mieszkania i fiakrów do Zarządu, a  unikać faktorów .
W ody lecznicze „Józefina, M agdalena, W anda* i doskonałe  sto łow e 
„S tefan  i Jan" w ysyła Z arząd  w cz»sle bezm roźnym  w sk rzyn iach  po 

25, 3m i 50 flaszek . Do nabycia również w aptekach i drogueryach

Księgarnia Gebethnera i Sp. w Krakowie
poleca następujące wydawnictwa :

Bibl. młodzieży szkolnej Nr. 2. A m icis: Moi koledzy W yd. 2. — '26 
Remypnt Wł Chłopi. Pow ieść współczes. T.I. Jesień Wyd. 4. 5'20

„ T. II. Z im a W yd. 4 ...................................................... 5'20
Teatr am ato rek i Nr. 73 Or-Ot* Monologi I. W yd. 2. . — '80 

„ ' Nr. 74. Or Ot: M o n o lo g iid ek l.il. W yd 2 — 80

Do ntbycia we wszystkich księgarulaob.

Ogólna głó*na wygrana w ciąga 1 toka około 745000 sTj

liczne, wielkie poboczne wygrane przedstawia następująca polecenia g jd n a  i 
wartościowa grupa losów , 15 clądnień rocznie - 

1 włoski los czerwonego krzyża,
1 serbski los tytonio»y,
1 węgierski los czerwonego krzyża,
1 „ „ bazyliki i
1 ziemski los I Em

Do nabycia gotow ką wedłng dziennego kursu I ub wszystkie wyżej wymie­
nieni wsrłośeiewe papiery

w 41 rafach miesięcznych po 6 K.
Wyłączne prawo g ry  nabywa się natychm iast po zapłaceniu pierwszej raty  
za przekazem poczt, lub za zaliczką, dalsze spłaty następują przez o. k. 

poczt, kase Osz ■> ęduośoL

Każdy oryginalny los mnsl być c i ą g n i o n y m !  |

EDWARD URBAN,  Dom Bankowy,
Berno, Plac wielki 23|25

Solidnych i stałych zastępców  poszukuje się  w szęd z ie  za do­
g o d n y  prowizyą.

O scy tn r iM  O n y  tarot* I

P E W N A  P A N I
każdemu, cb-rpiącemu na neuiast mię, anemię, reumatyzm, g irh t i t d. 
jest w możności wyjawić bezinteresownie pojedy czy, a  cudownie dzia­
łający środek leczniczy, który przypadkowo p o u a ł* . Wyleczywszy 
siebie, jak  i wiciu innych chorych którzy wszystki i możliwe środki 
b cznicze nadaremnie używab, uważa sobie za obowiązek sua.ienia i 
powinność tajemnicę tę wyjawić, z pobudek czy-.to 1'iiant'opijuycb. Pro­
szę się z > rócić listownie d o :

Pani Aideiil Al. Mtlller, B udapeszt A lbertfalva 6 .

DOSTARCZAM RASOWY D R O B
do chowu, jaja wylęgow e kur zielononóżek w każdej 

ilości pod gwarancją.

Ł U C Y A  J A S I Ń S K A
Łoniowy p  Porąbka (Jazowska

inż. W. Boguckiego 
w Chrzanowie

buduje maszyny 1 formy n&jno 
w szych system ów  do wyrobów  
cementowych — oraz prasy kle 
rufowe I prasy ręczne do wyrc-bu 

cegieł glinianych.
Ceny niskie. Ceny niskie

Cennik lir. II. i ń

Kupie w Krakowie
niedużą kamień cę, w dobrym stanie, 
dogodną na mieszkania i na in*eres, 
za gotówkę lub z długiem. Oferty 
tylko listowne pośrednictwo wy­
kluczone Bronisław Kr&sioki, GolybU 
Kraków 564 3

Buchaltera
zdolnego bilanS'Sty z korespondencją 
polską i niemiecką poszukuje biuro 
Ogłoszeń Sokołowskie jo Lwów — 
pod: „Buchalter'*. 5 :7  2

G. k. Dyrekcya kolei państwowych w Krakowie.

W yciąg  z rozkładu j a z d y
ważnego od 1 października 1913.

y  „ i .

Odjazd z Krakowa. Przyjazd do Krakowa.
13*20 w nocy, p, osob. Nf. 11 do Podwoło- 

n y a k . Połą cienias do No Tego Sącza, Kry­
nicy, Orłowa, Tarnobrzega, Sokala. Sam­
bora, Stryja, Brodów, Potutor, Huaiatyna, 
bopyozyniee, Grzymałów*.

,8*60 w nocy, p. posp. Nr. 8 do W iednia, 
'ofąozenta do Opawy, Pragi, Karlsbadu. 

Wrootawia i Berlina.
13 w nocy, p. poap. Nr. 7 do Ozernlowlec- 
Połączenia; do Szczuolna, Tarnobrzega, 
Bełżca, Sokala, Sambora, Ohyrowa, Stryja, 
Hnalatyua, Itzkan, Jasa, Bukaresztu.

>-65 w aocy, , .  pozp. Nr. 10 do Wiednia* 
°ołąc»enia: do W arszawy. Cieszyna, W ro­
cławia Berlina, Opawy, Berna, Karlsbadu, 
Piagi.

4-20 rano p. osob. Nr. 31 do Oiwlęcimia przez 
Podgórze-Płaszów. Połączenia: do W ado­
wic przez Spytkwwtce.

< 20 rano, p. osob. Nr, 20 do Wiednia. Po­
toczenia: do W rocławia I Berlina przez 
Trzebinię.

>40 rano, p. poap. Nr. 9 do Podwołoezygk, 
Stanisławowa, Iokan. Połączenia: do Szczn- 

Sącza, Krynicdna , Nowego 
Tarnobrzega, Dynowa,

Orłowa,
Bełżca,„ „ „ „  Jasła, ------- , -----

uokala, Sianek, Rawy Ruskiej, Sambora, 
Brodów, Ozortkowa, Kijowa, Odessy.

Y25 rano p. posp. Nr. 2 do Wiednia. Połą- 
secnla: do W rocławia 1 Berlina przez Trze­
binię, Cieszyna, Koszyc, Opawy. Berna, 
Ołomuńca, PragL

50 rano, p. osoh, Nr. 15 do PodwołoetTSk, 
Połączenia: do 8zezno!na, Rozwadowa, Nad- 
nrzezia, S am bora Stryja, Stanisławowa, 
Brodów, Kijowa, Odessy.
40 rano, p. osob. Nr. 411 do Wieliczki.
15 rano p. osob. Nt, 8211 do Kocmyrzowa 
l Mogiły.
30 rano p. p. osob. Nr. 41 do Nowego Za­
górza, Sambora, Stryja przez Podgórze- 
plaszów. Połaszenia: do Wadowic 1 Bielska 
przez Kalwajryę, do Zywoa, Zwardonia, 
Zakopanego, Gorlic Borysławia, Tustano­
wić, Stanisławowa, ,Tarnopola.

4*30 rano, p. osob. Nr. 18 do Wiednia, Gil* 
wic, Wrocławia, Cieszyna, Opawy, Berna* 
Warszawy,
0*45 lano, p. osob. Nr. 13 do Podwołoozytk 
I Iokan. Połączenia: do Nowego Sącza, 
Orłowa, T ainobnega, Jasła, Dynowa, 
Sekala, Ci yrowa, Sambora, Stanisławowa, 
Pot utoń, Kcpyczyniee, Zbaraża.
115 po poł p. osob. Nr. 88 do Snehsj, Oiwię 

Podgórze-Płaszów, Połączeniacimia prsez 
ad Aadowls Bielska pzrez Kalwaryę.

1*30 po poł., p. m iedz, Nr. <61 do Wieliozkl.
1*42 po doŁ. p. osob. Nr. 6213 do Kocmy­

rzowa I Mogiły.
1*57 po poł., p. osob. Nr. 14 de W iednia: 

do Wrocławia, Berlina, Opawy.
2*36 po poŁ, p. posp, Nr. 6 do W iednia Po- 

ląozenia: do Wrocławia, Berlina, Pragi, 
Karlsbadu.

po poł., 1 , posp. Nr. 5 do Lwowa. Po­
łączenia: do tLciocina, Non aga Sąoza, Roz­
wadowa, Jasła, Dynowa, Sokala, Cbyrowa. 
Sambora, Stryja.

3*00 po poł., p. osob. Nr. 25 do Tarnow a
Połączenia* do Szczucina, Stróż, Jasła , No­
wego Sącza

3*25 po poŁ p. osob. Nr. 49 do Snoby, Zako­
panego, Nowego Sącza, Stróż.

6*40 po poł., p. osob. Nr. 37 do Ł ańen ta  
Połączenia do Stróż, Nowego Sącza, Jasła.

6*00 wieczór, p. osob. Nr. 116 do Oświęcimia,
6*45 wieczór, p. osob. Nr. 16 do W iednia 

Połączenia; do Warszawy, P etersburga 
Wrocławia, przez Trzebinię, do B erlina

6 5ó wieczór, p. miesz., Nr. 8 i \  do Tarnow a
7*4. wieczór, p miesz. Nr. <83 do Wieliczki.
7-55 wieczór, p. osoh. Nr. 45 do Nowego Z*.

fói z a  Ohyrowa, Sambora, przez Poagórze- 
laezów. Połączenia do Oświęcimia, Wa­

dowic przez Kalwaryę, Żywca, Gorlic, MezQ- 
Laborcz, Przemyśla, Sianek, Lw ow a

8*00 wieczór, p. osob. Nr. 6215 do Koomyrzowa.
8*43 wieczór, p. posp, Nr. 1 do lekan, Bu­

karesztu, Fonstanoyl. ,P o ł-c ie n ia  do Ohy­
rowa, Sambora, St yja. Konstantynopola 
okrętem.

9*1.0 wieczór, p. osob Nr. 17 do Podwoło- 
ozyak. Połączenia; do Wieliczki, Ohyrowa, 
Sambora, Jaworowa. Rawy Ruskiej,
Podha.ec, Sianek, Brodów, Hosiatyna, 
Ozortkowa, Kopyczyniec, G rijm ałow a, Ki­
jow a Odessy.

10*15 wieczór, p. posp. Nr. 4 do W iednia 
Połączenia*, do Warszawy, Iwanogrodu1 
Petersburga, W rocławia, Berlina, Opawy, 
Pragi, Karlsbaća.

lb*85 wieczór, p. posp. Nr. 104 do Wiednia,
10*55 wieczór, p. osob. Nr. 19 do Lw owa 

Połączenia do Wieliczki, J a s ia  Dynowa, 
Ohyrowa S am bora Stryja, S tanisław ow a 
Jaworowa, Sianek, Sam bora Stojanowa.

H M  w nooy, p. oseb. Nr. 47, do Nowego 
S ącsa  Połąosenla: do Oświęcimia Żywca, 
Z w ardonia Zakopanego, Orłowa, Stróż 
Nowego Zagórza, Sam oora Sianek, Bory­
sław ia  S try ja  S tanisław ow a

12*40 w nooy, p. posp. Nr. 8 z Ozerniowlec 
Połączenia: od Bukaresztu Jass, Iokanu
Delatyna, Huslatyna Jaworowa, Stojano­
wa, S tryja, Samborai, Ohyrowa.

3*07 p. posp. Nr. 7. z Wiednia Połączenia: 
z Karlsbadu, Pragi, Ołomuńca, Opawy, Cie­
szyna, W rocławia i Berlina przez Trzebinię.

3*30 w  nooy p. osob. Nr. 12 z P o d w o jo czy sk , 
Połąozenlsu z Odessy, Kijowa, Grzymało wa. 
Zbaraża, Ozortkowa. Hnsiatynu, Potutor, 

Brodów, Stanisławowa, Stryja, Sambora, 
Chyrowa, Sokala, Ja tła , Rozwadowa.

4*62 rano, p. osob. Nr. 20, se Lw ow a Połą­
czenia: od 8toJanowa, Podhajec, O hyrow a, 
Sambora, Stryja, Orłowa, Nowego Sącza.

6*30 rano, p, posp. Nr. 103 z Wiednia.
5*56 rano, p. osob. Nr. 48 z Nowego Zagó­

rza przez Suchę. Połączenia: * Gorlic, Or­
łowa, Zakopanego.

6*00 rano, p. posp. Nr 3 z Wiednia. Połą-
nia: z Berlina 1 W rocławia przez Bogumin.

6*32 rano, p. posp. Nr. 2 z Iokan. Połącze­
nia: z Konstantynopola przez Eonstanoyę, 
Bnkaresetn, Zaleszczyk, Delatyna, Podha­
jec, Nowego Zagórza, Ohyrowa.

7 20 rano, p. osob. Nc. 15 z Oświęcimia.
Nr. 412 » Wieliczki,
Nr. 6212 z Kocmyrzowa

414 h Wlellcs 
s6 z Oświęcim: 
W adow<* prt

osob.7*20 rano, n.
7-3Ł „

1 Mogiły.
7*55 rano, p. osob Nr, 32 z Oświęcimia przez 

Podgórne-Płaszów. Połączenia: z żywoa, 
Snchy, z Wadowic przez Kalwaryę 1 Spyt­
kowic*.

8*15 rano, p. osob. Nr. 118 z Tarnowa. Po­
łączenia: z Nowego&ąoza, Jasła . Stróż.

8*44 rano, p. osob. Nr. 18 * Poewoloczysfc Po­
łączenia z Kij owa, Odessy. Gsymałowa, Iwa- 
nia Pustego, Husiaty na, Ozortkowa, Zbaraża, 
Brodów, tekan, Stanisławowa, Rawy ruskiej, 
p odhajeo, £l anek, Ohyrowa, Nowego 3iSąeza.

Połą-9*05 rano, p. osob. Nr, 41 z Granicy. Połą­
czenia z Warszawy.

9*35 rano. p. osob. Nr. 13 z WUdnia. P o łą­
czenia: z Ołomsńca Opawy, Cieszyna, 
Bielska, Woołarwia, Berlina, Gliwic, W ar­
szawy.

11*20 rano, g . miesz Nr. 462 z Wietioskl.
11*55 rano, p, osob, nt. 39 z Wiednia.

osb
0. jjr*
1. oNr. 6214 z Kocmyrzowa12*66 rano, d.

i Mogiły
MO P- poL, p. osob. Nr. 114 co niedzielę, 

czwartki i św ięta z Tarnowa. Połączenia: 
z Nowego Sąoia, Szczuoina.

1*24 p. p o t, p. osob. Nr. i i  ze Lw owa Połą­
czenia z Sambora, Stryja, Ohyrowa, So­

kal* a Dynowa, Jasła , Rozwadowa, Nadtone- 
sia, Nowego Sąaz* óż, Jasia, S iszo s isa

3*05 p poi., p, osob. Nr. 44 i  Nowego Są 
e«« p nla«»erd* Zakopanego, Zwardonie 
Żywca Wadowlo I Bielska przez Kai* < 
ryę.

2*20 po poł.. Nr. 3 p, posp. ze Lwowt Po: 
ozenia: od Jaworowa, Rawy ruskie) gL 
nlsławowa, Ohyrowa. Sam bora, Stryj*, 

b 45 po poL p. posp. Nt. 5 z W iednia f  • 
łączenia: z Kar 1*1) ad u. Pragi, Oloicuż, 
Opawy.

3*35 po poł. p. osob. Nr.
4 45 p. poł., p. osoh. Nr.

Skawiny. Połączenia z 
Spytkowice.

4*52 po poł. p. otob. Nt. 27 z BratcU 
(Lundonbnrga).

6*50 po poł. Nr. 118 z Tarnowa. Połąc 
nia Nowego Sąoza, Stróż, Jasła, Szczuci 

0*14 wieczorem p. miesi. Nr. 464 z Wlelici 
6*25 wieczór, p. oioo. Nr. 16 * ^odwołoci; 

Połączenia: s Kijowa, OdeSłj, &rodó%, 'j- 
worowa. Ickan, Rawy ruskiej, Stryja, h : .  
bora, Ohyrowa, Nowego 'iąiz*4 Strói, •• 
sła, Szczuciu*.

6*53 wieoz., p. o*ob. Nr. 42 od Stryja, i»> 
bora, Nowego Zagórta przez Suchę 
ląozenia: « Ławocznegu, riorya!* *1.*, T . 
nowie, Gorlio, Orłowa, Bielak* i W at 
irzez Kalwaryę.
3 wieczór, p. osob. Nr. 82J« z Soau.yr: 

Jasła.
p. posp. Nr. 1 * b iedni* Połąc^ 

z Karlsbadu, Pragi, Ołomuńca, 0 . •; 
Oleszyna, Berlina, Wro-żaela, Bleis; ,

P-iO wlecz. p. osob. Ni. i? * OSwl rr ..
Połąosenla s Sierszy 

9*24 wieczór, p. posp. »4r - , z Podwoi. < 
Połąozeniańd Kijów* O dw sj :o,
wa, Hosiatyna. Gzor.Stew*. Kc* 
nieo Brodów, looaa H a«»y
Pedhajec, Sianek, Stiy,*, k >
Sokala, Tynowa, Jasi-S Roiwado ;
Iowa, Kryhlsy, Nowego dąsss. ^o* 
akłóż, Siozacina.
45 Wieczór, p. osob. Nr, IS z v i , , 
Połączenia: * Pragi, Ołoineh.a,

J'J*‘i4  wieczór, p. osob. Nr. 24 
Połączenia: od Jasła, Rozwadowa «
Krynicy, Nowegt Są«*«i Stróż, Nr 
Zagórza, Szczucina. vVłehcsfti.

11*05 wieczór, p. osob. Nr. 4t> z No r 
m a przez Saehę. Połączenia: od -‘t* - 
? okopanego, Zwardonia, Zywm u  < 
i Wadowic przez Kalwaryę.

11*38 w nosy, p. posp. Nr. 9 * vY o
Połączenia* z Karik#;.du, G
Wrostawto S Rerłtoa pt»a» T tz « .i . <r w-
Skwy, P eterg im ga,

W  drogich czasach jest ważną 
rzeczą przypomnieć sobie, że 
przyrządzone potrawy mączne 
z Dr. Oetkera proszkiem do 
pieczywa w eeule 12 b. przed­
stawiają ważną cztść ludzkiego 
pożywienia a  przytem są sto ­
sunkowo tanie. Należy się ory- 
entować za pomocą Dr. Oetkera 
ts ią ie k  receptowych, k tre  rao 
źna nabyć za darmo w każdym 
sklepie spożywczym, gdzie są 
sprzedawane. Proszę naplaać 
kartkę korespondencyjną do

Dr. A. OETKERA
w Baden-W ledeń.

Należy nważad na to, by 0- 
tnym ać prawdziwe wyroby Dr, 

Oetkera

Masio
deserowe i kuchenne, każdego dnia 
świeże, po cenach umiarkowanych, 

w jsyła pocztą i koleją 
f l l e c z a r n i n  J a n a  K ę d z i o r a  

w Borzęcinie, 499 2

pn
MO

810

8 45

Kto  chce  uuedzieć
jr Jaki spoBób otrzyainć może
z u p s la ia  d a r t n j  p o y ię k ś Z ^ a la
■Jf wie k >Ś3 30 —40 c a 125 wido­
kówek ae *w (Ją pod >b zną alech 
t idsśsle bwóJ adrei a» kore- 
ipoada.itce do Ozytsial Polskiej 
? S ictaw  e. 312 6

O d  60 Kor.
ubranie wiosenne cale na jedwabiu 

-najłepsty towar I20sor. wyKońozeni* 
art. według n łjn jw sra j mady, ra^ ie  
i dostarczonycU materyałó r. 437 t 
Na p ro s tu  ;yę wysyia pró iki, m ide li 
i t .). P. Górka krawiec ul. Długa L. r8 

Tel 3027.

Poszukuję zaraz
2 0  t f s .  k o r .  na realność w Śród­
mieściu na III h i p o t o k ę .  Zgłoszenia: 
K r a k ó w ,  u l .  ó w . Ja n m  16, I p .

Na wsi lub miasteCiku
za całe utrzymanie będzie uczył ener­
gicznie, dobry eytrzysta przez 5 miesięcy 
dwie osoby gry na cytrze. Również inne 
osoby zgłoszące się za skromnem wy­
nagrodzeniem. Wyjadę zaraz. Uczę się 
do egzaminu.Zgłoszenia: Jawor Kraków 
gł. poczta .okazicielowi kwitu inseratow.
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ceskych sporitelen

FIŁIfl W KRAKOWIE R9I1EK
czeskich kas oszczędności

G Ł ó w n y  l .  42, b in ifl a-B.
Kapitały własne wraz z powierzonymi wynoszą obecnie przeszło 100 milionów koron.

V 7 kład ki oszczędnościowe
oprocentowuje się każdego czasu jak najko­

rzystniej.

tfskont weksli
Oddział pożyczania papierów wartościowych na wadya 
i kaucye. Finansowanie wszelkiego rodzaju robót publiczn.

K a n t o r  w y m i a n y
Czeskie Kasy oszczędności Czech, Moraw i Śląska rozporządzające kapitałem około

I-go m i l i a r d a  k o r o n
są z Bankiem, jako jego założyciele i główni akcyonaryusze, tak dalece związani, iż w myśl statutu przysługuje im prawo 
do delegowania swoich zastępców, do Rady nadzorczej Banku, których ilość dosięga zawsze połowy ogólnej liczby tejże. 
Na podstawie specyalnego reskryptu ministeryalnego mogą czeskie k»sy oszczędności aż 20 procent swych fuuduszów 
rezerwowych nawet lokować w akcyach Banku, przyczem nabywanie ich na wolny zapas me ulega żadnemu ograniczeniu.

Telefon dyrekcyi L. 1170. Adres telegraficzny:
Kantoru wymiany L. 2590. „Sporobanka"

IM
jako herbata wytworzona z najlepszych pokarmów roślinnych, i właściwie 

sprzeparow ana je s t używaną ze skótkiem jako

środek domowy
przeciw chorobom nerwowym. Działanie te j oherbaty, G angllonal zwanej, 
spakaja nerwy i bóle, nsnwa kurcze, sprowadza sen, wzmacnia zdrowo:

3 . A i * n 1a r n a  f r s n r i n n l .  U n w k a ł a  t a  ł n a l >  r ł o  n o k w
aj a nerwy i doib, nsuwa m rc s i ,  g p m w .u i. ecu, wuuwjuia zdrowotne 
ciała i przyspiesza regnla^ne traw ienia. H erbata ta  jest do nabycia 

jedynie u c. k. nadw ornego i arcyksiążęoego dostawcy J u l i n -  
\  z s a  B i t t n e r a ,  ap tekarza w Relobenau, Nied. Ost Cena jedne- 
/ S °  pudełka wraz z przepisem ożycia K. 1 —, Sprowadzać można 

^ j , za pośrednictwem apteki, w której można nabyć za przysłaniem 
Schab opłatnie pocztą 2 K.
marka.

Ogłoszenie licytacyi
dnia 4-go maja 1914 roku i dni następnych.

Dyrekcya Kasy Oszczędności m. Krakowa
podaje do publicznej w iadom ości, i i  w tutejszym  

Zakładzie pożyczkowym na zastaw y ruchom e

KOSZTOWNOŚCI
w złocie, srebrze i drogich kamieniach

a mianowicie: Nr. Nr. 20.072, 22.663, 26.600, 33.703, 37.308, 38.286, 38.286. 
38.287, 38.288, 39.008, 39.198, 39.199, 39.200, 39 201, 39.202. 39 203, 39 204, 
39.205, 39 206, 39.207, 89.557, 40.693, i od Nr. 40.896 do Nr. 48.160 z r. 1912 
1 od Nr. 1 do Nr. 16.288 z r. 1913, t. j .  do dnia 30 kwietnia 1913 r. włącznie, 
tndzież ubrania, bielizna, dywany, maszyny do szycia, rowery, broń myśliwska, 
aparaty  fotograficzne, rciszeigi, obrazy 1 książki, a mianowicie: Nr. Nr. 14.664, 
15.360,16.739,16.791,16.698 z r. 1912 i Nr. Nr. 5.861, 6.301, r  r  1913 i od Nr. 6.359 
do Nr, 15,C87 z r . 19l3, t  j uo d, 31. października 1913 r  włącznie zastawione, 
a  dotąd nie wykupione, ani prolongow ane, — stosownie do § 22 S tatutu zo­
stan ą  sprzedane najwięcej dająoemu w drodze publicznej licytacyi, k tó ra  od­
będzie się dnia 4. m aja 1914 r. i dni następnych o godz. 91/, przedpot.

przy ulicy Szpitalnej L. 15.
W zyw a się zatem  strony interesow ane, aby w e w łasnym  interesie 
przed term inem  licytacyi do dnła 2 m aja 1914 r. w łącznie pospie­

szyły z wykupnem  lub prolongow aniem  swoich zastaw ów .

Leżaki — Sandały —  Hamaki —  Lawn Tennis —
Piłki nożne —  
Rybołowatwo - 
dla Turystów.

Kręgle i kule 
-  Przybory

Krokiet
* * •

FARBY, Lakiery 
de nalewania padieg, 

drzw i, eklen I nebll —  Lnklery 
na kapelusze —  Sredkl na mola! —  

„Kreellf“ da sklejnnla ezkta, pereelnny I msr- 
mnrn —  „Tapeten" de ozyezozenla brndeyok tspet —  

OWOŚC! „Plnel“ Tabletki e zspaehu  ketedrzewiny do kąpieli

!Postęp wiedzy!9Ć? i j f  przy kuracgach

J Ł  aor chorób luenergczngch
P* akoteż pęcherza, mocz. i t. p. Prędkie i zupełne wyzdro- 

wienia osięga się przez użycie środka, którego skuteczność 
tak w kraju jak i za granicą stwierdzają liczne świadectwa. 

N. Cadle. Wszystkie cierpienia powyżej wymienione zwalcza się naj- 
skutecznie zapomocąPlSUGCK »CflSll)C« pudełko K. 4 '—

Energiczna kuracya chorób w enerycznych i ich następstw , neura­
stenii i t. p. ze znakom itym i rezu lta tam i przeprow adzona bywa 

zapom ocą ,  jJ E R U B I N  C A S IL E “  flaszka koron 3 50.
0  w yjaśnienie zw racaó się należy do apteki Lloyd Nie delle orologie 1 
w  TryOście dla p. Casile, który odw rotnie udzieli odpowiedzi w 
sposób najdyskretniejszy . —  Środki lecznicze »Casile» są do naby­

cia we w szystkich aptekach. W  Krakow ie w apt. Dr J.H ausm ana.

A M I L  B A U M
C e n tr a ln y  s k ł a d  p a p l a n i
i  d r u k a r n i a  A l a  m i n u t a

poleca

w sze lk ie  p rzyb ery  p iśm ien n e  
ry su n k o w e, szk o ln e , artyku ły  
d ew o cy jn e  ram y i ob razy  ś w ię ­
tych . — 1000 k o p ęrt z firm ą 5 K.

w  Z a k & p a n t & m

„Baatnp Z a k o p ia ń sk i"
najstarsza firm a ch rześcijań sk a  

w  Z ak op an em
polne*

p rzybory  do szy c ia , pisania  
to a le to w e  pam iątk i, ciupagi i 
rzeźb y  zak op iań sk ie  sk u p o w a ­

ne od  góralL

S B > G e a s E B i H U » ! & * » B r f i f l s s s a

h aj większy skład przyborów i szat kościelnych
|  jak ornaty, kapy, sztandary, chorągwie, baldachimy oraz artykuły n

S dewocyjne — poleca po najtańszych cenach m

KONSTANTY W ITK O W SK I KORDAS I
f K raków , Rynek Główny, L in ia  A—B L. 46 łG. |

L  I B  GSB BBS B S iB S S B fiS H S S S S S K S S  s S

Najlepsi* czeskie źródło 1 TAMIE PIERZE
1 kg. szarego, dobrego, danego 2 Ł , lepszego
2 Kr. 40 h., nnjl. nawpół białego 2 Kor. 80 h., 
białego 4 Kor., białego puchowego 6 Kor. 10 h., 
1 kg. najl. śnieżno białego dartego 6 Kor. 40 h', 
8 Kor., 1 kg. szarego puchu 6 Kor., 7 Kor., 
białego dobrego 10 Kor., najl. puchu brzuszne­
go 12 Kor. P rzy  o d b io rze  5 k ilo  frnnko .

G O T O W A  P O Ś C I E L
z grubonicianego czerwonego, niebieskiego, białego i żółtego inletu (Nan- 
king), 1 pierzyna 180 cm. dług. L. Orm. szer. z 2 poduszkami każda 80 cm. 
dług. 60 cm. szer. napełniona nowym szareir. bardzo trwałem puchowem 
pierzem 16 Kor., półpuchem 20 Kor., puchem 24 Kor., pojedyncze pierzyny 
10 Kor., 12 Kor.,14 Kor., 17 Kor., poduszki 3 Kor., 3 Kor., 50 h., 4 Kor., pie­
rzyna 200cm.dł«tg. 140 cm. szer. 13 Kor., 14 Kor. 70h ,  17 Kor. 80h.,21 
Kor., poduszki 90 cm. dług. 70 cm. s: er. 4 Kor. 50 h-, 6 Kor, 20h., 5 Kor. 70 h. 
Fodściółki z mocnego gradm w paski 10 ) cm. dług. 116 cm. szer. 12 Kor. 80 h. 
14 Kor. 80 h. Wysyłki za zaliczka od Kor. 12 wysyłane są opłatnie. Zamiana

ńitd/.y. H. Beniwen w  B eachr- 
ilustro wany cennik darmo i opłatnie.

I

dozwolona zamenadające sięzwrot pieniędzy. Ń. l i r n i s c i  
n l t *  N r .  8 # łJ  ę C /E e e h y J .  Rogato

R  t Z(J M  f t l  Y Z M U  BEZPŁATNIE
TEMU ODKRYCIU JA ZAWDZIĘCZAM WŁASNE ŻyCIE.

Fotografia ta pokazuje prawdziwy 
stan, jak to zemną było, okropnych 
skutków reumatyzmu i podagry. Je­
dynie osoby cierpiące, lub które kie­
dyś cierpiały, na reumatyzm potrafią 
sobie wyobrazić okropne męki, które 
przeszedłem. Lecz teraz pozbyłem 
się tego zupełnie, i cały prawie czas 
poświęcam na przyniesienie ulgi in­
nym. Ju t w 15 roku życia chorowa­
łem na chroniczny reumatyzm; 
(pierwsze oznaki tej choroby uka- , 
zały się, gdy miałem tylko 8 lat). 
Wszystkie moje członki ponapuchały 
i powykrzywiały się do tego sto­
pnia, źe nieraz byłem tylko bezra­
dnym kaleką. Przez długi czas wy­
próbowałem" wszelkie Istniejące le­
karstwa, biorąc je bez przerwy w 
ciągu wie.u m esięcy, lecz zazna­
łem jedynie chwilowej ulgi. Rok, 
więc upływał po roku, i w ciągu 
przeszło 20 lat okropnych męczarni, 
choroba ta zdołała pochłouąć na 
różne leki prawie że wielki mają­
tek, bez najmniejszego, jednakże

skutku. Wreszcie, samemu mi się udało utworzyć preperat, dzięki któremu, zu­
pełnie zostałem uleczony- Teraz zaś uważam to sobie za obowiązek obeznać 
każdego z tą  cudotwórczą receptą.

Każdy cierpiący na reumatyzm czy podagrę, w jakiejkolwiek postaci powi­
nien niezwłocznie napisać mi, bym mu nadesłał ZUPEŁNiE BEZPŁATNIE 
moją receptę. NIE WYSYŁAJCIE PIENIĘDZY. Życzę sobie dać go każdemu
zupełnie gratis, i przekonać każdego co ten środek potrafi zdziałać. Załączona
tutaj fotografja’ p o k a z u j e  skutki tych niewymownych męczarni, które przez tyle
lat c i e r p i a ł e m . ’ Możliwe, że i Wy, czytelnicy, podobne przechodzicie męki; w 
takim razie Jestto teraz zupełnie niepotrzebne, bowiem moja recepta da Wam 
niezwłoczną ulgę, a po krótkim czasie zupełnie wyleczy. Preperat ten ofiaruję 
teraz każdemu zupełnie bezpłatnie

O ile później z a c h o d z i  potrzeba, środek ten jest do nabycia prawie we 
wszystkich aptekach i składach aptecznych, które już d o b rze  znają ten nadzwy­
czajny środek.

Uprasza się o niezwłoczne zawiadomienie do:
M. Ł  TRAYSER, No 157. Bangor House, (Shoe Lano. Londyn,

E. C., w  AnglłL

ł ł * ł * ł ł ł ł ł

W  jaki sposób

kisztl i
płuc mężna zupełnie wyleczyć, w iado­
mością tą podzielę się bezinteresownie 
z każdym Proszę przysłać tylko o- 
trankowaną kopertę na odpowiedź 
Pani B. Koienska, Wrsowieo Nr. 383. 
koło Pragi (Osecby). 166

t Prawdziwa temfiskit materjilj
”* sezon wiosenny i letni 1914

£ !  i-to ( 1 7Kor
ślu|.na«ąl6 | 1 Kupon 10 Kor.
(i irdut, Sj* | 1 Kupon 16 Kor.l * »  Kor.

! 1 Kupon 30 Kor.
1 kupon na caarne ubranie wi­
zytowe 30 kor. jakoted — tg 
rye na zarautkl, kostymny tu­
rystyczne, jedwabne, kaw gamy, 
materysły na mknie damskie 
Kd. wysyła po osnaoh fabry­
cznym ze swe) rzetelności I po­
rządku znany skład fnbryssny

Stgd-lnpart i  M e ,  lenn.
Próbki gratis i franco.

prywatnej xa- 
materye wprost n fir> 

w fabryce są 
Stale nsjłzńzze ceny. 

Wielki wybór. Zamówienia nsku- 
tesania mą najdokładniej, zupeł­
nie według wzoru nawet w ma- 

i ro mumiach z zupełnie świt-łych

P rim a  psaztenską

S ł o n i n ę  i  S m a le c
ta  p i o wy w n»j'efs-ycn gatunkach 
wysyłamy en-gToa« ora* w mniej­
szych 4ł/j kg. pakietach pocztowych 
netto  w aga w cenie K 8*06 za słoni­
nę białą, za wędzoną K 8 68, papry­
kowana K 8.95 a  K 9.15 za smalec 

wraz z opakowaniem za zaliczką.
Leopold W E1SZ i Ska

B udapeszt IX Hentee-ato 17
(naprzeciw miejskiej rzeźni trzody 
chlewnej). Dom eksportowy smalcu 
słoniny, powideł, śliwek i innych pro 
duktów kraj owy oh. By zapobleda 
zwłoce zleceń prosimy o dokładny nasz 

adres. 234 101

82-letnia staruszka
wdowa po weteranie z r. 1 8 6 3 ,  utrzy­
mująca syna i córkę nieuleczalnie cho­
rych, praw i o  m a p a ro  i a. Łaskawe 
datki przyjmuje Administracya „Głosu 

Narodu".

Z naleziono
dnia 7 listopada 1912 r, na ul. Pio- 
ry»ńskiej między godz. 5 —6 złotą 
branzoletę Właścicielka tejże może 
się zgłosić do firmy „Laktol“  przy 
uł. Karmelickiej 1. 15 codziennie od 

godz. 3 -  5 po południu.
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Zakład art. kam. i budowlany

jOZEls SULE5ZY
|a a p n e c i«  ementa- 
{rt* w Krakowi* I 
gpotiaaa wielki wy- 

. j  bór gotowych po- [ 
j a m n ik ó w  s piaskow- 

[ ca, granitu  i mar-1 
f m a o .  Podejmuje 
J tl?  wykonania gró- 
|bów w miej ten I na | 

prowln*»l.
T e le f o n  1 8 5 9 .

kuchenne

deserowe
poleca

Wojciech Olszowski
Kraków  M afy-Rvnek

Rakiety, Prasy 
do tychże, PIŁKI

0BUV1E TEIfNISOWE

Piłki nożne
buciki, na­
golenniki i 

wszelkie 
p r z y b o r y  
sportowe na 

letni polecają 
najtaniej

REIM I Ska
K R A K Ó W  B Y H E K  5 7 .

Na życzenie wysyła się franco
cenniki sportowe.

sezon

Na ratyl
najnowsi ej konatrok- 
oyl, olepssone Singer* 
m asiynydo szycia, ha- 
ftu i do wszelkiego 
przemysłu, s fabryk 
tw istow ej l i s  wy, po- 

p le rw iw '" -^ - -  
s rsetelnolel 

flrm s:

K. Paw łow ski
Kraków. Rynek L. 18

I

Polecamy wszystkim, którzy mają zamiar jechać do A m e r y k i lub 
K a n a d y ,  aby udali się z pełnem zaufaniem wprost do

Rinra podróży Zofii RtestadccKie]
w Oświęcimiu

™ które uiema żadnych agentów ani naganiaczy. —

T-wa W y r o b ó w  Per fum ery jnych

Brocard&C^ I Rallet &
P ra g n ą c  zad o w o ln ić  w sze lk ie  w y m ag an ia  S zan o w n e j K lijen te li 
naszej, u w aża liśm y  za k on ieczne  ro zp o w szech n ić  k ilka z n a jn o w ­
szych  naszy ch  w ó d  k w ia to w y ch  m ydeł i perfum , a m ian aw ic ie  :

W O D Y  K W IA T O W E

ORCHIDOR; KRÓLOWA ŁABĘDZI; 
MON RĆVE, GAŁĄZKA BZU; SADA- 

JAKKO i WRZOS
z  w ody kolońskiej polecam y znakom itą w odę  

■  :  ADAMA M ICKIEW ICZA =
Dzięki skomplikowanej kompozycyi tych perfumeryi, powstają nadzwyczaj 
oryginalne zapachy, łatwe tfo odróżnienia od innych, w wysokim stopniu 

przyjemne po upływie pewnego czasu.
Polecając zaznajomienie się z naszymi wyrobami, zapewniamy, źe wody 

te są rzeczywistą nowością w dziedzinie perfumeryi:
S k ł a d  g ł ó w n y  d l a  C ł a l l e y l :

K. M I K L A S Z E W S K I
Kraków, Plac Dominikański L< I.

Żądać wszędzie.

500 koron! f i s  “s ;
„ K i a  — B a l s a m "

«  przeciąga S dni nie usunie bez bólu 
razem z korzeniami n a g a i u t k  6 w , 
t o n d a w e k ,  zgrabiałe) skóry, i td. 
Cena jednego słoika wraz z listem 
gwarancyjnym K 1 3 słoiki K 2 50. 
K em ray , K u c h e n  (Katsau) — I P oczt 
fach. 12 1134 (12|7 46) W ęgry .

P a d  g w a r a n r y  a  n a t u r a l n e

WINA MSZALNE
Rolnicze Towarzystwo w W lppaeh 
(Kraina) polecane gorąco przez kaią- 
żęco-biskupl ordynat w Lubienie, dba 
do* ta  wy pod gwaranoyą naturalnych 

win mssalnyoh.
Białe wina nadzwyczaj łagodne i do­
bre, dostaw a od atacyi kolejowej Hal- 
denacbaft koło Góro, po K. 56 do 
K . 60 za 100 1. Szczególnie delikatne, 
sortowano wina ja k  Pinela, Burgunda- 
kie białe i czarne, Rieailng Zelen po 

K. 6 5 - - ,  do K. 86— .
Niżej 56 litrów aie dostarcza się. To­
warzystwo znajduje się ped najiei- 
flejsaem nadzorem paraBałnego urzę­
du w W ippaeh, tak , że Jakiekolwiek 
nadużycie je s t wykluczone. — Przy 

większych dostaw ach niższe ceny.

Tmnjslio Kol. i Iptb tlnin),

Tanie czeskie pierze
, 1 kilo szarego dartego 

pierza K. 2 — lepsze­
go K. 2'40, pói białego 
R. 3 60, białego K. 4 80, 
dobrego miękkości pu­
chu K. 6—  najlepszego 

7-20, lepszego gat. K. 8 40, sza- 
ego puchu K. 6,— białego K. 12'—, 
ajlepszego puchu piersiowego K. 
4 40, g o t o w a  p o s o i a l  z gęste-
0 czerw, nankinu pierzyna albo 
iernat 180x16 cm. a K. 10— ,
2— , 15— , 18— , 21— , 200x140 
m, a K 13— , 15— , 18— , 21— , 
'oduszka 80x58 cm. a K. 3 —, 3'40, 
0x70 cm. a K. 450, 5‘50, 6'—,. Ma- 
;race włósienne z trzech części 
a łóżko a K. 27'—, lepsze K.
3-—,. Wysyłka franko za zal. od
1 10’—, wzwyż. Wymiana dozwo- 
ana, za n;eodpowiednie zwrot pie- 
iędzy. Próbki i cenniki darmo

A r t u r  W o l i  n e r  L o b e s
k. Pilzna Czechy.

W yprawy ślubne, bieliznę dam ską, m ęzką, dziecinną, od  
najprostszej do najw ykw intniejszej z  w łasnych lub d o ­

starczonych m ateryałów wykonywa 550

Szwalnia i Hafciarnia
Zw. praey polskich koblot w Krakowie, Rynek 6, II schody
Tam te na składzie roboty ręczne s&osęta: poduszki, serw ety; na sezon 

letni torebki do kostyumów we wszystkich koloraoh gotowe. 
WYBÓR RYBOWaRYCH CHUSTECZEK, KOŁHIEHZY, B L U Z  s t o .

Z H U M Ł O n n H Iil
=  nn szkle =
Fr. GOTZEH
Wiedeń XVHI. (Schulgasse 3łJ-

Specjalny Zakład dla

OilEH K0ŚC1ELRTCH
artystycznie prowadzony

BaiattsM oeiy. — Swaraatewane szkloa I ko­
sztorysy fcezptotols. — Rak założaalS 1835, 

Aafscaaeys:

Klasztor Salszyasew
w Oiwłęclmiu* Porchtwa Raraaoa
koło Cierałowiec (wielkie okna w no­

wym kościele.

Mięso potaniało!
wołowe, c ie lęce, w ieprzow e!

D o b o ro w e  m ięso  w o łu  z części ty lnej . . . • 80 h. za fun t
„ * „ p rzedn ie j • . . 72 h. za fun t

„ „ s i e k a n e ........................................... 80 h. za fun t
w  n o w o  o tw o r z o n y m  o k l e p i ą

Józefa Piszczkiewicza, Wiślna L. 4.

DACHÓWKA A S B E S T O W A
z u p e łn ie  o<yn t o trw a  Ta, le k k a ,  
p i ę k n a . m e w y m a g a  re p a ra a ji

A S  B I T

KOSZTORYSY ___ _________
w r o R Y  ["FabrykatvjpRy 
C E N N I K I  [ASBf&TOwtGOLa poAc\nłt:inV̂  S B 
dtugoset SpotKc\ z ô t. j>. 
K alenicy KRAKÓW
iK ro K io c ------------------

OSTUZECAWrf 
PRZED NASLA 
POWNKTWŁKi 
UWAŻAĆ 
NA N/RZWfc:
A S B 1 T ,

Kraków — 55. 
Starowiślna 55 — Kraków.

Ekspozytura Lwów 
=  Sybstusha 38. =
Kapelusze damskie

w wielkim wyborze
J a d w i g a  P o l l e r o w a ,
Kraków, Grodzka 3 nad 
sklepem p. Sobolewskiego.

Aparat do powielania wy­
nalazku Edisona

PERŁA
w te j dz ied z in ie ,zao szczęd za  w ie le  
p ien iędzy  na  fa rb ie  i pap ie rze  
in form acyi udzie la  g en e ra ln y  z a ­
s tęp ca  LU D W IK  AKSM AN tylko 
K RA K Ó W  SZEW SK A  1. 15, teł. 
32— 88 444 1

PIEGI
uSuwa całkowicie w przeciąga 7 dni

flnbPB cremr Dra Cbpistoffa
Najlepszy nieszkodliwy środek do u- 
trzym ania czystości i upiększenia cery. 
Prawdziwy tylko w o ryg. słoikach, 
których opakowanie zaopatrzone je s t 
zarejestrowanym 2nakiem ochronnym. 
Cena K 160  odpowiednie mydło 70 
hal. Składy we wszystkich aptekach 

i drogueryaeh. 461
GŁÓWNE SKŁADY W  KRAKOWIE:
M. Masłowski apŁ Tadeusz Oświę­
cimski. apt. M. Rederer, a p t  ni, Kar­
melicka L. 23. w Nowym Sąozu: a p t  

S. Nowakowskiego.

Jest Pan nieprzyjacie­
lem swej kieszeni??
jeaeli P an  nie zam ów i natychm iast 
n a  próbę 5  k g . k a w y  p e r ło w e j  
E x e is io r , świeżo palonej za  K 12 
franco za  zaliczką. P ró b a  pociąga 
za  sobą dalsze s ta łe  zam ów ienia.

Aleksander Wiener Praszbarg.
hurtow na pa la rn ia  kawy.

Objąwszy z dniem 1 marca b. r.

KAWIARNI! i MLECZARNIĘ 
NARODOWA

Kraków, ul św. Tu wasza L 27,
polecam Szan. Publiczności znakomite 
śniadania i podwieczorki. Lokal zupeł­
nie odnowiony. Bilard Seyfertha. Obsłu­
ga szybka. Ceny przystępne. Jako dłu­
goletni współpracownik pierwszorzę­
dnych firm będę w stanie zadośćuczynić 
wszelkim wygodom P. T. Publiczności

Z wysokiem poważaniem 
Aadrzaj Halikeisk.

Do wynajęcia
Od 1-go Października lub wcześniej 
przy ul. Karmelickiej 1. 36 I, II i 111 p.

na pen$vonat
W iad o m o ść  u dozo rcy  dom u.

Poszukuje się
za ra z  do k a p n ą  m a ją tk n  w G ali­
cy! w cen ie 200  do 3 00 .000  K. 
ew en tn a ln i#  w iększego  m a ją tk u  
do w ydzie rżaw ien ia . M am y do 
sp rz e d a n ia  k ilk a  kam ien ic . 529 3 
Zgłoszenia przyjmuje krakowskie Biuro 
Ogłoszeń, Kraków, Dunajewskiego L. 3.

i
i p iękności jak o  n iezbędny w a­
ru n ek  o zd o b y  każdej kobiety  m o ­
żna  uzyskać  ty lk o  p rzez użycie 
o rien ta lnych  ś ro d k ó w  piękności

„ Z e ld lU e *
P ró b n y  s ło ik  80 hal., podw ójny  
K. 1'60, duży  z ło ty  s ło ik  K. 
2-40, m y d ło  K. 1, w schodn i p ro ­
szek d o  m ycia K. 1’50, są  do  
n ab y c ia  w ap tekach  i d roguery- 
ach. W ie lo k ro tn ie  p rem io w an e . 
N aśladow nic tw o  zastrzeżone . W y­

łączny  w yrób .
O ryentalnej Perfym eryi „Z*i- 
dljje" G. Proche, Brcka, Bośnia.

URZĄDZONA WEDŁUG NAJNOW SZYCH W YMAGAŃ

FABRYKA WYROBOW 'MASARSKICH

JO ZEFA B IA L IK A
W KRAKOWIE, UL. FL0RYAŃSKA 50, Filia: ul. Szpitalna 10

POLECA W  ZAKRES MASARSTWA WCHODZĄCE WYROBY 
W  JAK NAJLEPSZYM GATUNKU I O WYBORNYM SMAKU.

PRZESYŁKI ODWROTNĄ POCZTĄ ZA POBR.

EMANATORYUM RABOWE a la Joachimsfhal 
W  LUBIENIU koło Lwowa
N a js iln ie js z e  w o d y  s i a r c ia n e  w  E u ro p ie ,  le c z ą  z n a k o m ic ie  n a w e t  
fcupełn ie zastarzałe: Reumatyzmy, artretyzffly, ischiasy, porażenia, 
nerwebóle, zgrubienia po złamaniach i zwichnięciach, gruźlicze za­

palenia stawów i okostnej i w s z e lk ie  c h o ro b y  s k ó r n e .
Inhalacyam i system u D ra B ullinga leczą  się  w sze lk ie  choroby  nosa,

g a rd ła , k r ta n i i p łuc.
A paratam i g im nastycznym i „Zandera* u su w a się  w szelk ie zesz ty w n ien ia  

p o zap a ln e  i z pow odu a rtre ty zm u , o ty ło ść  i n iedom ogi se rca . 
R ó n tg en o te ra p ia  sp e c ja ln ie  w chorobach  skórnych  i kobiecych. 

Łazienki centralnie ogrzane, mieszkania z piecami. — Zakład elektrycznie 
oświetlony. — Czas kąpielowy trw a od  10 m a ja  do 1 p a ź d z ie rn ik a , podzie­
lony n a  trzy sezony. — W I. I III. sezonie dla biednych znaczne opusty . — 
Stacya kolejowa, poczta, telegraf, telefon między miastowy, ap teka publiczna

w miejsca.
Dwóch lekarzy: Zakładowy D r Ignacy M azanek  i wolno praktykujący

D r Rom an Klęsk.
Wszelkich objaśnień udziela odwrotnie Zarząd kąpielowy.

ZAKŁAD
M I R U

BRACI

TS8M8ECRIGH
w Krakewle

Rakcwickn I. 7.
(dorn własny) Telef. 
462 przyjmuje się 
wykonywanie wszel­
kich robót w zakres 
ten wchodzących a 
szczególności GRO- 

ili POMNIKÓW tak w miej­
scu jak  i na prowincyi. Poleca 
wielki wybór gotowych pomników 

z piaskowca marmuru i granitu.

Najlepsze chrześcijańskie źródło taniościI
1 kilo nowego, szarego 
dartego pierza K. 2*— 
lepszego K. 2 *40,— pół- 
bialego K. 2 ‘80. — bia­
łego K. 4 \  — lepszego 
K. 6‘, — puszystego, 
śniętno-bttiego K- 8', — 
najlepszego Łia/eg© K. 
fi-60t — puszystego sza­
rego K. 6% 7" I 8*. — 
puszystego białego K. 
10\  - pech a z  piersi 
K. 12‘, — puchu, ce- 
earkłego K. H . O d & 

kg.

PO

Poicłel napełniona pierzeni
z Mstago, 
180x i28 cm

donreneg®, niebieskiego, tóltege otbo białego nankinn, jedna picriyna
  cm. data wraz dwoma poduszkami kztda 80x9® cm. daża^ dostatecznie na-
neta iona , nowenk, e u n m  tnwtem  pterzara K. 16*, — półpoebem K‘ 20", — pachom  
i  34- — po o d , n o s  p io rz rny  k .  12", 14', i 18'. p o je d jn e io  podueiki K . 8-, 3 60 i 4 ', 
p ie r t r n ,  1*0x140 Cm. d a to  K. 15', 18% i 20 , -  .podnatk i 90x70 cm . d a i . ,  K . 4-60,

liii ' ' ”  ‘  '  '  —L
pier*yny
B*. B'50 P is m a t j  ł9 * x lii cm . d a to  K ' 18* 16', i 18 , p ran e ,ta  sa  pobraniem , epakc-

„ a n lo  gratia, a d  W K , frank_

ió ie f ilshut w N M e M f z  Nr. 45 (Bohnerw&M),
Ntoodpowiedałe pn y jw nlę s p*wrotem lub pieniądz* odsyłam. 
Żądajcie obaaerayeb, illaatKrwanyah Maników gratis 1 banka .

Na sezon wiosenny!
Kostyumy Angielskie, 
Żakiety, Spódnice,
Bluzki wełniane i jedwab., 
Reformy, pończochy,

poleca w wielkim wyborze

K . Ś C I B O R O W S K I
Kraków, ulica Floryańska Nr. 13.

•3

Kraków, ulica Bracka I. 2. — poleca
artystyczne Kieliohy, Monstrancye, Żyrandole, Lichta­
r z a ,  Ornaty,Kapy, atc. —  Wykonuje złocenia ogniowe 

zażytych naczyń kościelnych.
:: N a ja ta rs s a  t irm a  dla aiłfUt k^sciB lnsj.

Dla sklepie Kółek nil. i Spółek tpaipr.
polec*

Kawy palone z własnej elek­
trycznej palarni niezwykle 

wyborne kilo po K 3 20,3 40, 
3 00, 4<00 i 4 80 K.

HURTOWNY HANDEL

Mia Piekły v Pudyórzu
5 kilo pneztą adwrotnie do każdej 
stacyi w kraju. — Także utrzymuję

Hurtowny skład steniny i smalcu, 
oraz towarów kolonialnych.

Jaja wylęgowe
Kaczek „Peking“ tuzin 3 K. indyków 
amerykańskich brązowych „Mamuth“ 
tuzin 5 K. — Kur rasowych mieszanych 
tuzin K. 2 — wysyła Folwark. 

C h a r j t a n y  p. Bobrówka.

Kimono"
Helena P n i e w s k a
Kraków, Karmelicka 7.
Specyalny magazyn bluzek 
własnego wyrobu po cenach 

konkurencyjnych.

PRACOWNIA
przyjmuje wszelkie roboty 
w zakres konfekcyi dam­

skiej wchodzące.
Zamówienia na prowincyę uskutecznia 
odwrotną pocztą, w miejscu w parę 

godzin. 429

Kiełbasy wiejskie
czysto wieprzowe, speoyalne ze szy­
nek i polędwic, oraz inne wędliny 
wytwarzane na sposób domowy wiej­
ski — o 100% le  p a a e  niż wsayatkie 
wyroby inne.

Oelem zapoznania P . T. Publiczności 
z doborowemi wędlinami sprzedaje o 
10% t a n i e j  niż wszędzie. Pierwszy 
krajowy skład tpeoyalnyoh wędlin. 
Kraków D ł u g a  24. Kapcom i 

odsprzedawoom znaozny opust.

lai
dęte na  29 ludzi pod  w aru n k am i 
p rzystępnym i d o  sp rzedan ia . M u­
zyka kolejow a N ow y Sącz 2 .

Wina
do Nszy iw-

można dostać po cenach: s t o ł o w e  
litr o 60—80 hal. T o S a j  po 90 hal. 
K. 1. 3.30, I*—, Asto słodkie litr 
B—7 koron 7. w beczkach, we (latkach 
litr o 30 h. drożej, u ks. Pietra Rrawsa 
w Haaaszewlaaoti Szepea Megey W ę­
gry. 164775

Daje barwę i połysk za 
jednym  pooląg-ięclem. 

Trwała, alagaaakia, aptre, 
aajtaasz* w uiyaiu.

Przy zakupnie trzeba
zwracać uwagę fna po­
wyższe nazwy I etykiety. 
Każdą inną paozkę zwra­

ca się z powrotem.

Posiadają na składzie firmy
w Kraktwis: Reim i Ska, Spora I Ska, — w* Lwtwls: Alfred Beacock, 0. T. W inkler i Syn, Ludwik Hoszow­
ski, — w Audryohewle: J . Sowiński, Ignacy Ungeri Syaowie, — w Bielsku-Białej: Franciszek Schlee, — Bsshnia: 
Jan  Michnik, j .  Mionnik, — w Berzzazewl*: B. Blnmenthal, — w Brzeska: M. Hofsteter, — w Brzsżaaaeh: Dro- 
guerya BSanitas“, — w Brz*z*wla: A. Mariniowa I spółka, Kopel Zwiok, — w Chriaaewle: M. W asserberger, — 
w Cztrtkswl*: L. Noss, — w Drshtbytzu: Hermann Kranz, — w Jarosławia: E. Metzger, — w Ksitmyl: S. &  M. 
Feldmann, — w Krtanie: 8. Janow ski i 8p., — w Krzeszawieaeb: J. Edelmann, — w Łsśeatle : Tobiasz Pu- 
derbeitei, — w LlmaueweJ: S. Zellner, — w Misleu: F. Brandmann, — w Mtśelskaeh: Moses Kampf, — w 
wym Sąeza: S. Lichtmana, Francisska Kalt, — w Ośwląslmlu: (Jakób Tobias, — w Ottysji: Jakób Bardfeld, —  
w Przemyślu: Jan  Bory*, J. Martynowioz, Baruoh Salz,Ignacy irVohlfeld, — w Bawle Ruskiej: K. W artem berg, 
w Rzeszawia: S. A. Zgńrek, _  „  Zywsu: A  ;  Pawluszkiewioz, A. W aniek, — w Samborza: S. W. Langinger, —
w Sniałynle: Markus Auerbach, — w Sletwlnle: Jakób Holder, —  w Staalslawewie: H. M. Vogel, —  w Stryju; Juda
Fingerer, — »  Szszakewtj: Hermann Spira, — w Taraaptlu: Hipolit Skowroński, — w Taruewle: uraon, —
w Trzebini: M. A. Markowicz, — w Tarte sad Stryjem: Stanisław Tnrskl, — w Wadawieaeh: Ja n  Hołojewski, — 
w Wleliezee: Efraim Goldstein, — w Zabłeeiu: S. Smulowicz, — w Zekepeoem: Kółko rolniczo, w Zaleszezy- 

kaeh: Henryk Feldman, —  w Załerze: Stanisław  Fabak, —  w Żółkwi: Juliusz Cukier.
G warantuję za prawdziwość mych fabrykatów tylko wtedy, gdy te  będą kupowane w wyżej wymienionych

firmaoh. 459.

99KRYSZTAŁ
SPÓŁKA Z OGRANICZONE} ODPOWIEDZIALNOŚCI*}

W P O D G O R Z E  : Wfato Fab-ffca Warszawskich Gukrów i Czekolady i
S l o a i P ( y B W  2 7  K | IIT n w n i  In m tiw  ,l«rMiorzy4M| l<ko4cl „yratldw  W thtir SoloN»«**»8<>.

: Właściciele fabryki: WACŁAW WASILEWSKI I SKA- ;ToiOfPBR 3232.

N łU adcm  yrydzw aictw a ,,Dłnsu NKraHn" Sp. z ofir. odpOW. R edaktor odnowiedztwlnT J*» M strsiik . — D rokarni* „Głosu N iro d i  .  w  K rakowie pod zarządem J. R. Dobrzsńakiege,


